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D o  R e d a k c y i  

PAM IĘTNIKA W AR SZA W SK IE G O ,

/_i<\arzyło rai się przed kilku laty nabyć rękopism 
w którym pomiędzy wielu drobnemi przedmiotami, 
samo tylko Opisanie łomów w S idram kim  buru ( * )  

zasługiwało na uwagę; wiersz ten naygorszą ręką pi­
sany i pokaleczony, starałem się o ile było można 
sprostować i ogładzić, a po dokonaniu b g o ,  nie mia­
łam inney myśli iak tenże w zbiorze moim zacho­
wać. Gdy iednak wielu znaiomych cięgłem iest ży­
czeniem, aby praca ta niewiadomnego poety na iaw 
wyszła ; czyniąc temu zadosyć , mam sobie za przy­
jemność przesłać Redakcyi powyższe pismo, w celu 
umieszczenia onego w Pamiętniku, icżeli to za sto­
sowne osądzi.

W arszawa duia i3. Lutego i8aa r.
ChyLiczJcowshi.

i,*) C zyn iąc  zadosye  p o w y ższ e tau  w e z w a n iu , Um ieszcza B edakcya tę  
P o e z ją ,  n ie  tak ze w zg lęd u  w e w n ę tr z n e j w a r to ś c i,  iak  ra c z e j  ię z y -  
k a ,  k tó ry  iako  i.a  ów  w iek  m a k a ra n iz m ó w , zdaie  nam  się  b y d ź  nad  
Inne ów czesne p ism a c zy śc ie jsz y m  i  w  szczęśliw e , p ra w d z iw ie  pole­
sk ie  w y rażen ia  obfitym .

Bed.
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praw dziw a  deskrypcya łowów w  Sidrańskim  boru 
expedyowanych roku 1736, podczas pierwszych przy­
mrozków przez W JP a n a  Bukowskiego Chorążego 
Owruckiego, Oberszlieutenanta JK M c i etc. cum d i-  
gnissim a hospitum corona, przy wesołey kom paniey, 
a przez swego nadwornego poetę , wieczornym czasem  
w iedney godzinie wierszem polskim wyrażona,

\ i owy w Litewskich knieinch śpiewam walne,
I śmierci zwierząt obrazy widzialne,
Mam za atrament krew dzikiego zwierza,
Za papier pola, tesaki, Zapierza,
K tóre czerwono ziemią zfarbowały,
G dy trzewa w dzikich mieszkańcach szukały. 
Przybądź saydac/ny w pomoc Apollinie 
Niechay mi wena krwią odyńca płynie ,
Leśni Faunowie z waszym boskim Fanem 
I ty myśliwa D yanno z kołczanem:
Za twoią sprawą, gdy mi zaiaśnieie 
Choćby nayskrytsze wyiawią się knieie,
Twoia przytomność sprawić może cudnie,
Ze i wś:ód nocy mieć będą południe.
Zatrąbcie huczno satyrowie leśni 
Bo iu i  otwieram początek m ey pieśni.

jf’ Jest bór od Sidry Sidrańskim nazwany,
Tak pięknym drzewa liściem przyodziany,
Jak dla myśliwych szczęścia alternaty.
W  ptastwo i zwierze był zawsze bogaty:



T em u  sąsiednia tuż  przypiera  fenieia 
Przechadzka zw ierzą t,  myśliwych nadzieia, 
K tó r a , że nie iest od boru  osobna ,
Równie do chowu wszech zwierząt sposobna , 
Rozriągaiąc się długo i szeroko 
Chętne ku sobie strzelców wabi oko.
Czas b y ł  w k tó ry m  iuż zimne A q u ilo n y  
W  nasze z pó łnocy  przychodzą  T r y o n y ,
A  mróz z A u ty  pod spadłszy niespodziany 
Ziemię i wody o l  owal w k a y d a n y ,
0  nieżyczliwe ludzkim  chęciom czasy ,
Z słouecznem ciepłem  zdał się iśdź w zapasy. 
N oc pożądana przecież nas tąp i ła ,
Która  myśliwstwo nasze w y p ra w iła ,
A dobrą łowów pom y śln y ch  nadzieią , 
W e so ło ść  szczodrą rozniosła koleią.

' N im  zaś niedźwiedzie posłała pokotem
1 m ok ry m  czoła uzno iła  po tem ,
Sen omamienia oyciec, m a ry  wiedzie * 

j  T y m  łos ie ,  tam tym  obiawia niedźwiedzie 
I ła tw y m  darem  koiąc żądze pańskie °
Boslye w sieci napędza H i ik a ń sk ie ,
A tak połow u pom yślnego chciwe 
W z n ieca  i chęci i serca myśliwe.
A ż dniowo, czuyne gdy  zakrzykną  k u r y  
Niźli poranek zaświtał p o n u r y ,
W r a z  ze smacznego snu wszyscy powstali; 
Ju ż  iasno-świlne A rk to n  ognie p a l i ,

26 *
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I  z czerwonego powstaiąećy morza 
Jutrzence wrota otworzyła zorza ,
A  Febus łowy chcąc widzieć obfite 
C ug swóy zaprzęga w szory złotolite.
A by  niepłodne zachęcić nadzieie 
Do pańskich oczu słodko się rozśmieie, 
Ziemię zaś grzeiąc mocą swey pogody, 
Rokuie łowczym pomyślne przygody.
Tak pełne ducha i zywey nadziei 
D o zamierzoney wyprąwuie kniei.
Staną na placu p sy ,  konie, panowie 
Z ochotą, którey pióro nie wypowie,
Drzewa swe głowy nisko nakłaniaią 
I gości niby ukłonem witaią.
Zatym Dyanuie oddawszy ofiary 
Myśliwi w knieię puszcaią ogary ,
Jakich w tym  krasu pewno nie ma setny, 
Nawet i Nestor nie widział stulelny.
Idzie gmin walnych psow gończych taborem, 
Każdy zwierzęcia swym szlakuie torem.
Z by t się życzliwą ziemio ludziom staiesz,
Źe nawet ślady zwierzęce wydaiesz /
Naprzód ze wszystkiey ogarów gromady 
Obrotne zwierząt wynalazłszy ślady 
Czyi, Dyszkant, Trębacz dobrze uważałem, 
Jednymże z Basem zanucą hora łem ,
Zabębnił Dobosz, o wesołe czasy!
Grzańłas zaśpiewał aż zagrzmiały lasy*
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Skrzypka i Zagray do teyże k ap e l i ,
I  L u tn ia  z K abzą swe glosy p rz y p ię l i ;
D u d a  z C ym bałem  na cymbałach grali 
T a k ,  że aa wilcy przez sieci skakali.
Nie chcę w y liczać , lecz chęć każe sama 
N ie przepom inać  godnego W a l tm a n a ,
T e m u  natura  imię naznaczyła ,
Jak b y  go ty lko  do boiu z ro d z i ła ,
P ie s ,  iaki ledwie na świecie w idziany  
P rz y  znacznym  wzroście, czarno podpalany. 
W id z isz  na tu ro  i ty  leśny boże!
Ogień w ew nętrzny  taić się nie m o że ,
T e n  osobliwszy p u n k t  iego pochw ały ,
Że iest do łowów ogar doskonały.
Saron  gdy  swoie wydaie alarmo 
G łos sam przyznaie  że goni m e d a r m o , 
W y p ę d z a  wilka z ukry tego  lochu 
W szęd z ie  roznosząc trwogę dla pop łochu .
T y  darm oiadko wybacz i z d rug iem i,  
K tó rych  głos słyszem a nazwisk nie w ie m y ,  
Że zamiast pochwał szlę wam moie wota 
Byście dużego z iad ły  w kniei kota.
J a  m ów ię: a w ty m  wyzionęłaś echo 
T rą b ą  iedyna m yśliw ych  pociecho:

S^Myśliwiec w k tó ry m  d rży  z zapa łu  dusza , 
Psy  do zw yczayney  ochoty porusza ;
Ozwą się g ł o s y , iakich póki stała 
S idrańska  puszcza n igdy  nie słyszała.

A .
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Zwierzęta n iby  grom em  przerażone 
Słysząc ru m o r y  sobie nieznaiome ,
N ie  wiele ufne w przyrodzone m ęstw o ,
W  sam ey ucieczce widziały zwycięstwo, 
A  i od pola prędkich chartów czo ło ,
O d  puszczy sieci stawione w o k o ło ,
Zaś po przesm ykach wulkan nie w idom y 
Z  podsypanemi orzekuie g ro m y ,
Piównie go tow y sa rny  lekkonog ie ,
Jak i odyńce kłaść pomostem siogie.
F a trz  ziemio i ty  z łoto-oki Febie ,
K tó ry  podówczas byłeś na pó ł n ieb ie , 
C ó ry  wieczności, niebotyczne skały, 
p a t r z  oceanie, patrz i świecie cały  ;
W y  co w iesieni zakwitacie sosny  
C isy  współczesne kw ia to rodney  w io sn y ,  
Czy  rów ne tem u  widziałyście piekło 
Co się na zgubę niew innych  zaciekło! 
W r a z  zaiuszonych naksziaft m orskiey  fali 
Zw ierząt g rom ada t łum am i się w ali ;
G d y  się sp rzysięg ły  na ognie ,  na m iecze; 
O !  iakim zgubom  podlegasz człowiecze!
T u  z m iły ch  sobie uchodzący cieni 
O dyniec  k rzyw e  k ły  wściekłością p ien i,  
A  raz oyczyste opuszezaiąc dębyr 
Z g rzy ta  i srogie na p sy  ostrzy zęby. 
Z s iad łych  wilków wysuwa się stado,
Pviezdwiedzie liczną uchodzą  g ro m ad ą ,
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Łoś opuszczając raanowiec ukryty  
Ostremi ziemią roztrąca k o p y ty ,
Za nim szalone na psy niosą rogi 
Żubry dziedziczne opuszczaiąc progi,
Liszka frant nogom życia nie powierza,
Ani wątpliwe drogi krokiem zm ierza;
Lecz słysząc w polu co innych potyka 
Do niedobyley fortecy umyka.
Ztamtąd wypada zaiąc m d y  po łów ,
Przysmak magnatów i ozdoba stołów,
A nadstawiaiąc strwożonego ucha 
Lękliwie głosów psich nieborak słucha.
T u  mimo sieci przez, frycze postronne 

4 Jelenie, sarny uchodzą bezbronne,
Bo im natura dała tylko nogi,
Co i w zaroślach łatwe czynią drogi;
Zgoła na głową co w kniei zostaią 
Zwierzęta wszystkie razem wypadaią.
Lecz na cóż się to niebożętom zdało 
W ypaść bez schrony było  leszcze mało ! . . - 
"W tyra skoczy prędszy nad piorun, nad strzały 
Szczwacz rączy ogniem, w zapępach wytrwały 
I tęskny skutku pragnioney zdobyczy,
Już chciwym okiem łup  żyiący liczy,
A  koń pod każdym stoiąc wiatronogi 
Świadomy nieraz zwyczayney mu drogi, 
Gdziekolwiek tylko w polu zwierza zoczy 
Tam z panem w zawód iednym sercem skoczy.
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N ieb aczn y  kom u ! u y rz y i  twą ślepotę 
Za róż tak rączo wspierasz l u iz k ą  psotę?
Czyż dla tych zwierząt które człek m o rd u ie?  
Serce twe b ra tn iey  litości nie czuie,
L u b  czyli m niem asz , że za tw ą ofiarę 
D adzą ci większą owsa, siana tniarę!
N ie  kon iu ,  znam  twe szlachetne pow ody , 
W dzięczność  cię wiedzie bez c t lu  n a g ro d y ,  
Za skrom ną s t ra w ę ,  za kącik p o n u ry  
Poświęcasz siebie, tłumisz głos n a tu ry ,
I  choćby w o g i iń ,  choć w bezdenne wody 
Chętnie z człowiekiem rzucasz się w przygody* 
Lecz koń  m nie un iós ł  w dalekie ubocze , 
Spieszę do chartów i daley poskoczę.
Jak  k iedy  E o l  z ło n a  siwych T a tró w  
W y |e n i e  zgraię rozhukanych  wiatrów,
W^yią wściekłemi poświstuiąc g ło sy ,
O dbite  z ziemi lecą pod n ieb iosy ,
I  znów spadaiąc obciążone fa lą ,
R w ą  dachy  z d o m ó w , tw arde dęby  walą; !
T a k  charty  z  wiotkiey popuszczone smyczy 
P ęd zą  iak wicher w trop  spłoszoney dńczy*
Z  e ące paszcze m okrym  znoiem  pienią,
I  co zachwycą posoką rum ienią .
T u ż  w zawód z niemi o g a ry ,  b ry ta n y  
Chciwie ścigaią ród puszczy z n ę k a n y ,
Pada  pcd niemi w ilk ,  niedźwiedź z odyicem , 
I  ziemia k rw aw ym  staie się zwierzyńcem.



T u  Strzelce srodzy  forielami wielą 
Pom ostem  stosy nii boszczyków ścielą,
L u n a y  z pa łaszem , dwa psy iako grom y 
Z  wiatrem  zarówno przez parów kryioroy 
Łosiom na p rzełay  zabiegaią w za iem ,
W n e t  z wiatronogim dościgną D u n a ie m ,
W ie d z ą c  zaś źe ten zwierz kopy tem  biie 
Sztucznie zachodząc, rhw yta ią  za szy ię :
W  tem szczwacz przypada i nie ladaiakiem 
Serca w n im  szuka zaboyozym tesak iem ,
A spiesznie z łosia miecz dobywszy k rw aw y  
Podobney  w  dziku doświadcza zabawy.
Cekusz niedźwiedzia z M urzą obracaią ,
Insi na pomoc prędko przybiegaią.
T u  doitzdzacze iedni h a rap u ią ,
A  d ru d zy  tuż g o , chciwo kłusząc szrzuią. 
Cbarcica czarna za sarną ugan ia ,
A  trębacz wilkom łb y  do ziemi skłania r 
L o tka  iak z łu k u  wypuszczona strzała 
B y  się iey  ty lk o  na oko dostała 
S a rn a ,  lub  co swe na wiatr niesie rogi 
Je leń  z ia r lk iego  biegu w a tro n o g i  
Prędsza nad k u le ,  nad niescigłe w ia l ry ,  
Przez niedostępne wraz dobiezy T a try .
F e in x  zaś ,  w y b ó r  niemylnfey nadziei,
S trach i śmierć w ilkom , a ozdoba kniei, 
Sam ieden, i któż z myśliwych uwierzy 
W i lk a  iak kota o ziemię ud erzy  !
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Ci się zw ierzyną pozyskaną cieszą,
O w i za psami z wielkim wrzaskiem śpieszą, 
T e n  zsiadłszy z konia psom oddawszy skok i,  
Skrom nego kota w swoie wiąże t r o k i :
I n n y  za zw ierzem  tu z ,  tuz blisko g o n i ,
T u  się psom  w  biocie mocno niedźwiedź broni, 
T a m  znow u w rzaw a , kędy  świadom drogi 
S k ry ty m  parowem  wilk ucieka s ro g i ,
T a m  niedźwiedź razon  postrza łem  z daleka 
Ła mie g a łęz ie , ry c z y  i u c ie k a ,
A ż go z k tó rey  się nie spodzieie s trony  
D obiie  pocisk trafnie  w ym ierzony .
T ak ą  g rm ia ł  niegdyś gay N em eysk i  w rzaw ą, 
K ied y  A kteon z m yśliwską w ypraw ą 
Ścigaiąc sławne srogością o d y ń c e ,
Oczyszczał trw ożne dla ludu  gościńce,
L u b  też wprawuiąc w ruch  ogrom ne słonie 
Z  b ry ta n y  p ła ta ł  lw y p rzy  Babilonie.
L edw o co hałas  u m ilk ł  w pośród łowu. 
M yśliw y  w trąbę  dąć zaczyna znowu ,
K r z y c z y ,  obieżdza zapociwszy czoła 
Z now u  do kniei rozbiegłe psy w o ła :
Chcąc kontentować z d tu g iey  s t ro n y  g o ń ca ,  
W y s t r y c h a ć  knieię z lego zacznie końca.
J u ż  t u  w ypad  ią ciosy nieodbite,
G d y  gęste ch ru s ty  1 lochy  u k ry te  
C iekawy ogar nasad idąc zw ied z i ,
Zw ierz  się spłoszony nigdzie nie osiedzi,
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Bo po tych strachach ieśli się pokusi 
Od chartów lotnych pewno zginąć tnusi,
A ieśli się t tż  oprzeć zechce w kniei,
Gończych psów pastwą padnie bez nadziei. 
Zostało wszakże liczne zwierząt grono 
Które Dyanna na swe wzięła ło n o ,
Okryie płaszczem na wiosnę maiowym,
A  obdarzywszy rozplemieniem nowem ,
Naród ten leśny nadal wypiastuie,
I ludziom zdrowy pokarm przygotuie. •—

Taki iest koniec rycerskiey zabawy,
I rozsądzoney biednyrch zwierząt sprawy. 
Spieszcie m yśliw i,  ładuycie zw ierzynę,
Naprzód przed sobą wyprawcie drużynę 
Coby dzieł waszych zwiastowała sławę:
\ \  y doieżdzacze dawszy psom odprawę 
Wiążcie ie w sfory , by' który nie zginął 
I z świetnych przygód zalu nie wiwinął;
W y  zaś Faunowie i satyry leśni 
Nućcie pochwalne dla myśliwych pieśni: 
Powiedźcie Sidrze ezem się kto dzis wsławił, 
Kto ubił wilka lub żubra zad ław ił5 
Trafnemi strzały kto zaiąoe zmiatał,
Kto srogich dzików tesakami p łatał;
Kto w niebezpiecznych z niedźwiedziem zapasach 
T rz y  zrobił  koła po zarosłych lasach,
A w czwartym ledwie na placu p o ło ży ł ,
Kto w strachu zmarły od harapa ożył,



I swą niemęzką zmywając sromotę 
Twierdził z odyńcem mieć ciężką robo tę ;  
Choć ten o dziesięć kroków z nim się minął 
Powiedźcie iak Piotr co odwagą słynął 
N a widok zgrai wilków roziuszoney 
Nie mógł dotrzymać strzelby doświadczoney,
I  pożyczywszy od boiaźui skrzydeł 
Dobrał się sosny rosochatey wideł,
Zkąd ledwie w tenczas półżywy zeskoczył, 
K iedy swych wrogów oddalonych zoczył. 
Powiedźcie wszystko, aby ślad pozostał 
Z  iaką odwagą i czemu kto sprostał,
Jak srogie, sm utne, pocieszne koleie 
T ych  rozśmieszały, tych t ru ły  nadzieie.
Ja zaś tym  czasem niźli wasz głos zdąży, 
Powiem, niedźwiedzia ubił cny Chorąży. 
Posłuszne Fauny co z gardła krzyczały 
Zastępy łowne toborem ruszały ,
I dobrze wprzódy oba iego końce 
Stanęły w mieyscu niźli zaszło słońce,
.Bo tak pan Sidry zamierzył by ł  właśnie.
Ja również kończę, gdyż mi świeca gaśnie;
I  zgasła . . .  tak iak zwodnicze nadzieie 
Kiedy'' ie czasem los zmienny zachwieie,
Jak  gaśnie wielkość i żywot człowieka,
K tóry  się nazbyt w miarnościach zacieka,
Jak wszystko zgoła przez losu obroty 
Znika bezzwrotnie okrom samey cnoty ,
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Bo ta 'wspólniczka bogów sławodzielna 
B y ła  i będzie zawsze nieśmiertelna.
T a k  i e s t . . .  iskierka przedwiecznej- is to ty ,
O na  nam  może powrócić wiek z ł o t y ,
O na  iedyną iest szczęścia sprężyną:
K rezusa  skarby m arnie  iak d ym  zginą,"
L ecz  mąż iey  har tem  i potęgą wsparły 
B ogom  się z ró w n a , p rze trw a czas zażarty ,
N o g ę  na z iem i,  głowę w niebach sk ry ie ,
1 całą wielkość światową przeżyie.

B o  Z o i l a .

T y  co z m inką pobożną gryziesz k ły  pieniące, 
1 w calem  życiu płodzisz p rzy g an y  szczypiące, 
Zarzucisz m i zapewne: Panie nocny  Gacku 
N aucz nas iak to  można pisać po o m ack u ?  
Świeca zgasła , a tys  nam ieszcze p raw ił  duby, 
Jeszcześ sm arow ał papier i klecił wiersz gruby! 
Odpowiem gdyś c iekaw y, że światło xiężyca 
Cnotliwym  byw a widne i dla nich przyśw ieca , 
Tak im  zaś , k tó rym  zawiść czarną duszę ry ie  
Słońce nawet niechętne światła nie cdkryie.
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S I E L A N K A  

Jasio i Haneczka.

J u z  na wieczorne pacierze 
N a  kościółku p rzedzw on il i :
Jaś za rękę siostrę b ierze, 
„ P ó y d ź ,  będziem sobie chodzili .” 
J d ą ,  id ą ,  iuź noc b y ła ,
Juz  xięźyó świecił na n iebie, 
Jdz ie  zwolna para  mi ła 
I  lak powiada do siebie :
„S z ó s te  ci dopiero la lo ,
T y ś  Haneczko ieszcze m ała  ,
Ale ia iuż starszy za t o ,  
R ó w n ie  nas m am a kochała.
N ie p raw da!  siostrzycko młoda ? 
M am a bardzo dobra b y ła ,
A ch !  siostrzyczko iaka szkoda,
Ż e  m am a d łużey  nie ży ła!



Nie płacz! bo Haneczko m a ła .  
Będę się gniewał na ciebie: 
W sz a k ż e  m am a obiecała 
Że się zobaczymy w niebie.”
W  tem z gó ry  x iężyć odsłonił 
Grób zielony w drzewek cieniu 
Jasio siostrzyczkę w ygonił ,  
P a t r z y ,  czyta  na kamieniu.
I stoi iakby  n ie ż y w y ,
T y lk o  ł z y  m u  w  oczach widać', 
I wzdycha. „ J a k ie ś  szczęśliwy 
Braciszku! ty  umiesz czytać.
Ja ieszcze czytać nie u m ie m , 
Mnie ieszcze nie nauczali,
Ja braciszka nie rozum iem  
Co tu  m am ie  nap isa l i .”
I  razem tu zap łaka li ,
N a  trawce uklękli sobie,
R azem  rączki poskładali 
I  tak mówili p rz y  grobie: 
„ M a m o !  tyś tak dobra b y ła ,  
T y b y ś  by ła  bardzo sm u tn a ,  
G dybyś  teraz zobaczyła 
Jak  nam mama iest okru tna .  
Oycioc z d rugą  m am ą żyie ,
Ona depcze dzieci tw oie ,
O na woła gdy  nas b iie :
Idźcie, w y nie  dzieci moie.
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Pierwsza m am o! coś tu  w  groM e, 
N ie  m ów falc, choć źle z ro b im y ;  
G dy  i ty  tak powiesz sobie , 
P rzed  kimże się p o s k a r ż y m y ? ” - —

4

I xiężyc s k ry ł  się za c h m u ry ,
I wiater z za lasu lec i,
R ozla ł się smutek p o n u r y ,  
TJciekaią biedne dzieci,

Stef. H 'itw .
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C HWI L A W E S O Ł O Ś C I  

P o w i e ś ć ,  (d o k o ń c z e n ie )

R O Z D Z I A Ł  Yiil.

Oświadczenie zamysłów i uczuć.

f \ i l k a  miesięcy iuż by ło  up łynęło  od chwili 
W k tó rey  V\ o y n ick i  pow zią ł  p ie rw szy  raz m yśl 
swatania Karola z Ju l ią ,  a ieszcze tiie b y ł  znalazł 
sposobności uroczystego oświadczenia zamiarów 
siostrzeńca. Jak k o lw iek  bowiem wiadome iuż by- 
ł y  wszystkim te zam ysły  , zbyw ało  im ieszcze na 
pew nem  piętnie u rzędow ości , k tóre im z p rz y ­
zw oitą  pow agą nadać w y p a d a ło : a ponieważ wszy- 
stko naypomyślnieysze żyw ić pozwalało nadzieie > 
trzeba  ty lk o  było  przyśpieszyć cłrwilg ostate­
cznego ro zs trzy g n ieh ia , aby  iuż żadna w ątpliw ość 
w  te'y mierze nie pozostała. W  ty m  celu z łoży ł 
W oyn iek i  w ie lk ą  familiiną radę, na ktore'y uchw a­
lono : iż t rzeba  obmyśMć iaki obchód u roczysty , 
na k tó ry m b y  zręcznym  sposobem otrzymane ro-

2 7
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d z ic ó w  i c ó rk i  z ezw o len ie , n iezaprzeczone p raw o  
do  r ę k i  Ju lii K a ro lo w i nadało . N ie  b y ło  w łaśn ie  
w  k a le n d a rz u  żadnego  pow odu  do o b ch o d zen ia  c z y ­
ic h  im ie n in ,  W o y n ic k i ch c ia ł k o n ieczn ie  w  sw o ­
im  dom u zg ro m ad z ić  in te resso w an e  o s o b y , a b y  się. 
n ie  w y s ta w ić  d ru g i ra z  na n iep rzew id z ian e  p rz e ­
s z k o d y ; czas u k o ń c z o n y c h  żn iw  iw ie y s k i  o b ch o d  
n a s tą p ić  m aiąceg o  o k rę ż n e g o , p o d a ł m u m y si p o ­
św ięcen ia  w ie c z o ru  w e so le y  zab aw ie  z sąsiadam i 
i  k o rz y s ta n ia  z  t e y  sposobności d la  do p e łn ien ia

z am ia ró w  sw oich .
Ju ż  zg ro m ad zen i w e  w si w ie śn ia c y  o c z e k iw a ­

l i  z n ie c ie rp liw o śc ią  z iech an ia  się w s z y s tk ic h  za­
p ro sz o n y c h  g o śc i, k tó r e  ro z p o c z ę c ie  w e so łe y  ic h  
z a b a w y  o p ó ź n ia ło ; iuż  p o trz a sk i ro z le g a ią ce  się 
p o  d z ie d z iń c u  c ie s z y ły  ic h  n ad z ie ią  z b liż e n ia  się 
te y  c h w il i ;  iu ż  p r z y b y l i  goście zaię li w e  d w o rz e  
m iey sca  sto sow nie  do z n a c z e n ia , p łc i  i  w ie k u . 
O dosobn ione g ro n o  m ło d z ieży  udz ie la ło  sobie  na- 
w za iem  sp o trz e ż e ń  i  p rz y c in k ó w  n ad  sk rom nem  
a m ilczącem  k o łe m  p a n ie n ; p ie rw sze  m iey sca  w  
p o k o iu  zay m u iące  m a tk i ,  c io tk i  i  s t r y ie n k i ,  to  
p ro w a d z iły  w z ro k  c ie k a w y  po  s tro ia c h  sąsiadek  
i  ic h  c ó r e k , to  szu k a ły  m ięd zy  k a w a le ra m i p rz e d ­
m io tu  n ad z ie i i  p o m y słó w  dla siebie i  c ó re k  sw o­
ic h . G łośnie 'ysza rozm ow a s ta rsz y c h  o b y w a te li 
W d ru g im  p o k o iu  n a d  p o w szech n ie  z ay m u iącą  
p rz y g o d ą , m ięsza ła  sw ó y  odg łos z c ich y m  szm e-

I
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rem szepcących dam i  młodzieńców : aż nakonieć 
gospodarz domu podaw szy rgkg pani Kasztelano- 
w e 'y , zaprosił gości na mieysce, w  k tó rem  wese­
la włościan obecnemi b ydź  mieli. Sz ły  powazrle 
p a ry  m atek  i  oyców w  przynależnym  podług pra­
w id e ł  o b y w a telskie'y e ty k ie ty  porządku, postgpo- 
w ało  za niemi grono nadobnych  p an ien ,  zam yka­
li  pochód  całego zgromadzenia weseli młodzieńcy, 
nagradzaiąc sobie żartam i surowość przepisów  
skromności k tó re  im n iedozw oliły  oddzielić p rzed  
niemi postgpuiących panien. Rozstawione p rzed  
dw orem  stołki zaigły damy', otoczyło ie mgszczyzn 
k o l o ; kagańce oświecały pom rok wieczora. W dzi­
w n y ^  beżstroiu ozw ał si§ chór w ieśniaczy p rzed  
b ram ą dziedzińca i  g łuszył sk rzyp liw e g rayka  
w tó ro w a n ie ; zbliżało sig k u  gościom polyskuiąCem 
światłem  ledwie oświecone niewiast g ro n o , na 
czele swoiem uw ieńczonych  kłosami p rzodow ni­
k ó w  maiące , za nietni liczna grom ada gospodarzyć 
i  parobków  z o d k ry tem i głowami. Po Odśpiewa­
niu pieśni, ubliżyli sig p rzodow nicy  do gości, i ża 
zręcznym  znakiem przez K arola danym uw ieńczo­
ną została Julia w ieńcem  z k łosów  p rzen icy  uple­
c io n y m , g d y  d rug i wieniec iemu samemu dostał 
sig w  udziale. Już* sig zaczyna ły  szepty  z powodu 
te y  okoliczności i rozmaite iey  tłómaczehie, w edług  
sprzyiania lub zazdrości wnioski czy n iący ch ;  spo- 
s trzggł b y ł  K onrad znak  przez  K arola dany i ż
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n ie c h ę c ią  p a t r z a ł  n a  ten  n ie z rę c z n y  h o ld  Julii z ło ­
ż o n y ,  k t ó r y  ią  n a  uw ag i  i  p r z e k ą s y  o b e c n y c h  w y ­
s ta w ia ł ,  a ś l e d ą c  w sze lk ich  ie'y p o ru s z e ń ,  lę k a ł  
się a b y  p rzez  lek ce  w a ż e n ie  d o b rze  nie p rz y ig la  
z ło ż o n e y  sobie  of ia ry  i  z łośliw ości nie upow ażn i­
ła  d o s t r z e ż e ń ; g d y  ona p rzy p isu iąc  o m y łc e  to , co 
n a m o w y  s k u tk ie m  by  to ,  zdigła  z g ło w y  w ien iec  
i  odda ła  go E m i l i ,  m ó w iąc  do w ło ś c ia n :  „ t a k ż e  to  
m ało  znacie  pan ią  wasze, iż  obce'y osobie ie y  p r z y ­
n a leżny  w ien iec  s k ł a d a c i e : E m ilk o  oddaię  ci co 
t w o i e ,  i  zda ie  m i sig n a w e t  i ż b y  pan  K aró l za 
m oim  p r z y k ła d e m  w u io w i  sw em u w ien iec  n ie w ła ­
śc iw ie  ie m u  p o d a n y  z w ró c ić  p o w in ie n .” T e n  zrg- 
c z n y  o b ró t  w p r a w i ł  K arola  w  pom ięszanie  i wu- 
ia s z e k  ró w n ie  n iezręcznie  o d e b ra ł  w ien iec  i a k  m u 
go siostrzen iec  ofiarow ał ; lecz  zaw iść  i  złośliwość 
u m i lk ł a ,  n ie k tó r z y  n a w e t  m n ie y  po m y śln e  dla 
K a ro la  c z y n i l i  w r ó ż b y ,  a K o n r a d  w  c ien i  u k r y ­
t y  c ieszy ł  sig po ta iem nie  z ro z są d n e g o  Julii  p o ­

s tęp k u .
W k r ó t c e  odgłos n ie s t ro y n y c h  s k r z y p e k  p r z e r ­

w a ł  m ilc z ą c ą  scenę z a m ia n y  w i e ń c ó w ; dano z n a k  
do ro zp o częc ia  z a b a w y ,  i  p o  ko leyne 'm  u częs to ­
w a n iu  w ło ś c ia n ,  r o z p o c z ę ły  się t a n y  z razu  nie­
śmiało i  z w o ln a ;  lecz  późn ie 'y  z o w ą  szcze rą  
u c ie c h a  i  z owe'm z u p e łn e m  oddan iem  sig weso- 
ł e y  zab aw ie  k tó re m u  zapom nien ie  w sz e lk ic h  p r z y ­

g ó d  to w a rz y s z y .
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U sta ły  na chw ile  t a ń c e , usunęli si.g w ieśn iacy  
i  p o k rz e p ia li siły  p rz e d  b e c z k ą  podczaszego  u ro- 
c z y s to śc i, w  tern  z g ro n a  n iew ias t w y su w a sig 
k ilk a  n ad o b n y ch  i  śm ia ły c h  d z ie w c z ą t ,  i z b liż y ­
w sz y  sig do gości, p ro szą  do tań ca  gospodarza  i  
s ta rsz y c h  k o m p an ii a nie czek a iąc  n aw e t ic h  od­
p o w ie d z i p o ry w a ią  ic h  z sobą; K asztelan  p rzo d k u ie  
ta ń c o w i za odgłosem  d o b rań szey  od  g ra y k ó w  m u­
z y k i ,  idz ie  z a n im  K o n rad  i in n i ,  p r z y  zaw ro c ie  
d o p ie ro  b lisk im  b ęd ąc  k ag ań có w  p o zn a ią  tan e ­
czn ice. E m ilia  i  ie y  p rz y ia c io łk i w y su n ą w sz y  się 
z ręczn ie  z p o m ięd zy  gości w łościan  zab a w ą  zaig- 
t y c h ,  p r z y b ra ły  p rz y s tró y  w ie śn ia c z e k ; m im ow ol­
n ie  p o c iąg an i do tań ca  starsi z p o m ięd zy  g o szczą­
c y c h  oddaią  sig ch ę tn ie  w esołości za p rzew o d em  
p o w a b n y c h  ta n e c z n ic ; lecz  ia k ź e  szczęśliw y m  le s t 
K o n ra d  n a y m n ie y  do rozw eselen ia  się w  dn iu  ty m  
s k ło n n y , g d y  uśm iech  Ju lii p r z y  d rż ą c e m  św ie tle  
sp o s trz e g a ! w  te y  iedne'y  c h w ili c ieszy  sig z te ­
g o ,  że do s ta rsz y c h  po liczonym  z o s ta ł; z z a c h w y ­
ceniem  cału ie  r ę k ę ,  k tó ra  go w y b o re m  na ch w ilę  
p rzy n ay m n ie 'y  u szczęśliw ić  c h c ia ła , d z ie li w eso ­
łe  to w a rz y s z k i  sw e y  sk o k i i zapom ina, iż  w k ró tc e  
p o m in io n y m  te raz  m łodzieńcom  p ie rw sz e ń s tw a  
u stąp ić  w y p ad n ie . O ia k ż e b y  ch c ia ł p rz e d łu ż y ć  
tę  k r ó tk a  szczęścia sw oiego ch w ilę  ! z iak ą  tę sk n o ­
t a  op u szcza ł w eso łe  k o ło ,  g d y  p rzo d k u iąca  E m i­
l ia  z K aszte lanem  do dom u w eszła  i  ro z p o c z ę ty
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w śró d  w ieśn iak ó w  tan iec  w  ośw ieco n y ch  p o k o ia c h  
sk o ń c z y ła . Z ło rz e c z y ł on iasności do k tó r e y  w ch o ­
d z ił , bo  ta  u ro k  iego  k o ń c z y ła , i  om am ionem u na  
chw ilg  szczgsnem  m arzen iem  na to  ty lk o  w d z ig k i 
Ju lii o k a z a ła ,  ab y  w id z ia ł ia k  in n i h o łd  im  s k ła ­
d a li ;  tam  go ona uszczgśliw iła w y b o re m , tam  on  
sam  ty lk o  ie'y zabaw g  d z ie l i ł , tu ta y  opuszcza g o d ła  
in n y c h  ta n c e rz y  i  oboigtne'm  n a w e t o k iem  sm u­
tk u  iego  n ie  w id z i. D ługo  ieszcze ś led z ił K o n rad  
tg sk n y m  w z ro k ie m  w sz e lk ic h  p o ru szeń  J u l i i ,  to  
ią  g u b ił m ig d zy  ta ń c u ia c e m i, to  sp o trz e g a ł u k a ­
zu jącą  sig na  chw ilg  w  wesołebn k o le ;  p o g lą d a ł 
sm u tn ie  n a  c z a ru ią c y  ie 'y  uśm iech  nie d la  n iego  
p rz e z n a c z o n y , s ły sza ł n a trg tn e  d la  sieb ie  p o c h w a ­
ły  z ręczn o śc i ie y  p o s ta w y  i lek k o śc i t a ń c a ; to  
z  z a c h w y c e n ie m  zay m o w ał sig ie y  w d z ig k a m i, to  
z z a w iśc ią  p a trz a ł  na to w a rz y sz ą ce g o  ie'y ta n c e ­
r z a ;  a p o p ro w a d z iw sz y  bad a iące  o k o  na  o tacza ią- 
c y c h  g o ś c i , z a lą k ł sig obecnością  ty lu  św ia d k ó w  
z a c h w y c e n ia  i  n ied o li iego. S k o ń c z y ł sig w k ró tc e  
te n  p ie rw s z y  ta n ie c ,  z n ik ły  w ab n e  w ie śn ia c z k i 
z  p o k o iu  dla p rz y b ra n ia  w łaśc iw ego  s tro iu , a K o n ­
r a d  p ia s to w a ł ieszcze w spom nienie  k ro tk ie 'y  c h w i­
l i  , ia k  ó w  sen z n ik o m y  a s ło d k i , k tó re g o  ocuco ­

n y  żału ie .
T a  ch w ila  p rz e rw y  zaig ta  zosta ła  p rz e z  go ­

spodarza  w niesien iem  toastu  p łc i  p igkne 'y  poświg* 
c o n e g o , k tó r y  sp e łn io n y  k o le y n o , b y ł  ty lk o  po*
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n ie k a d  o p o w ie d z e n ie m  d a lsz y c h  ż y c z e ń ,  k t ó r e  
w  o b y w a te ls k ie m  g ro n ie  o b o k  k ie l ic h ó w  w n asza- 

n e  b y d ź  m ia ły . O d d a w s z y  t e n  h o łd  dam o m  ^ r u ­
s z y l i  s ta rs i  za  p r z e w o d e m  g o sp o d a rz a  do  p o lsk ie ­
go  t a ń c a ; g d y  k o n tu s z e  p o w a ż n y m - ie g o  p r z e w o ­

d n ic z ą  o b ro to m , g d y  d o b itn a  h a r m o n n a  n a ro d o w e  
w z n a w ia  w s p o m n ie n ia ,  g d y  p r z y ia c ie ls k ie  g ro n o  

ie d n ą  o ż y w io n e  w e so ło śc ią  w  d o b ra n y c h  p a r a c h  
p o s te p u ie  za  ie y  n a tc h n ie n ie m :  w te d y  m e  ra z  za ­
p o m in a  sig u m y s ł sz c z g ś liw e m  m a rz e n ie m  o m ylo - 
n y  i  w p ł y w  s ło d k ie g o  w sp o m n ie n ia  z a  r z e c z y w i­

sta sw o b o d g  p o c z y t n i e : ie ż e l i  S z w a y c a r  p ła c z e  n a  
o d g ło s  p a s te r s k ie y  f l e t n i ,  m o ż e ż  b y d z  P o la k  n ie ­
c z u ły m  g d y  d z ie d z ic z n e  d ź w ig k i  o ie g o  o b n ą  sig 

u s z y .  d ź w ig k i do  k t ó r y c h  sig p a m ig ć  s ła w y  n a r o ­

d u  w ią ż e  ! . , .
P o  d łu g ic h  o b r o ta c h  z a t r z y m a ł  s-.ę W o y m c k i

i  p o d a w s z y  k rz e s ło  K a s z te la n o w e y  z k tó r ą  ta n ie c  

o t w i e r a ł , w n ió s ł  d r u g i  to a s t  p ie rw s z e y  p a r y .  
W ś r ó d  sp e łn ia n ia  z d r o w ia  te g o  w ró c i ła  E m il ia  
z to w a rz y s z k a m i s w e m i,  m ło d z ie ń c y  s k w a p liw ie  

u b ie g a li  sig o z a s z c z y t  d z ie le n ia  z n ie m i ro z p o c z g -  
teo-o t a ń c a ,  K a r ó l  u p r z e d z i ł  w s z y s tk ic h  w  u z y s k a ­
n iu  to w a r z y s tw a  J u l i i ,  w te d y  w ła ś n ie  g d y  K o n ­
r a d  sp e łn ia n ie m  sw e g o  k ie l ic h a  z a ig ty  z  z a z d r o ­

śc ią  n a  n ic h  s p o g lą d a ł .  K o ń c z o n o  d a !e y  r o z p o c z ę ­
t y  t a n i e c ; szczg śc ie  s p r z y ia ło  K a ro lo w i w  w y b o ­
r z e  t a n e c z n ic y ,  d w a  to a s ty  d o d a w a ły  ś m ia ło ś c i ,
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w olny  postęp  tańca pozw alał p row adzić rozm ow ę 
k tó rą  odgłos m uzyki i szm er pow szechny p rz y tłu ­
m ia ł: zaczął ia od pochw ał w dzięków  Ju lii w p rz y -  
strorn w ieśn iaczy m , m ów ił daley  o zachw yceniu  
w  k tó re  one w szystk ich  w p ra w ia ły , i  zachęcony 
pom ięszaniem  i milczeniem  Julii, o w łasnych  uczu­
ciach po raz p ierw szy  o tw arc iey  przem ów ił. P ie r­
w sze w yrzeczone słowo ośmieliło go do dalszych 
ośw iadczeń , czuł d rżącą rękę J u li i ,  spostrzegł uni- 
kaiące  spoyrzenia iego o c z y , i w  iey  m ilczeniu 
szukał o d p o w ied z i, gd y  ukończony tan iec p rz e r­
w a ł chw ilę szczęścia i uniesienia. Juz Julia wol- 
n iey  oddychać zaczę ła , iuz chciała szukać schro­
nienia obok m a tk i, lecz K aról n iechcąc odstąpić 
od  dokonania zam ysłów  sw o ich , postępuiąc za 
p rzy k ład em  w u ia , rozpoczął z nią d ru g i polski t a ­
n iec i po k ilk u  obro tach  w niósł ie'y zdrow ie i k lę­
cz ący  do rą k  K onrada ie spełnił. W y !  coście 
znali cierp ien ia n ieszczęśliw ej m iłości, co umicie 
ocenić uczucia tk liw ego  s e rc a , w ystaw cie sobie 
K onrada na k lęczk ach  p rz ed  Ju lią  nie z w łasne­
go  n a tch n ien ia , nie za popędem  uczuć sw o ich , 
lecz  za w ezw aniem  szczęśliwszego w spółzalotnika; 
w ystaw cie  go sobie m ilczącego i  drżącego p rzed  
pom ięszaną Ju lią  , k tó ra  w zruszeń  iego nie w idzi, 
k tó ra  nim  w łaśnie w  te'y chw ili m yśli swe'y nie 
zay m u ie ; w ystaw cie sobie łag o d n y  uśm iech na ie'y 
u s ta c h , k tó ry m  w łasne pom ięszanie p o k ry ć  usiłu-
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ig , uśmiech dla Konrada w yrazem  politow ania bg- 
dący , a dopiero potraficie poiąć gw ałtow ność p rzy ­
k ry c h  w zru szeń , k tó rem i on b y ł p rz e ig ty , i tru ­
dność' w  u k ry c iu  taiem nicy  serca

N ie b y ło  w  całem tow arzystw ie  dość w p ra­
w nego o k a , k tó reb y  tę szczególną i p raw dziw ie 
zaym uiącą scenę dokładnie poiąć m o g ło : w szyscy  
w idzie li ty lk o  Ju lię , ty lk o  K aro la , a K onrad ni­
k n ą ł w  odcien iu ; ci czynili w różby  pom yślne po 
pom ięszaniu Julii , tam ci złośliwe uw agi nad z b y t 
o tw artem  w yiaw ieniem  uczuć i zam ysłów  K aro la; 
ona by ła  przedm iotem  zazdrości m atek i docho­
d zący ch  do trzeciego k rz y ż y k a  w ieku  p an ien , on 
zaś zaym ow ał śladczą uwagę m łodszey części p łc i 
p ig k n e 'y , k tó ra  do ząlotów  iego mogła rościć sobie 
p ra w a ; K onrad b y ł w oczach w szy stk ich  ty m  
dom owym  K asztelaństw a p rzy iac ie lem , ty m  z li­
s ty  kandyda tów  do m ałżeństw a w ykreślonym  ka- 
■Walerem, k tó ry  w  tein  ty lk o  m ógł zw rócić na 
siebie uwagę : czy  duszkiem  i g ładko  podany  k ie ­
lic h  w y p iie?  Lecz w iadom y w szystk ich  stosun­
kó w  znaw ca serca lu d zk ieg o , b y łb y  na tw arzach  
i  w  całe'y postawie ty ch  trzech  osób, godne w p ra ­
w nego pendzla znalazł ry sy .

U radow any W oyn ick i śmiałością, czy li iak  zo- 
w ią  techn icznym  w yrazem  presencyą siostrzeńca, 
postanow ił k o rzy s tać  z podaney  sposobności, aże­
b y  rodziców  łaski uzyskać i  ta k  długo odw lekane



uczynić im oświadczenie. Jakoż ledw o że b y ł speł­
n ił w zniesione zd ro w ie , w zią ł K asztelana pod rg- 
kg i do innego pokoiu  zaprow adził, gdzie w  obe­
cności k ilk u  znakom itszych  w spółobyw ateli , po 
złożeniu pow inszow ań z pow odu piękności i p rz y ­
m iotów  ta k  pow szechnie w ielbioney c ó rk i, po 
w ynu rzen iu  affektów  poszanowania i p rzy iaźn i dla 
całego dom u, po w yliczeniu  daw nych fam iliinych 
zw iązków , ośw iadczył m u , iż  gdy nie m ogą bydz 
dłuże'y taynem i u czu cia , k tó rem i siostrzeniec iego 
dla Ju lii iest p rz e ig ty , po trzeba ty lk o  rodziciel- 
sk iey  ła sk i na t o ,  aby  nayżyw sze serca iego 
w zruszenia upow ażnione zostały i nadzieig p rz y ­
szłego szczęścia podać mu m ogły . N ie  czekgiąc 
odpow iedzi zmigszanego niespodzianem  ośw iadcze­
niem K asztelana, w spom niaw szy iż  do zupełne­
go upow ażnienia ty c h  zam iarów  p o trzeb a  obe­
cności pani K asz te lan o w ey , w raca W o y n ic k i do 
p oko iu  i w k ró tc e  w prow adziw szy  ią  w  zaufane 
g ro n o , po w tarza  obszerniey ieszcze w yłuszczone 
iuż uczucia , i żąda łaskaw ego zezw olenia na sko- 
iarzenie zw iązków  k tó re  daw ną dw óch  famili za­
żyłość i p rz y ia źń  ustalić i uw iecznić maią. Po­
w tórzone oświadczenie dało czas do odetchn ięcia
i  do nam ysłu Kasztelanowi, odpow iedział ze zw y ­
k łą  sobie godnością i o tw artośc ią : dodał naw et,
i i  lubo córce w o lny  w yb ó r mgża zostaw ia i  do 
niey szczególniey w  te y  okoliczności odw ołuie sig,
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sam ied n ak że  w ra z  z m a łżo n k ą  d o y rza le  ro z w a ż y ć  
m usi ia k  dalece p ożądane n a w e t dla n iego z w ią z k i 
rg k o y m ie  szczgścia c ó rk i p o d a ć  m o g ą , i  ze z ró ­
w n ą  p o c iech ą  p rz y s ta n ie  na u w ień czen ie  zam y ­
słów  K aro la  ie ż e li  sk łonność  i  sposób m yślen ia  
ieg o  z c h a ra k te re m  c ó rk i  się z g o d z ą , ia k  ze 
szczerośc ią  w y z n a  n iem ożność dania teg o ż  zezw o ­
le n ia , ieże li sig iak a  n iezgodność  w  ic h  u czu c iach  
i  w  sposobie m y ślen ia  o k aże .

W  te y  o d p o w ie d z i n ie  w id z ia ł W o y n ic k i za- 
d n ey  w ą tp liw o ś c i, iem u  szło  n a y b a rd z ie y  o d o ­
pe łn ien ie  k o n ie c z n e y  fo rm a ln o śc i, a ta  b y ła  iuz do 
sk u tk u  p rz y w ie d z io n a ;  co m o g ło  b y d z  w a ru n k o ­
w eg o  w  zezw olen iu  K aszte lana  to  zostało  p o c z y ­
tane za p rz y z w o ity  dla ro d z ica  sposób m ó w ie n ia : 
t rz e b a  b y ło  w ig c  p o d z ięk o w ać  so lennie za  ro d z i­
c ie lsk ą  łask g , trz e b a  b y ło  a ż e b y  p rz y s z ły  p an  m ło ­
dy u p a d ł do nóg  z e z w a la ią c y c h , trz e b a  b y ło  n a - 
k o n ie c  w y p ić  zd ro w ie  szanow nego  dom u p ań stw a  
K a sz te la ń sw a , ic h  n ieu s ta iącey  ła sk i i  p rz y ia ź m ; 
z reczn e  p rz y w o ła n ie  K a ro la , u ła tw iło  dope łn ien ie  
teg o  t a k  w ażn eg o  a k tu ,  w sz y s tk o  n ib y  na p ó ł ta- 
ie m n ie , to  ie s t :  w  w y b ran em  ty lk o  g ro n ie  p rzy ia - 
c i ó ł , ab y  tern  p e w n ie y  w ażn a  ośw iad czeń  now ina  
do p o w sz e c h n e y  doszła w iadom ości.

P o s trz e g ła  te  zab ieg i Ju lia  i  pom igszanie ie y  
do  w yższeg o  doszło  s to p n ia  : s ied z ia ła  ob o k  E m i­
l i i  o p o d al od  d ru g ic h , n a p rz e c iw  p ra w ie  d rz w i
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p o k o i u  w  k t ó r y m  sig r o d z ic e  z n a y d o w a h ; w  b l i ­

s k o ś c i  i e y  s ta l  z a d u m a n y  C o n r a d ,  o p a r t y  na p o t  
k o l u m n i e ,  z a s ła n ia ł  w  cz g śc i  t w a r z  r g k ą ,  i w l e ­
p i a ł  c i e k a w e  o k o  w  o tw a r t e  d r z w i  p o k o iu ,  l a k o -  
b y  c h c i a ł  w ą t p i ć  i e s z c z e  o  d o k o n a n iu  z a m y s ł ó w ,  
k t ó r y c h  t a k  ł a tw o  b y ł o  sig d o m y ś le ć .  Im ie  ie g o  
p r z e z  J u l i ą  w y r z e c z o n e  p r z e r w a ł o  s p o k o y n y  s m u ­
t e k  i  z d a w a ło  s ig  u p o w a ż n ia ć  W n im  o w e  p o  w a t -  

p ie w a n ia .
„ P a n  K o n r a d  z u p e łn i e  m n ie  w i d z g  o p u ś c i ł !  

( r z e k ł a  Ju l ia  do  n ie g o  g d y  sig z b l i ż y ł )  s p o d z ie w a ­
ł a m  sig ż e  w  te 'y  c h w i l i  n ie  t u t a y , l e c z  o b o k  r o ­
dz iców ^  m o i c h ,  i m  i m n ie  w  p o m o c y  z n a y d o w a ć  

sig b ę d z ie  !
  W  p o m o c y !  m o ż e s z  t e n  i ą  d a ć  k o m u  k to

ie 'y  n a y b a r d z i e y  p o t r z e b u ie  . . . o d p o w ie d z i a ł  K o n ­
r a d  w  u n ie s ie n iu  ż a ło ś c i ,  p o z n a ł  n ie o s t r o ż n o ś ć  sw o -  
i g ,  l e c z  d o d a w s z y :  w y p e ł n i g  r o z k a z y  p a n i ;  u d a ł  
s ię  do  d r u g ie g o  p o k o iu  i  p r z e k o n a w s z y  sig z u s ł y ­
s z a n y c h  t a m  w y r a z ó w , i a k  d a l e k o  iu z  r z e c z y  p o ­
su n ię te  b y ł y  , w y s z e d ł  n ie p o s t r z e ż o n y  i  p o g r ą ż o ­

n y  w  m y ś l a c h  do  d o m u  p o w r ó c i ł .
W y r a z  twarzy i  m o w y  K o n r a d a ,  w id o c z n e  

p o r u s z e n ie  ie g o ,  u d e r z y ł y  J u l i ą :  d z i w i ł y  i ą  s ło w a  
p r z e z  n ie g o  w y r z e c z o n e  ; z a s ta n a w ia ła  sig n a d  i c h  
z n a c z e n i e m ;  p o r ó w n y w a ł a  z n im  d o ty c h c z a s o w e  

s to s u n k i  s w o ie  z K o n r a d e m ,  c z y n i ł a  p o ta ie m n e  d o ­
m y s ł y ,  l e c z  n ie  u m ia ła  n a w e t  p r a w d z i w e g o  do n ic h
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p r z y w ią z y w a ć  znaczenia .  T e  m yśli  os łab iły  zu- 
p e łn ie  w rażen ie  obecne'y  c h w i l i ,  u czuc ie  tg sk n e y  
c iek aw o śc i  n as tąp iło  w  m ieysce  pom igszam a, a 
ogólna n iepew ność  d a lsz y c h  w id o k ó w  ż y c ia  m y ś l

i  serce zaigło.
Z a b a w y  t r w a ł y  b ez  p r z e r w y  aż  do z u p e łn e ­

go  zn u rzen ia  t a ń c u ią c y c h ;  iuż  sig z a c z y n a ł  p r z e ­
dz ie rać  p ie rw s z y  p ro m ie ń  św ia t ła  p r z e z  s z p a ry  
o k ie n n ic  i  migszać sig z b la sk iem  p rz y ć m io n y c h  
o d  k u rz u  ś w ie c ,  g d y  ledw ie  o ro zey śc iu  sig r o z ­
m yślać  zaczgto. S p o s trzeżo n y  p ie rw s z y  p ro m ie ń  
z o r z y  dał m yś l  o tw o rzen ia  okna a ż e b y  o d d y c h a ć  
św ieżem  p o w ie t rz e m . P ig k n y  p o r a n e k  w  te'y p r z y -  
ie m n e y  po rze  r o k u ,  co rów n ie  s c h y łk u  la ta  i a k  
p o c z ą tk u  iesieni iest  b l isk ą  , za ią ł  z g ro m a d z o n y c h  
p rz e d  oknem  gości. O g łu sz e n ie ,  k tó r e  c a ły  u m y s ł  
w ś ró d  długo t r w a łe y  i u t ru d z a ią c e y  z a b a w y  zay- 
m u i e , us tąp iło  w  te n  m o m en t  na  w id o k  o c u c o n e y  
n a tu ry  i  za odetchn igciem  św ieżem  p o w ie t rz e m .  
U sta ł  iuż  b y ł  odgłos n u rz ą c e y  w  k o ń c u  m u z y k i ,  
m ilczen ie  oko l icy  z p ta s tw a  o s ie ro co n e 'y , p r z e r y ­
w a ł  n ie k ie d y  r y k  t r z ó d  i odgłos r o ln ik ó w  i  p a ­
s te rz y  k a ż d y  do  swoiego p rzezn aczen ia  zm ierza- 
i ą c y c h : p ro m ie ń  słońca złoc ił  iuz g a y  o d l e g ł y , 
w s z y s tk o  cuc iło  sig do ż y c ia  i c zy n n o śc i  g d y  znu- 
r z e n i  z a b a w ą  sp o c z y n k u  szu k ać  chcieli. Ju lia  
b a rd z ie y  ia k  w sz y sc y  p o trz e b o w a ła  go d la  s ieb ie ,  
um ysł  i e y  nay n iezgodnieyszem i u czuc iam i odda-

\
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w n a  b y ł  z a i g t y ; s z u k a ła  b y ła  d łu g o  K o n r a d a ,  a 
z n ik n ie n ie  ie g o  p o w ię k s z y ło  n ie p e w n o ść  ie 'y  p o m y ­
s łó w . Z  p r a w d z iw ą  u lg ą  o d e tc h n ę ła  n a  w id o k  o c u ­
co n e g o  p r z y r o d z e n ia ,  z u n ie s ie n ie m  za ig ła  sig ie g o  
p ię k n o ś c ia m i, i  W n ic h  p ra w d z iw e g o  d la s e rc a  sz u ­
k a ł a  s p o c z y n k u .  L e c z  te n  sam  p ro m ie ń  w s c h o ­
d z ą c e g o  s ło ń c a  w  in n y c h  w c a le  u c z u c ia c h  z a s ta ł  
i ą  b y ł  u  o k n a  w  d z ie ń  ie 'y  im ie n in :  w te d y  z a y -  
m o w a ły  ie 'y  u m y s ł  w sp o m n ie n ia  i  w ą t łe  p r z e c z u ­
c i a ,  te r a z  r z e c z y w is te  i  n ie p o ig te  ie s z c z e  w z ru s z e ­
n ia  p r z e y m o w a ły  s e r c e ,  w te d y  p a t r z a ła  o k ie m  p o ­
m a lo w a n ia  n a  r o d z in n ą  o k o lic ę ,  te r a z  z t r w o g ą  p o ­
n ie k ą d  p r z y g lą d a ł a  sig p ię k n e y  n a tu rz e  w ś r ó d  n iw  
so b ie  z n a io m y c h , ta m  p o ś w ię c i ła  łz ę  c z u ło ś c i  w s p o ­
m n ie n iu  n a  t o , co  ie 'y  p o r z u c ić  p r z y i d z i e , t n t a y  
c h g tn ie b y  b y ła  o b f itsz e  ł z y  p rz e la ła  n ie m o g ą c  p r z e ­
c z u ć  c o  p o s ia d a ć  b ę d z i e ; w  te n c z a s  s ło d y c z  w s p o ­
m n ie ń  b y ł ą  p o c z ą tk ie m  r o z r z e w n ie n ia ,  t e r a z  n ie ­

p e w n o ś ć  p r z y s z ło ś c i  tę s k n e  w z b u d z a ła  u c z u c ie .

r o z d z i a ł  i x .

Konrad do Ludwika,

P o p i-a w iłe m  się  w ie le  k o c h a n y  L u d w ik u   ̂ m o ­

g ę  z a r ę c z y ć  z  w ła s n e g o  d o ś w ia d c z e n ia ,  iz  sam o-
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tność  w ie lk im  iest serca n a u c z y c ie le m ,  ze p o d  iey  
s k rz y d ła m i  k o ią  się z g ry z o ty ,  usyp ia ią  żądze , i  na­
m iętności panowanie , ro z są d k u  uzna ią .  O d  trzech, 
miesigcy osiadtem sp o k o y n ie  w  moim d o m k u ,  da­
le k o  od  to w a r z y s tw ,  od z a b a w ,  da leko  od  Ju l i i !  
O bum arła  pora  r o k u  zm ieniła  pos tać  o k o l ic y ,  w io ­
ska moia i  Z iem lin  s t rac i ły  wszelk-ie p obaw  y swo- 
ie; i  mnie też  czas p o rw a ł  naysłodsze  chw ile  ż y c ia  
m eg o !  N a g e  k o n a r y  dgbów  dom  m ó y  o ta c z a iąc y c h  
p r z y  pom inaią  c ień  c h ło d n y  k t ó r y m  go zdob ią  
w ś ró d  l a t a ,  tw a r d a  dziś rz e k a  w ra c a  w y o b ra ź n i  
b łę k i t  n ieb io s ,  k t ó r y  sig n ied aw n o  w  i e y  n u r tach  
o d b i i a ł : i ia te ż  ży ig  w sp o m n ie n ie m , i  lubo samo­
tn y  , odd a lo n y  od ludzi i o d  n a tu r y  pgdzg d ług ie  
z im y  g o d z in y ,  zdaie  m i sig iż  zew sząd  w id o k am i 
szczęścia m ego o to c z o n y  iestem. T e n  d o m e k  k i l ­
k a  m iesigcy tem u  m i ły c h  m i m ieścił w  sobie go­
śc i ;  tu  ona s iedz ia ła  z E m i l ią ,  ta m te n  ob raz  w y -  
s ta w u ią c y  w id o k  Z iem lina  n a y b a rd z ie y  ie y  się 
p o d o b a ł ,  t u t a y  d z ię k o w a ła  mi za  p rz y ia c ie l -  
sk ie  p rzy ig c ie  W m oim  domu, za  odw rócen ie  
zam ia ró w  Karola . . . lecz  t u ta y  sig ta k ż e  do te- 
goź samego K aro la  uśm iechnę ła  ; w szy s tk o  mi w ra ­
ca s łodk ie  w spom nien ia ,  nie szuka iąc  ich  natrafiam 
m im ow oln ie  na n i e ,  lecz  g d y  się u c h w y c ę  raz  ty !  
ko  w ą t k a ,  o iak że  da lek o  sięgam p o  n im ,  iak ież  
to  niedościgłe ogniw a łą c z ą  ied n ą  m ysi  z  d ru g ą !  
p racu ie  pam ięć  razem  z. w y o b r a ź n ią , w spom nienie
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sty k a  si§ z rladzieią, i ieżeli iedno żal w zbudza, 
druga do nayw yźszego szczebla szczęścia dopro- 
w adza. . . . T akżeś się to p o p raw ił?  pow iesz mi 
bez w ą tp ien ia , tak ież  to są sk u tk i sam otności? 
]Nie k o ch an y  L udw iku  nie chc iey  źle tlóm aczyć 
otw artego  w yznania iak im  sposobem  słodzę chw i­
le sam otności: rozsadek m oże w ziąść górę nad

C Ł
nam iętnością, zim na rozvcaga może k ierow ać wszy* 
stk iem i postępkam i naszem i, lecz nie masz w ładzy  
k tó rab y  cz łow iekow i w spom nienia i  słodkie ma­
rzenia nadziei o d eb rać , nie masz uczucia k to reb y  
ie  zastąp ić  m ogły. Moie szgście iest całe w  pa­
m ięci i  w w yobraźni, ale rzeczyw istość żadney  m i 
o d p ła ty  za to  com strac ił nie podaie.

Ju lii niemasz w  Ziem linie ; po iechała ona w raz 
z rodzicam i do sto licy  naszego W oiew ództw a dla 
p rzepędzen ia  k arn aw ału . K aró l iest p rz y  nie'y , 
a ia chociaż by łem  zaproszony listow nie do tego 
to w a rz y s tw a , m iałem  ty le  m ocy  u m y słu , iż  się 
w ym ów ić zdo ła łem , iż w  domu opodal od w szy ­
stk ich  pozostaię. T eraz  przyznasz  zapew ne żem 
się p o p ra w ił, bo nie daię się pow odow ać nam ię­
tn y m  uczuciom , bo stronię od zd rad liw y ch  dla 
mnie p o n ę t i c ierp ię  . . .  z tego  szczęśliw  przy- 
naym niey  źe sam ied en , ze ona m ych  cierp ień  nie 
dzieli.

Śm iałem  się nie daw no z iednego z sąsiadów , 
k tó ry  b aw ił dni k ilk a  w  m ieście i b yw ał w tow a-

rzy-
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rzystw ie  Julii i K aro la ;  przedziwne b y ły  lego 
w nioski i  domysły. . . • Są ludzie ,  k tó rzy  patrzą 
a nic nie w idzą ,  albo ty lk o  to w  rzeczach widzą, 
co w nich koniecznie upatrze'c pragną. M ów ił mi 
on, chociaż go sig o to nie p y ta łe m , iż bardzo 
w ą tp i ,  ażeby zapowiedziany zw iązek  Karola z Ju­
lią p rzyszed ł  do s k u tk u , ale dla czego ? o to, że 
ona bardzo dla niego iest ozigbłą. O z ig b łą ! po ­
myślałem sobie iak  gd y b y m  nie miał na świeże'y 
pamięci pomigszania i sk ry tey  r a d o ś c i , k tó ra  sig 
na ie'y tw a rz y  m alowała, gdym u nóg iey  z k ie ­
l ichem  w  rgku  klgczał. Uważałem ia ( rz e k ł  on 
dale'y) że panna Kasztelanka iednego w ieczora oka 
z Karola nie spuściła , gdy7 z niepohamowaną za- 
ęigtośeią grał w  k a r ty  i n ierów ną w alkę z prze- 
ciwne'm sobie szczęściem to c z y ł ; na ie'y tw a rz y  
w idać  by ło  obok sledcze'y u w a g i ,  w y raźn ą  nie­
chęć. — T ak  zapewne pomyślałem, nie spuszcza­
ła z niego o k a ,  bo ią  mocno nieszczęście iego 
z a y m o w a ło , boby była rada dodać mu szczęścia, 
lub odwieśdź ód g ry  dla zasłonienia go od straty. 
— Mówiono mi naw et ( dodał ieszcze móy gaduła) 
że na iedne'm kassynie narzeczony panny  Kaszte­
lanki nieco o n iey  zapomniał; by ła  tam bowiem 
nowa p iękność , k tó ra  w szystk ich  oczy na siebie 
z w ró c i ła , cała młodzież ubiegała sig o szczęście 
tańcowania z n ią ,  i Karol niepomału sig nia zaiął 
tak iż cały  w ieczór nayw ięcey  z nią mówił i tań*

a8
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CO w a l. P an n a  K asz te lan k a  zaś b y ła  ró w n ie  u p rzey - 
jna i  w eso ła  ia k  z a w s z e , zd aw ała  sig m e zw azac  
w ca le  n a  u c h y b ie n ie  sw ego  n a rzeczo n eg o ; słyszą- 
łe m  n a w e t p rz y p a d k ie m  s łó w  p a rę , k tó r e  do sio­
s t ry  ieg o  r z e k ła ,  ale p rz y z n a m  s ig , iż  ic h  m e z ro ­
zum iałem  : z w ró c iw sz y  b ow iem  ze śm iechem  uw a-

ie y  na z a lo ty  K aro la  d o d a ła : c ig żar w ie lk i spad ł 
mi  d zisiay  z s e rc a , iestem  w o lna  i  szczęś liw a , że 
bgdę m ogła  u lgę p rz y n ie ść  s trap ionem u . —  Ś m iech  
ie y  i  w esołość m o g ły  b y d ź  zm yślone , a lbo  zanad to  
b ę d ą c  p e w n ą  sw ego  n ie  m iała  p rz y c z y n y  do żalu , 
lu b  zazd ro śc i, le c z  co do s łó w  k tó re  m i sąsiad  p o ­
w tó rz y ł  ty c h  i i a  n ie  rozum iem , m u sia ły  one b y d ź  
w  z w ią z k u  z ro z p o c z ę tą  a n iesły szana  p rzez  n iego 
ro zm o w ą. O tóż  argum enta  m ego sąsiad a  na  k tó ­
r y c h  zasadza ro zu m o w an ia  i  w n io sk i sw oie  , o tóż 
p o w o d y  do ze rw an ia  z w ią z k ó w  m ięd zy  K aro lem  
i  Ju lią . C zegóż m am  n a w e t d łu ż e y  ro zp raw iać  
o tern : sąd ź  co ch cesz  i  tłó m acz  sobie la k  będziesz  
c h c ia ł p rz y to c z o n e  d o p ie ro  słow a i d o m y s ły , la  
n ie  chcę n a w e t zay m o w ać  sig m y ś lą  m ożności z e r ­
w an ia  t y c h  z w ią z k ó w , bo  n a  cóż m i się to  p rz y ­
d a ?  ia dla tego szczęśliw szym  nie będę . G d y b y  
n a w e t p ra w d ą  b y d ź  m ia ło , iż  Ju lia  o z ięb łą  le s t dla 
K aró la  , n ie m asz w  tern  ż a d n ey  n ad z ie i dla m nie , 
g d y b y  w iad o m e z a m y sły  nie m ia ły  p rz y ść  do sk u ­
tk u , ia dla teg o  m iey sca  d zisieyszego  za lo tn ik a  nie 
z a y m g ; za n ad to  bow iem  k o ch am  J u l ią ,  za n ad to
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ezaeuię sobie ie'y p r z y i a ź ń .  ażebym  m iał ze rw ać  
w sz y s tk ie  z w ią z k i  i s tosunki nasze p rzez  nieroz- 
m yślne  w y ia w ie n ie  uczuć  m oich , i  w y s ta w ić  Julia  
ria p r z y k r o ś ć  odrzucen ia  m oich  o ś w ia d c z e ń ,  lub  
p rzy ig c ia  ich  p rzez  z b y tn ią  d o b ro ć  i w zg lędność  
dla mnie, lecz pom im o n a tc h n ie ń  m ilczącego  serca .  
N ig d y  mig bow iem  nam iętność do tego  stopnia  
nie uw iodła , ażeb y m  m óg ł w ą tp ić  k ie d y  o te 'm , i  ż 
Julia  dla mnie w ca le  m iłośc i nie czuie. D a w n a  p o ­
ufałość nasza zn iszczy ła  ie'y za ród  w  ie'y sercu i  na  
zaw sze  ie dla mnie z a m y k a ; nie iestem  tez  ani za­
ś lep ionym , ani sam olubem  a b y m  m iał w sobie upa­
t r y w a ć  te  p o w ie rz c h o w n e  p r z y m i o t y ,  k tó r e  upo­
dobanie  w  m ło d e y  pannie  w z b u d z ić  mogą. N ie  
m am  te d y ,  bo n ie  p o w in ie n e m  mie'ć n adz ie i  posia­
dania  k ie d y ś  Ju l i i ;  i  b y ło b y  to  n a w e t  n iezgodnem  
z  u c z c iw o śc ią ,  g d y b y m  m iał u ży ć  p o ś re d n ic tw a  
ro d z ic ó w  a b y  z y sk a ć  ie y  "Względy , w  ty m  w id o ­
k u  ze dw oiste o b o w ią z k i  pow olnośc i  d z ie c m n e y  
i  p r z y ia ż n i ,  nak ło n ią  ią  do o b o w ią z k ó w  za k tó -  
r e m i  w e w n ę trz n e  uczuc ie  nie p rzem aw ia .  O boig tna  
iest w ięc  dla m n ie  ow a  n ie p e w n a  w iadom ość  o n ie ­
porozum ien iu  m ięd zy  n a rz e c zo n e m i ; i owszem  cier- 
p ić  będę na kazde 'y  zw ło ce  w  sko ia rzen iu  zw ią ­
z k ó w  z Julią , bo  ie y  obecność  i  wolność n iecić  bę­
dz ie  we m nie źle ieszcze  p rz y t łu m io n e  uczucie  
a w ró c i  u m y sło w i memu tę  s łab o ść ,  k tó r ą  ledw o 
co  p rz e z w y c ię ż y ć  zdołałem ,

■aS*
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Szczęście ] ulii iest iedynym  celem życzeń mo­

ic h ;  chciałbym  aby  ie iako  n a y ry c h łe y  w dobra- 
nem  m ałżeństw ie znalazła; lecz iezeli K aro l me 
posiada p rzym io tów  k tó re  taką  małżonkę^ uszczę­
śliw ić m o g a , n iech  sig zerw ą i c h ‘s to su n k i, m ech 
pow róci do zaciszy d o m o w ey , a daw n y  iey  p rzy - 
iaciel szanować będzie iey  uczucia , i  z zupełnem  
pośw ieceniem  siebie samego, nie odm ów i iey  szcze- 
re y  po rady  g d y  godnieyszy o iely rę k ę  starać się 
będzie. A żebym  zaś na zawsze odiąt sobie moznosc 
niedopełnienia obow iązków  m oich w zględem  m ey , 
sk ładam  teraz  na rgce p rzy iaźn i nayuroczystsze 
p rzy t z e c z e n ie , iż iey  n ig d y  p ie rw szy  o m iłości 
m oiey nie wspomnę. Tego po mnie w ym aga uczci- 
wość i to ia św ięcie dopełnię.

r o z d z i a ł

R o z w i ą z a n i e -

Zdziw isz sig zapew ne c z y te ln ik u , g dy  sama 
b o h aterk a  te y  p o w ieśc i, k tó rą  w zględna i uprze­
dzona może p r z y i a ż ń  zb y t pochlebnem i m alowała 
c i f  farbam i, p r z e m ó w i  do ciebie, aby p rzy w ieśd ż to  
rozw iązanie o k tó rem  w  nin ieyszym  zozdziale ma 
b y d ź  mowa. W y ręcza  ona p rzy iació łkg  swoig ow ą
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t ro sk l iw ą  E m i l ią ,  k tó ra  pom im o iey  w ie d z y  ma-, 
iąc  sposobność zebrania  w szy s tk ich  w iadom ośc i 
i  l is tó w  do h is to ry i  szczęścia m ego  n a le ż ą c y c h ,  
chcia ła  u ło ż y ć  z  n ic h  p o w ie ś ć , w ig c e y  może dla 
s a m y c h  d z ia ła ią cy c h  w  n ie y  o s ó b , l a k  d la  p u b l i ­
czności zaym uiącą.  N im  Julia p r z e d  sądem tw o im  
ia k o  a u to rk a  stanie , p o z w ó l  ła s k a w y  czy te ln ik u ,  
a b y  ci sig w y t łu m a c z y ła  z p o w o d ó w ,  k tó i e  i e y

p ió ro  do r ę k i  poda ły .
D w a  la ta  iuż  m in g ły  i a k  osierocona E m ilia  

w  sw o im  domu b a w i ,  lecz n ig d y  i e y  an i  t a k  za- 
t ru d n io n e 'y ,  ani t a k  pe łne 'y  ta ie m n ic y  w  z a t ru d n ie ­
n iu  swoie'm nie w id z ia łam  iak  od k i l k u  m iesigcy . 
C iekaw ośc ią  w ie d z io n a , ud a łam  sig raz  z c ich a  do 
i e y  p o k o iu , g d y  w łaśn ie  p isan iem  zaigta  b y ł a ,  i 
z b l i ż y w s z y  sig do s to łk a  chcia łam  dociec co m o ­
gło b y d ź  p rz e d m io te m  iey  p r a c y ;  le ż ą c y  na s to ­
le w ła sn o rę c z n y  m ó y  l i s t , k t ó r y  zręczn ie  o d  m ę ­
ż a  b y ł a  dostała  n a p ro w a d z i ł  mig na  d rogę ; p ro- 
ź b y  moie w y ie d n a ły  u naylepsze 'y  p rz y ia c io lk i  w y - ,  
z n a n ie ,  iż  m oią  h i s to ry ą  p isz ę ,  i że ch c ia ła  p o m i  
m o nasze'y w ie d z y  za iąć  sig ie'y w y d a n ie m ,  i w  
d z ie ń  m oich  im ien in  o fiarow ać m i  e x e m p la rz  n3 
w ią z a r e k .  R ozrzew n ił  mig p ra w d z iw ie  t e n  n o w y  
d o w ó d  rzad k ie 'y  p r z y c h y ln o ś c i ,  u c a ło w a łam  k o ­
chaną  E m i l i ę , i  p ros i łam  o o d czy tan ie  mi te 'y p o ­
w ieśc i , k t ó r a  ty le  s łodk ich  w s p o m n ie ń  dla m nie  
zaw iera ła .  N ie  b ez  uniesienia s łucha łam  t y c h  zb y ł
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pochlebnych  w y ra z ó w ,  k tó re  mnie op isu ią ; prze« 
konanie o niemożności w yrów nania upigknione'y 
m ey  k o p i i ,  powodowało zrazu p roźbą  o zbliżenie 
ie'y do o ry g in a łn ,  lecz, pom nąc ,  że się podobać 
musz§ ieźeli w  powieści mam wzbudzić in te re sT 
i że z powołania trzeba bydź doskonałą chcąc sig 
stać godną rom ansu , uległam naleganiom Emilii, 
i  p rzysta łam  na to, aby bez dodania n iek tó rych  
odcieni dla większego podobieństwa istotnie po­
t r z e b n y c h ,  pozostał w powieści obraz Julii tak  iak  
go Emilia kreśliła. Gdyśm y doszły do mieysca, 
W ktore'm przerw ałam  t§ powieść zapytałam sig 
au tork i co dale'y pocznie z tą swoią bohate'rką 
romansu k tó ra ,  ieźeli p raw d a  ma b y d ź  w yznana, 
odstąpiła może od tego  co iest p rzy ię tem  i nie 
zawsze stałości umysłu daw ała d o w ody?  W yznam  
p ra w d ę ,  odpow iedzia ła  E m ilia ,  i  ch a rak te r  m ey 
Julii na te'm cierpie'c nie będzie , — ieźeli chcesz 
w y iaw ić  praw'dg i nie upigknić w  nicze'm postę­
p k ó w  tw o iey  p rzy iac io łk i  , pozwól aby ona zaig- 
ła mieysce tw oie i sama dokończyła  powieść k tó ­
ra sig ie'y t y c z e : ieźeli ściągnie na siebie w y rz u ty  
ze strony czy te ln ików , pew ną iest pobłażania g d y  
im o swoie'm szczęściu wspomni i g d y  ich  prze­
k o n a ,  że tą  ty lk o  d ro g ą  k tó rą  ona obrała do nie­
go trafić mogła. Ugoda przynętą została , i  J a  za­
czynam. —

W iadom o z ostatniego listu Konrada do Lu»
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d w i k a , że ia  da leko  od niego p ędz iłam  k a rn a w a ł  
w ś ró d  zabaw  i że ozięb łam  dla  K arola , lak  dobrze  
sąsiad K o n ra d a  u t r z y m y w a ł ,  chociaż  on tem u w ie ­
r z y ć  nie chciał.  Ł a tw o  poiąć  p o w o d y , k tó re  do 
tego  m ia ła m ;  K aró l  b o w ie m  rozum ia ł  dhigo że się 
k o c h a  w e  m n ie ,  le cz  w  istocie sam ey  n ig d y  dla  
m nie m iłośc ią  p r a w d z iw ą  nie b y ł  p rz e ię ty .  L ekko-,  
m yślność iego c h a ra k te ru  sk ło n n y m  go czyn iła  do 
uniesień  c h w i lo w y c h ,  lecz  t rw a łe  w rażen ie  w  ser­
cu iego  m ieysca  znaleśdż nie mogło. Jednostay- 
ność b y ła  zaw sze  n a y w ig k sz ą  dla niego p rz e c iw n o ­
śc ią ,  zdaig m i sig iż  g d y b y  znalazł naydosko-  
nalszą p ięk n o ść  i  u z y s k a ł  ie y  p r z y w ią z a n ie ,  ta  
m yśl sama iu ż b y  go od  n ie y  odstrgczy ła  , że ona 
d ługo ró w n ie  p ię k n ą  i  ró w n ie  s ta łą  dla niego b ę ­

dzie.
N ie d z iw  ieźe li  p o  k ilkom iesigczne 'y  znaio- 

m ości n a szey  sp ow szedn ieć  m usiałam  w  oczach  
ie g o ,  i że ż ą d z ą  now ośc i  d ręczone  se rc e ,  tęskn ia -  
ło  iuż  za n o w y m  p rz e d m io te m  uw ie lb ien ia  g d y  
ieszcze m iłośc i daw nieyszego  p e w n e m  nie b y to .  
P o dobne  ż y czen ia  ła tw o  sig b a rd z o  z iszczą ,  k t o ­
k o lw ie k  czuie p o t rz e b ę  zaigcia  sig n o w y m  u czu ­
ciem te n  snadnie p rz e d m io t  m iłości znaydzie . T a ­
k i  b y ł  los K a ro la ,  z uniesieniem  odda ł  on sig c a ły  
w d z ię k o m  m ło d e y  w d o w y , k t ó r ą  p ie rw s z y  raz  
na  balu  w idz ia ł ,  i  z c a łą  o tw a r to śc ią  duszy  w y z n a ł  
p r z e d e m n ą ,  iż  ona m ocne  na  nim  u c z y n i ła  w raże -
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nie, a pó£nie'y dopiero taić zaczął w alczące w  um y­
śle iego uczucia. N ie sprzeciw iałam  ia sig bynay- 
mnie'y skłonnościom  ieg o , nie czyniłam  mu ża­
d n y ch  o nie w y rz u tó w , bo poznałam , iż  nasze 
sposoby m yślenia pogodzić sig z sobą nie m ogły; 
a nadew szystko d la te g o ,  iż  od dnia uroczystego  
ośw iadczenia zam ysłów  K aró ii, now a m yśl w cale, 
um ysł m óy zaigła i coraz mocnie'y z powstaiące'm 
upodobaniem  w  K arolu w a lc zy ła , aż nakoniec 
lekkom yślność ie g o , zupełn ie ie'y górą w ziąść do­
zw oliła.

Aż do te'y bowiem  chw ili w idziałam  w  K on­
radzie szczerego p rzy iaeie la  dom u naszego, owe­
go poufałego pow iern ika w szelk ich  pom ysłów  m o­
i c h , k tó ry  n aw y k łszy  od  p ie rw szy ch  chw il życ ia  
m ego do m oich mnie'y w ifce 'y  n iedorzecznych  m a­
rz e ń , obchodził sig zawsze zem ną iako z uiubione'm 
sobie dziecięciem . C iężki sm utek ieg'0 w ted y  gdy  
w id zia ł spełn iaiące się życzen ia K a ro la , w y raz  
tw a rz y  g dy  się do mnie zb liży ł, i  te  pam iętne 
słow a: pomocy! mozei ią ten dać kom u , kto iey nay- 
bardzey potrzebnie! inny  w cale b ieg  m yślom  moim 
nadały  i n ap ro w ad z iły  mię na to  o czem  n ig d y  ie- 
szcze nie pom yślałam , czego sig n ig d y  nie spo­
dziew ałam . K onrad  uczuciem  m iłości dla mnie 
p rz e ig ty , była to nowość a zarazem  w ątp liw ość, 
k tó ra  naysprzecznieysze z sobą w  umyśle moiijł 
w zbudzała uczucia.



Z iedne'y s trony  spostrzegałam w przyszłości 
naypow abnieyszy obraz szczęścia, k tó reg o b y  mi 
serce i  sposob myślenia Konrada rękoym ią  b y ły ,  
z drugie'y czułam wzrastaiące upodobanie w  po ­
w ierzchow nych  za le tach K a ro la : tam ten bez ża­
dnego uroku nayżyw szych uczuć i s łodyczy, nęcił 
ku sobie pewnością spokoyne'y i niezawodne'y szczę­
śliw ości, ten zaym ow ał w yobraźnią p ięknym  obra­
zem , a w ą tłą  nadzieig zostawiał w odcieniu: Kon^ 

rad  posiadał zimną i rozsądną p rzy iaźń  m o ią , w j -  
obrażał mi op iekuna, d o b ro czy ń cę ,  oyca  , Karol 
b y ł  oblubieńcem i w  miarę wzrostu żywszego 
uczucia mógł się stać w  oczach moich tym  odda- 
w na w  w yobraźn i pielęgnowanym utw orem , w  k tó­
ry m  się wszystko co iest pigkne'm i dobrem ie- 
dnoczyło. T rzeb a  było poświęcić >lbo potrzebę 
serca i  w yobraźn i rzetelnemu szczęściu, albo też 
p rzyszłą  a pew n ą  szczęśliwość uniesieniu chwilo­
wemu. W yznaię  szczerze, iż długo bardzo niepe­
w nym  b y ł  w y p a d e k  te'y w alk i wewnętrznych, 
w z ru sz e ń , k tó re  sercem moiem m iotały, i chociaż­
b y m  miała uszkodzić piękności obrazu mego w  te'y 
powieści k reś lonego , przyznam  sig o tw a rc ie , iż 
g d y b y  b y ł  Karól umiał t a k  k o ch ać  iak  ia sig po 
nim spodziewałam, iak  dla ziszczenia naysłodszych 
nadziei moich potrzeba b y ł o , nay większa naw et 
pewność przyszłe 'y szczęśliwości , b y łab y  sig sta­
ła ofiarą uszczęśliwione'y w yobraźni m oieyr,  lecz



on sam  z n iw e c z y ł te  s ło d k ie  m a rz e n ia , k to ie b y  
m nie do  sm ntne 'y  rz e c z y w is to śc i d o p ro w a d z iły  b y ­
ł y  . on  sam pod  czas trw a n ia  ieszcze u ro k u  z d ią ł 
z oczu m o ich  m am iącą  zasło n g , iw te n c z a s ,  g d y m  
w  n im  o b raz  d o b ro c i i  p ięknośc i u p a try w a ła  o k a ­
za ł m i się ta k im  ia k  go w idzie 'c m ia łam  po  u p ły -  
n ien iu  c h w ili  p e rw s z e g o  uniesien ia . D z ię k i nie- 
c h a y  m u b ęd ą  n iesk o ń czo n e  za  tg  o tw a r to ść  ieg o  
w  sam em  s  a w e t o b rażen iu  w z ię ty c h  na sieb ie  obo- 
w ią z k ó w , s ta ła  się ona z a k ła d e m  te g o  szczęścia 
k tó re g o  d z is iay  na fam iliynem  ło n ie  u ży w am . 
W ie lb ię  dziś ieszcze le k k o m y śln o ść  K a ro la , z w ła ­
szcza g d y  i ą  p o ró w n y w a m  z w y tw o rn ą  c h y tro -  
śc ią  t y c h ,  k tó r z y  um ie ią  w z n ie c ić  i  ż y w ić  nay - 
ży w sz e  u czu c ia  w  n ieo stró żn em  i n iew in n em  se rcu  
i  b lu ź n ią c  c iąg le  m iłośc i d o p ro w ad z ić  u w ied z io n ą  
do te g o , iż  w ęz łem  m ałżeń sk im  na  zaw sze  szczę­

ście sw oie  sk rę p u ie .
O d  te y  c h w ili  o b o ię tn ą  b y ła m  n a  w sz y s tk ie  

ro z ry w k i  i z a b a w y , k tó ry m  się w p rz ó d y  z ta k ie m  
u p o doban iem  z a y m o w a ła m : w id o k  u szczęśliw io n e­
go now em i p ło m ien iam i K aro la  nie w z b u d z a ł w e 
m nie z azd ro śc i an i n iech ęc i, u tra c iw sz y  to  co u p rz y -  
iem nia ło  m óy p o b y t w śró d  to w a rz y s tw  zab aw ą  za- 
i ę t y c h , b y ła m  p o n ie k ą d  sam otną  po śró d  codzien ­
nego  z g ie łk u  b ie s ia d u ią c y ć h ; a za ię ta  ied n ą  ty lk o  
m yślą  teg o  , co w  zac iszy  d o m o w ey  zn a leśd ź  m o­
gę , nie dałam  się n a w e t rozt.a rgnąć  na c h w ilę  ota-
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czaiąeemi mnie Zewsząd rozryw kam i. N iew pra­
wne oczy u p a t ry w a ły  w e mnie sm u tek ,  obrażoną 
zazdrość nawet, gdy  ty lk o  niepewna nadzieia i t§- 
skna chgć odgadnigcia wątpliwości, m óy umysł zay- 
mowała,

N iech ay  mig iednak n ik t  o lekkomyślność nie 
posądzi i nie rozumie iż utraciwszy Karola iak  
g d y b y  iemu na złość lub  dla dogodzenia dumie 
własne'y, zaigłam sig nowe'm uczuciem dla K onra­
da : rzetelna w w yznan iu  mo.iem śmiało powiedzie'c 
mogg , iż  podobne uczucia mego sposobu m yśle­
nia n igdy  nie splamiły, Karol zaiął b y ł  przez 
czas nieiaki w yobraźn ią  iako oblubieniec, lecz K on­
rad  n igdy  nie b y ł  obcym  sercu memu iako przy- 
iaciel; nie czułam dla niego żyw ego  uczucia miło­
ści , lecz pew ną by łam  znaleśdź w nim to wzaie- 
nuie p rzy w iązan ie ,  k tó rego  dusza moia potrzebo­
wała.

Tierwsze dnie wiosenne w róc iły  nas do lube­
go u s tro n ia ; w podróży  do rodzicielskiego domn 
zaym ow ały mig naypowabnieysze marzenia. W i­
działam w  nich Konrada stgsknisłego za mną, sp ie­
szącego do nas za nasze'm p rz y b y c ie m ,  uszczęśli­
wionego porzuceniem Karola, widziałam go oświad­
czającego m i ze z w y k łą  sobie nieśmiałością uczu­
cia k tórem i serce iego było  zaig te , uprzedzałam 
W  myśli szybki bieg czasu i postrzegałam tg szczę­
śliwość k tó rą  z r ą k  p rzy iaźni odebrać miałam,



L e d w o  p r z y b y ł a m  n a  w ie ś  a r z e c z y w is to ś ć  r a z  le ­

s z c z e  u ł u d z e n i o m  w y o b r a ź n i  n ie  o d p o w i e d z i a ł a ;  
l e c z  to  b y ł o  p o  r a z  o s ta tn i ,  i  w k r ó t c e  z n i k ł y  z u m y ­
s ł u  m e g o  s ło d k i e  m a r z e n i a ,  a b y  r z e t e l n e y  szczg-

ś l iw o ś c i  m ie y s c a  u s tą p ić .
K o n r a d  n i e t y l k o  n ie  p r z y b y ł  na  p r z y w i t a n i e

n a s z e ,  l e c z  n ie  b y ł  n a w e t  w  d o m u  sw o im  o b e c n y m ,  
c h o c ia ż  w ie d z i a ł  n a p r z ó d  o czas ie  p o w r o t u  n a s z e ­

g o ,  i  czas  d w ó c h  t y g o d n i  w  z u p e ł n ć y  w z g l ę d e m  
n ie g o  n i e p e w n o ś c i  u p ły n ą ł .  C zas  t e n  b y ł  d la  m m c  
c z a s e m  p r ó b y  i  ż a l u : n a s ta ła  z u p e ł n a  i  s m u tn a  sa­
m o tn o ś ć ;  z  i e d n e y  s t r o n y  r o z ż a la ło  m ię  w s p o m n ie ­
n ie  c h w i l  w  k t ó r y c h  w y o b r a ź n i a  m o ia  p r z y n a y -  
m n i e y  u sz c z ę ś l iw io n ą  b y ł a ,  a z d r u g i ć y  o g a r n ia ł  

s m u t e k  n a  tg  m y ś l ,  i ż  p r z e m o c  r o z s ą d k u  m e g o  
n a d  n a m ig tn e m  u c z u c ie m ,  p r z y n a l e ż n e y  n ie o d b ie -  

r z e  n a g r o d y ;  a  w  t e y  n i e p e w n o ś c i  n a y b a r d z i e y  
m n ie  t o  s m u c i ł o ,  źe  g d y  u y r z g  K o n r a d a ,  m c  m o ­
ż e  in n e g o  w  n im  n ie  z n a y d g  i a k  t e g o  p o u fa łe g o  
p r z y i a c i e l a ,  k t ó r y  d a w n ie 'y  w s z y s t k i m  b y ł  d la

m n ie .  _ .  .
P o w r ó t  ie g o  i  p i e r w s z e  c h w i l e  w id z e n ia  sig

n a s z e g o  u t w i e r d z i ł y  m ig  w  te rn  m n i e m a n i u ,  i  z a ­
p e ł n i ł y  g o r y c z ą  o s ie ro c o n e  se rc e .  L e c z  m e  d łu ­
go  t r w a ł y  t e  p r z y k r e  w r a ż e n i a ;  ś le d z ą c  p i ln ie  
w s z y s t k i c h  w z r u s z e ń  i  p o s t ę p k ó w  K o n ra d a  , p o ­
d a ł a m  w k r ó t c e  i ż  n i e t y l k o  i a k o  p r z y i a c i ó i k a  W 

s e rc u  i e g o  m ie y s c e  z a y m o w a ł a m ; l e c z  o b o k  te g o
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dziwiło mig nieskończenie upamiętanie się iego ,  
unikanie pilne tego wszystkiego coby  uczucia ie­
go w yiaw ić  mogło , i to milczenie ktorego p rze r­
w a n ia , tak  tęsknie oczekiwałam. Nie m ogąc so­
bie w ytłum aczyć  pow odów tego sposobu postępo­
wania K onrada, nie poymuiąc dla czego sam sie­
bie dręczy  i mnie w  p rzy k rem  pow ątp iew aniu  z o ­
staw ia ,  a pew ną będąc iego miłości, złozylam  na 
m ac ie izy m k iem  łonie wyznanie wszystkiego tego, 
co się w  moietn i iego sercu dz ia ło , z p rozbą  aby  
rodzicielskie przyw iązanie rozwiązało zagadkę uczuc 
naszych i  albo nam nadzieię szczęścia o d e b ra ło , 
albo też ustaliło ie dozgonnie. Pewność szczęśli­
wości iedyney  córki skłoniła rodziców do łaskaw e­
go w ysłuchania prożb m o ich ; oyciec uszczęśliwio­
n y  w yborem  moiem, postanowił niezwazac na p rz y ­
jęte zw yczaie  i p ierw szy  w ybadać uczucia K on­
rada względem mnie, i  w yiaw ić mu otwarcie wpól-
ne nasze życzenia.

Nie bgdg usiłowała w ystawić żyw ego obrazu 
uczuć którem i K onrad na to równie o tw arte  iak  
niespodziewane oświadczenie przeig ty  zosta ł ,  ani 
tez  opisać czułą familiiną scenę k tó ra  potem  na­
stąp iła :  bo coko lw iekbym  powiedziała b y ło b y  ty l ­
ko  niezrgcznem naśladowaniem tego , <o iuz tysiąc  
ra zy  pow iedziano , a pomimo całey usilności za 
znałoby ieszcze by ło  dla mnie. T ak im  to sposo­
bem  uw ieńczyła  rodzicielska ręka uczucia, k tóre



377
w ś ró d  c h w il i  Wesołości p o w s ta ły ,  a p rzez  p rz e c i ­
w ień s tw a  ż y w io n e ,  w te d y  ieszcze t łum ione  b y ł y ,  
g d y  ż a d n e y  ich  w y ia w ie n iu  nie b y ło  p rz e sz k o d y .  
N asz  romans b y ł  k r ó t k i ,  s k o ń c z y ł  się ta m  gdz ie  
sic inne  z w y k le  za c z y n a ią  S koro  bow iem  u c z u ­
cie nasze naw za iem  znaiom e nam b y ł o ,  oschło iuz 
zu p e łn ie  ź ró d ło  op isów  r o m a n s o w y c h ; t r z e b a b y  
albo k łam ać ,  a lbo też  nudzić  c z y te ln ik a  m ono ton ią  
opisu  szczgścia dom owego. L ecz  n ie iedna  m oże  
c z y te ln ic z k a  za rzuc i  m i słabość u m y s łu  i  niesza- 
n o w an ie  p r z y ig ty e h  i p rz e z  op in ią  p o św ię c o n y c h  
z w y c z a i ó w , pon iew aż  ia p ie rw s z a  s ta ra łam  się O 
p rz e rw a n ie  m ilczen ia  K onrada , i  b łag a łam  r o d z i ­
có w  o ośw iadczenie  m u  postanow ienia  m e g o : p r z y -  
znaię  sp raw ied l iw o ść  za rzu tu  tego , b y ła b y m  n a w e t  
godną  po tęp ien ia  g d y b y m  w zg lęd em  k o g o k o lw ie k  
innego ia k  w z g lę d e m  t e g o , co go od  l a t  d z iec in ­
n y c h  zna łam , t a k  sobie b y ła  p o s tą p i ła ;  k to  zaś 
na tern  un iew inn ien iu  n ie  p rz e s ta n ie ,  t e n  n ie c h a y  
n a w ie d z i  gośc inną  s t rzech ę  n a s z ą ,  n ie c h  mig zo­
b a c z y  obok  K o n rad a  z usmiechaiace'm  sig do m nie 
n iem ow lęc iem  na łon ie ,  i n ie c h  osądzi p o te m ,  c z y  
m ia łam  pośw ięc ić  p rz y ig te m u  zw ycza iow i szczę ­
ś c i e ,  k tó re g o  dziś używ am .



5 7 8

D o  R e d a k c y i  

PAMIĘTNIKA WARSZAWSKIEGO.

iP rzy iem n ą  zapewne iest rzeczą dla miłośników l i­
te ra tu ry  oyczystey w idzieć, iak nad rozkrzewianiem  
języka naszego i u  sąsiednich braci naszych pracu­
ją. Rodak nasz wezwany przed rokiem do gim na- 
zyuu i Poznańskiego na Professora l i te ra tury  PoPkiey, 
udzielił  mi planu swoiego iaki dla nauki ięzyka i l i ­
t e ra tu ry  Polskiey w szkołach tamecznych w ypra ­
cował.

W łaśn ie  w tych  dniach w yraża się w liście 
przyiacielskim do m n ie :  „ sp e łn i ło  się moie życze­
nie ; odebrałem od w ładzy szkolnćy rozkaz podania 
proiektu  do planu ięzyka i l i te ra tu ry  polskiey przez 
sześć klass g im uazyalnych. Uskuteczniłem to iak 
nayśpieszniey i proiekt został iuź  oddany. Nie m o­
gę przewidzieć iego zatwierdzenia , ale spodziewam 
się zawsze pomyślności dla l i te ra tu ry  naszey , gdyż 
Rząd W .  X . P. ięzyk  polski iako ięzyk  oyczysty 
w naszey prowincyi chce mieć uważany. T y m  cza­
sem uczynisz mi p rzys ługę  przyiacielśką, iezeli pro*

V



iekt k tó ry  posełam dasz do przeczytania niektórym  
naszym  uczonym  i uwiadomisz mię o ich zdaniu.” 

T a k ie  iest pochlebne dla nas zadanie moiego 
przyiaciela. M niem am  iż mu dostateczniey o dpo-  
widzieć nie mogę, iak upraszaiąc Redakcyi Pam ię­
tn ika W arszaw sk iego ,  ażeby p racę  iego tyle do do­
b ra  ięzyka naszego dążącą , w piśmie swoiem um ie­
ścić r a c z y ła ;  a ieżeli pozyskam y w ley  m ierze  zda­
nie czyie pub liczne , zapewne to  dla przyiaeiela mo« 
iego przyiem uieysze  i korzystn ieysze będzie.

./. P. Kr.

Proielct plam i nauH ięzyla  i literatury polskiey w 
sześciu Hassach gim nazja lnych  przez J. F . Króli­
kowskiego Doktora filo zo fii , Professora literatury pol­
ski 6y w  g im n a zju m  Poznański e m , Glonka towarzy­
stwa naukowego Krakowskiego. ,

Początek iako obeyinuiący s tosunki m ieyscowe, w y ­
puszcza s i ę , daley rzecz tak p ro w a d z i :

P rzed  rozebran iem  szczegółów , winien iestem 
uczynić  uw ag i,  k tó re ,  iak mi się zdaie, względem 
nauk i i l i te ra tu ry  polskiey, w k ró l  g im nazyum  tu -  
teyszern micysce mieć m o g ą ;  winien iestem przed­
stawić, iakie przeszkody postępom  ięzyka polskiego 
klaśdz mogą l a m ę , iakich zatem środków skute­
c z n y c h , do osiąguienia celu użyćby  należało.

Jeżeli
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Jeżeli zważymy, (co  niezawodną iest rzeczą) 
ze lęsyk polski dla swoiey rozmaitości, dla niedo­
statecznych grammatycznych przepisów, dla niepo­
dobieństwa prawie napisania grammatyki, któraby 
stale na wszystko obeymowala prawidła , iest z po­
między wielu żyiących ięzyków trudnieyszy: iasna 
zląd wynika prawda, że trzy godziny w tygodniu 
dla każdey klassy, biorąc w to ieszcze i historyą w 
klassach wyższych, wcale nie mogą bydż dostate­
czne; tern m niey, kiedy iest żądaniem, ażeby nauka

dostatkowi nauki ięzyka i literatury oyczystey przy­
pisywaną bywa (*). Wszakże w tym względzie po­
ważam się uczynić przedstawienie. Niezaprzeczoną iest 
praw dą, że. każdy, w oyczystym ięzyku łatwiey 
i porządniey niż w innym myśli i uczucia swoie 
wyrażać powinien; ztąd wynika: nayprtód, że od 
każdego wymagać należy, ażeby pismo iego w ię­
zyku oyczystym ułożone, było lepsze i porządniey. 
sze niż w ięzyku obcym; powtóre, że literatura oy- 
czysta, przez to samo, że iest do poięcia łatwieysza 
więcey i dzielniey niż inna, do nabycia porządnego 
myślenia przyczyniać się może i powinna. W sze-

ięzyka oyczystego była oraz nauką logiki, i porzą­
dnego myślenia , i kiedy niedoyrzałość uczniów, nie-

'giKi, i porzą-

lako mniemanie, że każdy, kto tylko ćwiczy się w ię-

29
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zyku oyozystyra, koniecznie i niezawodnie logicznie 
myśleć m a ,  albo ze literatury oyczystey znaiomośe 

. sama tylko do porządku prowadzić powinna, nie bez 
rozróżnienia za prawidło przyiącby wypadało: są 
bowiitn u m y s ły ,  które nigdy i niczem do logiki 
doprowadzone bydź nie mogą ; a w zakładzie nau­
ko w y m , nit tylko literatury oyczystey, ale wszy­
stkich iego części iest przeznaczeniem, dążyć wspól- 

\ n i e  do tego, ażeby każdy uczeń, nietylko wiado­
mości, ale i porządku myślenia nabywał. Ze 
z wypracow'ariia w ięzyku  oyczystym , szczególniey 
o uksztalceniu rozumu i wyobraźni ucznia sądzić mo- 

,ż n a ,  to wypływa ztąd, iak się v?yżey u w aża ło ,  że 
uczeń wszystko co urnie i czuie nayłatwiey w tym  
ięzyku wyrazić może, a zatem naydokładniey wy­
razić powinien. Ale gdyby każdy nieład w myśle­
n iu ,  każdy niedostatek w nauce, każda niedojrza­
łość ucznia spadała na rachunek literatury oyczy­
stey, w takim razie iey nauczyciel by łby  istotą na 
całym świacie naywiększego politowania godną.

W  celu dopomożenia postępowi literatury poi- 
skiey w król. g im naz jum  Poznańskiem, dwie prze- 
dewszystkiem potrzebne są rzeczy, które nie od sa­
mego nauczyciela literatury polskiej zawisły.

N a jp rzó d , ile można naukę ięzyka tego uczy­
nić ważną;

Powtóre, nayściśleysze w nauczaniu zachować 
stopniowanie.



Co do p ie rw szego , każdy uczeń p „ l ak m n;em 
iz luz i (ak dosyć' umie po po lsku , kiedy obru /ąc 
z Po lakam i,  załatwia swoie po trzeby , rozum ie  ich 
i lest wzajemnie rozum iany ; nakouiec i pisma 
jego ro zu m ian e ,  a czasem i pochwalone bywaiij, 
chociaż istotnie w nich żadnego ro z u m u ,  żadnego* 
zw iązk u , żadnego porządku wewnęt. zu eg o , ani 
powierzchownego znahśdż  nie można, T aki uprze; 
dzony  u c z e ń ,  starać się iednak o doskonalenie 
swoi ego ięzyk a nie zan iedba, kiedy m u wszystkie 
zbiegaiące się okoliczności, ważność tćy  nauki p r z y ­
pora ,nać  b ędą ;  dla tego koniecznie pot.-ztba, aż, hy  
w posuwaniu do wyższych klass, ięzyk polski b y ł  
iednym  z przedmiotów stanowczych. Jeżeli bowiem 
Zasługujący zkąd in ą d ,  chociażby nie tyle um ia ł po 
polsku, do wyższey przechodzi klassy; niezawodnie i 
on  i inni, wy, tawiać sobie będą, że ta nauka niedość 
ważną bydż musi, kiedy i bez n iey p ro m o cy ą  o trzy j  
mać  można ; a w ty m  raz ie ,  ani uczeń wydoła temu, 
co w klassie bydż  p o w in n o ,  ani nauczyciel za iego 
nmieiętnosć odpowiedzialnym bydż może. P rzy p u ­
ściwszy ze uczeń dobry  we wszyslkiem innern posu­
n ą ł  się aż do klassy IV . ale w ięzyk u oyczystym  
nie umie n p  używać spoyników i nie wie iak wią­
zać w y ra z y ,  iakże będzie ro b i ł  w ypracow ania ,  w 
k to rychby  iuż o związku rzeczy myśleć należało?

Do powyższego mniemania uczniovr o m n i - y -  
szey ważności języka  oyczystego, przyczynia  się ie-
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szcze i to ,  że przy  promocyach na uczniów wzgląd 
ir iany  byw a; wszakże ku zaradzeniu tey niedogo­
dności ieden tylko pozostaie środek, ażeby tym  
uczniom osobne, iako ięzyka obcego dawane były  
godziny, bo między sposobem uczenia języka o y -  
c z y s t r g o  a obcego, iak uważa Bernhardi, wielka za­
chodzi różnica. Ale to nie iest rzeczą obecnego pla­
n u , który dla literatury polskiey iako oyczystey 
u łożony bydź ma.

Co do stopniowania w nauce. Na naypierwszą 
uwTagę zasługuią tu wypracowania na piśm ie; bo ten 
iest cel całey te o ry i ; naywięcey przeto nad temi za­
stanowić się wypada.

Mylne byłoby m niemanie, że w niższych na­
wet klassach ważnieysze wypracowania naznaczać 
jnożna , z powodu ze każdy zrobi wedle sił i zdol­
ności, i że w miarę tey zdolności, pracę iego oce­
niać należy. Ścisła rozwaga i doświadczenie okażą 
widocznie , że w podobnym razie dziecię zrobi da­
leko m niey , niż ma zdolności; bo rzecz obrana prze­
chodzi iego poięcie; nie maiąc zatem iasnego o niey 
wyobraź nia ,  błąka się iak po krainie sobie obcey, 
chwyta samo nie wie co ,  i nayczęściey nie wie co 
pisze, ani co napisać chiało ; gdy przeciwnie rzecz 
łat wi< yszą napisałoby lepiey, zrozum iałej i z korzy­
ścią dla siebie. Jeżeli zaś uczniowi nizszey klassy 
uda się niekiedjr parę wyrazów stosownie położyć 
i za to otrzymać pochwałę; nabiera o sobie m nie-
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m an ia , ze pisze dobrze, ze umie pisać rozpraw y ' 
porywa się na to czego nie rozumie i kończy na 
słowach bez rzeczy, bez związku, bez porządku-, 
a wrócić do łatwieyszych miałby sobie za poniżenie- 
tak więc wrócić iesl prawie niepodobieństwem. T ey  
iedney okoliczności śmiałobym przyznał winę stylu 
opuchłego, nadętego, którego całą zaletą są obrzmia- 
łe  wyrazy bez rzeczy. Kto chce dobrze napisać, po­
winien wprzód rzecz swoię dostatecznie poiąć, bydź 
panem myśli i za nią pióro swoie prowadzić; a iakże 
poydzie za myślą ten ,  kto iey nie po iął?

Ażeby to moie twierdzenie tera łatwiey trafiło 
do przekonania, niech mi wolno będzie wesprzeć ie 
powagą Gedykego, k tóry w tym względzie tak 
m ów i: (*) Bey den Stiiubungen selbst, fin d e t eine 
grosse M anig fa ltigkeit und Abstufung statt. Es ist 
ein sehr gewohnlicher F eh ler, dass man es dabey 
den Anfdngern zu schwer macht. M a n  verlangt gLeich 
seitenlange Aufsdtze von ihnen. V ornehmlich ver­
langt m an gleich JBriefe. A ber diese sind f u r  den 
er sten A n fdnger gewóhnlich noch zu schwer, und. er 
muss erst durch leichtere Voriibungen dazu vorbe- 
reitet werden. V ornehmiich muss er erst larze  
Satze aller A r t bilden lernen. Tegoż zdania iest 
i  Niem ayer prócz wielu innych. Dla teg o , maiąc 
przed oczyma wzory stopniowania K u h n a , H e m -  
siusza y Gedykego i N iem ayera, trzymałem się w 

{*) G esainm ellte Sclmlsuhriften I I ,  Band Berlin I7g5 pag. o tij.
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rozkładzie m o im ,  zdań m ianowicie dwóch ostatnich, 
tudziez planu nauk na s z k o ły  W o jew ó d z tw ie  w  kró­
lestwie P olsk iem  r. i8ao w y d a n e g o ;  z niego w z ią łem  
także dla kazdey klassy m iarę ,  w ed le  którey  nau­
czyciel robotę u czn iów  oceniać ma. Ztąd przyiąćby  
nab zało  za niezm ienną zasadę: iż skuteczn iey  będzie  
pisać iz e c z y  m nieysze a d obrze,  niż większe a n ie -  
z io z u m ia le ;  bo na tr u d n y c h ,  które s i ły  ucznia  
p zechodzą nie nauczy  się p isać, iak m alować nie  
nau czy  się  t e n ,  kom u od razu postaci naślado­
wać kazano, nie? wpraw iw szy wprzód ręki iego do 
dobrego ciągnienia kresek zu p e łn ie  p rostych ,  lubo  

w tey mierze ty lk o  wprawę fizyczną trz<_ba m ieć na 
względzie

W p rzy p a d k u ,  kiedy klassa raz iest słabsza,  
drugi raz m ocn ieysza ,  aibo kiedy p om iędzy  uczn ia ­
m i ied n ey  k la .sy  różne są z d o ln o śc i ,  iasną iest rae-  
c z ą , ze  zdoin ieysi  lepiey  toż samo wypracow ać p o­
w in n i ,  a m ałe  p ize y śc ie  do w y ższ ey  pracy łatwo  
znaydzie  n a u c zy c ie l ,  iak to w  rozkładzie zob aczym y.

A ż e b y  stopniowanie b y ło  ie d n ostayn e , potrze­
bne iest znoszenie się n auczycie lów  tegoż samego  
p r z e d m io tu ,  bo iakkolwiek rzecz sama w  sobie z a ­
w sze  iest ied n a ,  wszelako p ew n y  porządek dzieciom  
poięr ie  u łatw ia; a przygotowanie do p r z y s z łe y  dal-  
sz e y  n auk i,  koniecznie t ć y  iednostayności wym aga.  
Postępowanie  każdego z nauczycie lów  podług  osobne­
go  p la n u , b y ło b y  zawsze szkodliwern.
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O  szczegółach' postępowania z] ćwiczeniami ni~ 
l e y  namienię na swoiem m ieyscu, a teraz p rzys tę ­
pu ję  do samego rozkładu,

K lassa 1. Uczniowie do tey  klassy p rzycho­
dzący powinni iuż z łatwością-czytać i pisać; w tey  
klassie wprawiać się  m aią w dokładnieysze czytanie 
i urabianie g łosu  stosownie do myśli i czucia w m o­
wie zawartego. Za książkę doczy tan ia  służyć może: 
N ow y przyiaciel dzieci ( * ) .  jNauczyoiel wybierać 
będzie nayłatwieysze bayki i powieści wierszem i p ro ­
zą ,  s ty lem  ła tw y m  i gładkim p isane, zamykaiące 
naukę  i wiadomości wiekowi uczniów przyzwoite. 
Za  pomocą nauczyciela powinni ie rozb ierać,  inne- 
mi słowami w y rażać ,  obiaśniać i w treści opow ia­
d a ć ,  p ięknieyszych co do sjowa na pamięć się uczyć 
i  one deklamować.

P rz y  wierszach nauczyciel nayściśleysze da ba­
czenie, ażeby w deklamowania uczniowie nie zawie­
szali i nie podnosili g ło su ,  kiedy m yśl tego nie 
wyciąga. Dla tego w tey klassie nayw ięrey  p rozy  
czytać n a leży ;  bo dziecię nieum ieiącczuć czego wiersz 
w y m ag a ,  m yln ie  deklanm ie, a czego się raz źle nau­
c z y ło ,  niełatwe iest do poprawienia; z te y  to zape­
w ne p rzy czy n y  Gedyke nie radzi nawet wcześnie 
uczyć dzieci czy tan ia ,  ażeby się zle czytac nie n a ­
uczy ły .

(*) T a  książka rów nie i w następniących klassach w ym !enlone dopó- 
ty  tylko slnzyć m ogą, dopóki stósownieyszych m ieć n ie  b ędńem7‘
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Uwaga ta o wierszach dla wszystkich klass słu-3 

z je  powinna. Uczniowie to tylko deklamować ma— 
ią , co bardzo dobrze uczuli i poięli. Przypuszczać 
kogo do robienia głosem, ręką i calem ciałem, tam 
gdzie on tego nie czuie, iest to chcieć z niego zrobić 
dziwaczną poczwarę. Skutkiem to podobno takiey 
nauki widzimy i słyszymy żarliwe nieraz kazania, 
których całą zaletą iest krzyk i machanie rękami. 
Niech się dzieci uczą deklamować, ale wprzód rozu­
mieć to co deklamować raaią.

W  tey klassie dawana będzie Grammatyka na 
Hassę 1, s przypisami.

Ć w i c z e n i a  p i s a n e .  W ypisywać z książki 
mieysca czytane i obiaśnione — form y przypadkowa, 
nia i czasowauia — układać na piśmie to co opowia. 
dano do imion rzeczownych dobierać stosowne 
imiona przymiotne — z danych kilku rzeczowników 
układać opowiedzenie, co (iak  się rozumie) nauczy­
ciel wprzód sam sobie u łoży , aby był pewny, czy 
nie zbyt trudney wymaga rzeczy, i czyli te wyrazy 
z łatwością dadzą się związać aby w nich myśl by­
ła  laka np. z wyrazów : oyciec, W arszawa , książka, 
podarunek, zrobią zapewne: moy oyciec przywiózł m i 
* Warszawy piękną książkę na podarunek; lub po­
dobnie.

W- poprawianiu prac uczniów tey klassy, iedy- 
nie wzgląd mieć należy na zupełność sensu i piso-i 
wnią (ortografią).
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Klassa I I ,  Czytanie, rozbiór i deklamowanie, 

podobnie iak w kiassie I. opisano, z większem nie co 
wymaganiem. Za książkę do czytania służyć będzie: 
Wypisów Szumskiego część / .  a nauczyciel stosowny 
Wybór uczyni.

Dawać się będzie: Gram matyli część I I  z przy- 
pisami.

Ć w i c z e n i a  p i s a n e :  Opowiedzenie z danych 
rzeczowników iak w kiassie I. z trudnieyszemi tylko 
warunkami; np. nie wolno zmienić porządku, i do 
wszystkich, albo do oznaczonych tylko dodać nay -  
stownieysze przymiotniki. T y m  sposobem uczą się 
dzieci trzymać myśli swoie na wodzy i unikać szko­
dliwego buiania, przez które nie wiedzą częstokroć co 
napisały. —- Treści rzeczy czytanych lub słysza­
nych —  opisy rzeczy codziennych i powszechnie zna­
nych -— poprawianie napisanych ze znacznemi błę­
dami — wynaydywanie cechy w rzeczach dostate­
cznie znanych — podobieństwa — różnicy •— poró­
wnywanie tych rzeczy — zmienianie porządku słów 
bez zepsucia myśli — wyciąganie myśli moralney 
z bayki i t. p. A ieżeli klassa dobra , w końcu listy 
łatwe, które w duchu nie obcym, ale w duchu 
uczniów pisane będą; tak więc stosunki między ro ­
dzeństwem, uczniami, rzeczy domowe, szkolne, m a- 
ią bydź przedmiotem listów; na co i przy innych 
wypracowaniach wzgląd mieć należy. Na początko­
we listy radzi JSiemayer odpowiedzi na listy iuż
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przygotowane, które są nieiako W skazówką i prze* 
wodnikiem pisania odpowiedzi.

W  poprawie tych robot,  nie wymagaiąc nau­
czyciel ozdób, wytykać będzie błędy przeciwko skła­
d n i ,  iasności i zupełności m yśli,  tudzież pisowni.

Klsssa I I I .  C zytanie , rozbiór i deklamowanie 
z wiąkszćm dokładności wymaganiem.

Z  p o e z y  i ; właściwie tu należą sielanki, elegie 
i wyitnki z różnych wierszy;

Z  p r o z y ,  listy gładszym stylem pisane, wy- 
imki z mów łatwieyszego s ty lu , opisy mieyscowe, 
rzeczy, zdarzeń, tudzież wyobrażenia przyiażni do­
broczynności i t. p. Za książkę do czytania służyć 
może: Wypisów Szumskiego część I I , prócz tego co 
nauczyciel stosownego z pisarzów polskich obrać może,

Grammatyki część I i i  z przypisami.
W  tey klassie należy zwracać baczność uczniów 

na czystość ięzyka, tak w wyrazach iako i w składni; 
wykazywać właściwe sposoby mówienia i obczyznę; 
przygotowywać uczniów do poięcia nauki o mowie 
ozdobnieyszey i obfitszey, dodać naukę o listach.

Ć w i c z e n i a  p i s a n e .  Mogą bydź niektóre 
z tych co były  w klassie II. ale tu  w wyższym sto­
pniu ; np. podobieństwo albo różnicę wynaleśdź po­
między rzeczami, w których iedno i drugie t ru -  
dnieysze iest do odkrycia— błędnie napisane rzeczy 
poprawić — nadać znaki pisarskie gdzie nie masz ża­
dnych — rzecz tęż samą różnie napisać — łatwiey-
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sze wiersze przełożyć na prozę — łatwe tłóraacze- 
nie z obcego ięzyka , nayszrzególniey z łacińskie­
go — łatwe opowiadania historyczne rzeczy do­
brze zranych — krótkich pism przedłużenie doda­
niem powodów i wyiaśnień — skrócenie dłuższych 
bez zepsucia rzeczy — dziennik własnych czynno­
ści — łatwe naśladowania —- listy —- rachunki — 
kwity i t. p.

W  poprawie tych robot przestrzegać należy 
jasności, porządku rzeczy i właściwości wyrażeń.

Uwaga ogólna. W  trzech klassach niższych 
gim nazyalnych , nauka odbywać się powinna sposo­
bem katechiiow ania; od IV. klassy zacząwszy na­
uczyciel starać się będzie ciągleyszey używać mowy 
w wykładzie rzeczy.

Klassy wyisse. Jakkolwiek nauka poezyi i wy­
mowy łączona z sobą bydź powinna, doświadczenie 
jednakże uczy ,  że łatwiey poymuiemy prawidła 
i p rzepisy , kiedy pomiędzy niemi przedział stoso­
wny iest zachowany. Dla tego przyzwoitą będzie 
rzeczą, aby przeznaczając dla klass IV i V. obeznanie 
się z poezyą i wymową, taki uczynić podział, iżby 
w klassie IV. obok wymowy właściwie więcey poe- 
zya, a w klassie V. obok poezyi, właściwie więcey wy­
mowa za przedmiot rozwagi s łuży ła -, bo młode i tiie- 
doyrzałe um ysły  przy pilney nawet uwadze i zdol­
ności , nie dość mogą bydź usposobione do rozwa-
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żania przedmiotów, których rozróżnienie bystrzey- 
szego wzroku wymaga.

(Dokończenie w przyszłym N um erze)

R zu t oka na Prawodawstwo Greków pod pano- 
waniem Turków zostaiących. ( z  clzienniha Te- 

sais czyli B iblioteka prawna).

G r e c y  (*) niemniey przez p raw a , iak przez dzieła 
filozofii i pięknych sztuk zasłynęli: do tey to krainy 
urlali się Rzymianie szukać zasad dla swoiego prawo­
dawstwa, w tych to mieyscaeh nayszanownieyszy 
zbiór dla prawa Rzymskiego za czasów Justyniana 
b y ł  układany.

Teraźnieysi mieszkańcy Grecyi nie rządzą się 
wszyscy ieduemi prawami. Potomkowie Greków za­
chowali swoie uslaw y, zwycięscy maią swóy właści­
w y  zbiór praw którego zwyciężonym nie zdołali na­
rzucić. Prawa teraźnieyszych Greków są tylko nie-

(*) N aród ten dąży do wolnos'ci i raoze ieszcze spoi iednym  w ęzłem  
przeszłe istnienie z  odzyska nem , i stanie w  rzędzie  państw  udziel­
nych. lin  w większych zatem  i  rozlicznieyszych odcieniach poznam y 
ch arak ter, ducha i obyczaie tego lu d u ,  ty m  z większą latwos'cią po­
znam y czem będzie gdy sam odzielność narodow ą odzyska.

P r z jp .  T l .
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l a l ą  odm ianą  p raw  Justyn iana . Lecz  w przód  n im  
w y łn zem y  p rzyczyny  zmian iakich one doznaw ały , 
n ie  od rzeczy będzie zastanowić się, co by ło  pow o­
dem  , źe G recy  chociaż przyciśnieni ia rzm em  n a ro ­
du tak zawistnego, tak życzącego sobie powiększyć 
liczbę zwolenników sw oich, i rozszerzyć nawet swoią 
srogość i r i .m n o tę ,  zdołali zachować w ła śc iw e j  o d ­
dzielne prawodawstwo.

Cesarze Otlom ańscy oprócz okru tnego  charakte­
r u ,  byli ieszcze c h y trzy  i przebiegli w swoich za­
m y s ła c h ;  znaiąc cały  w p ły w  duchowieństwa na na­
ród  od którego uległości chc ie l i ,  byli hoyn i w udzie* 
lan iu  zaszczytów i w yłączeń dla p a t ry a rc h ó w  C aro­
grodzkich- Z  drugiey  s trony  znaczna część G reków  
(P e lo p o n e z ,  Ateny i wiele wysp A rc h ip e la g u )  nie 
zaraz władzę m uzu łm anów  u z n a ła ;  zatem  za rzecz 
p o trzebną  osądzili z p row ineyam i k tó re  im się pod­
d a ły  łagodniey  się obchodzić. W  dalszym ciągu po­
jedyncze lecz częste powstania rozm aitych  p ro w in -  
cyi , a szczególniey Albanii pod S k an d en b erg iem , a 
E p i r u  pod Janem  tak nazw anym  m ą d ry m  i innych, 
n au c z y ły  zwycięzców, że ie d y n y  sposób zapewnienia 
sobie panowania iest łagodne obchodzenie się ze zw y- 
ciężom-rai. W  tenczas nawet kiedy się władza P o r ­
ty  nad całą Crecyą rozciągała, skoro  ty lko  by ła  woy- 
na z iakietn ościennem państw em , dw ór K o n s tan ty ­
nopolitański w ydaw ał rozkazy  do wszystkich swoich 
urzędników  p o d w ład n y ch , z  w yraźnćm  zaleceniem,
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ażeby m niey  su row ych  środków w obchodzeniu się 
x  G rekam i używali.

T u r c y  poznaw szy , że Grecy  usilnie obstawali, 
ażeby składali oddzielny naród, że di ogo cenili wszy­
stko to co nosiło na  sobie cechę narodowości od rzu ­
cając obce, nakłonili  się do zapewniania im oddziel­
imy iu r isdykcy i  w  sprawach p rz y n a y m u ie y  cywil­
n y c h ,  i rządzenia się własnemi p raw am i,  z m ałem i 
w yią tkam i, które  niżey przy toczem y.

T a  iest rzeczywista p rzyczyna  tego sianu rze­
czy. N iek tó rzy  z podróżuiąrych  popełnili sprze­
czność uderzającą, przypisując tę okoliczność oboię- 
tności M u z u łm a n ó w , k tó rych  iednak całą iu to le rau -  
cyą  poznali. (*)

P raw a terazniey^zych G re k ó w  m aią  nazwisko 
praw  G recko Rzym skich , czyli W sc h o d u .

W  kilka wieków po Jus tyn ian ie  zaszłe zm iany  
w duchu  i obyczaiach n a ro d u ,  w y m ag a ły  w praw ach

(*) Wie Ul m ie jsc e  rozw od zić  się  o ile  terazn icysi G recy podobni są 
d a w n y m ; w  krotkos'ci tu przytoczę zdania niektórych au torów ; M ul­
ler  w  sw o iey  h istoryi m ó w i, ze iest naród tak nazw any M ainotów  
m ięd zy  ludam i G reck iem i, w szystk ie  cechy i przym io ty  daw nych  
Spartanó\v na sobie noszący. Inni lubo bardzo przez zbieg rozm ai­
tych  okoliczności z m ien ien i, n iezupełn ie się iednak odrodzili. Kto 
w eyd z ie  w ich  stosunki i  w  scisłe d om ow e pożycie , pozua ż e  w iele  
zachow ali od p rzod k ów ; to uczucie piękności i sw ob od y tak silnie 
się  odzyw aiące u  daw nych i teraz n ie  zaginęło . Ws'rod ucisku i n ę ­
d zy  lub ią się  oddaw ać i karm ić dusze w spom nieniam i czyn ów  i d z ie- 
ió w  oycfcystych. (V o y a g e  L itt. de la G rece par G u jS i)

Przyj). Tl*.
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stó so w n e y  o d m ia n y  do po trzeb  i okoliczności.  J e d n a  
z g ło w n ie y s /y c h  p r z y c z y n  b y ł a ,  i ż  z b ió r  J u s ty n ia n a  
n a p isa n y  zos ta ł  w ię zy k u  łac ińsk im  o b c y m  n a i o d o -  
w i ,  nad k tó r y m  nas tępców  tego cesarza w ład z a  d ł u ­

go się ieszcze u t r z y m y w a ła .  (*)
C h w a ła  z u c z y n io n e y  o d m ia n y  w p raw ac h ,  sto* 

suiąc ie d o  s ta n u  n a ro d u  b y ła  zos taw ioną  B asilem u 
M acedonow i i iego rodzinie . P o  odn ie s io n e m  z w y ­
cięstwie nad  S a rac en am i ro zp o c zą ł  o n  z a m y s ł  wiel­
k i ,  lecz k ie d y  u m a r ł  nie d o k o ń cz y w szy  g o ,  syn  iego 
L e o n  u c z o n y  czyli  F i lo z o f  d z b ł o  to  d o p e łn ia ł ,  i do  
zam ie rzonego  celu  d o p ro w a d z i ł .  K o n s ta n ty  ,Porlige* 

ne ta  nas tępca  L e o n a  zb ió r  ten  p o p r a w i ł  i  z r o b i ł  po ­
w tó rn e  iego w y d a n ie ,  k tó re  zos tało  i e d y n y m  te x -  
te m  u r z ę d o w y m  iak  w p raw odaw stw ie  J u s ty n ia n a  

C o d e x  rep e t i ta e  praelectionis .
Z a c h o w a n o  w  zb io rze  w y d a n y m  p rz e z  K o n ­

s ta n ty n a  t y t u ł  B as i l ików , co m oże za ró w n o  zna-

(*) J u ł  za czasów  Ju sty n ia n a  W ło ch y  zajęte p rzez  n a ro d y  b a r b a ­
rzy ń sk ie  u le  n a leża ły  do  państw a K onstan ty n o p o litań sk ieg o  a od J u ­
liana  późtiieysi cesarze  u ż y w a li pow szechn ie  ięzy k a  g reck iego . ^. e -  
dnakże  Ju s ty n ia n  n a zy w a  łac in ę  ięzyk iem  m a c ie rz y ń sk im , chociaż go  
zap ew n e  m n ie j  leszcze posiadał iak ci co  b y li p rzeznaczen i do  re  ­
d a k c j i  p ra w . D la  tego z a p e w n e , że im ie  G re k a  k to re h y  człow ieka  
w o lnego  d u m n y m  c zy n iło  n ie  m ia ło  d la sam o w lad cy  po w ah o w . C e 
ieszcze dow odzi , że  ięzy k  G reck i b y ł  b a rd z ie j  z n a n y m  ,u z  łac in sk , 
n ie ty lk o  cesarzow i lecz i  u k ład aczo m  p ra w  , że  d opok i zb ie ra li dz ie lą  
d aw n y ch  p ra w n ik ó w  R zym skich , u żyw ali o s ta tn ieg o ; lecz k ie d y  p rzy ­
szło u k ła d a ć  N ovellae  uc iekali się d o  g reckiego, zw łaszcza  gdy  chcie­
li nap isać  o z d o b n ie ,  ięzyk  o bcy  w tenczas ich  o puszczał .  z d rad za ł 

próżne życzenia*



czyć konstylucye cesarzów albo też konstytucye Ba- 
silego.

Oprócz zbioru praw  Justyniana układacze basi- 
lik radzili się dla wy ciągnienia tego, cob\ widzieli 
naylepszem, K om m entarzy prawników greckich nad 
niemi uwagi czyniących, nadto Parakiitów , ksiąg 
Eparchirkich (*) i K onstytucyi następców Justyniana. 
Do tych m ateryałów  p rzy b y ły  nowe sprostowania 
z obyszaiów , i ducba wieków wy ńkaiące.

Ci trzey  m onarchowie następnie s:ę przyczy- 
niaiący do ukończenia tego zb io ru , daley od za­
przedania swoiego zdania i praw  iak to słusznie wy— 
rzucaią Justynianowi (*) ; lecz przeciwnie odznaczali 
s ię , Basili przez szczególną miłość sprawiedliwości 
i prawa , Leon przez rzadkie i wielkie znaiomości, 
K onstantyn przez połączenie przym iotów  pierwszego 
i drugiego z swoich przewodników.

Basiliki są podzielone na  szezć części i sześćdzie­
siąt ksiąg zkąd nosiły  ty tu ł iuż to sześciu iuż sześć­
dziesięciu ksiąg. Kuiacyusz i inni znakomici prawni­
cy wiele odnieśli korzyści z czytania tego zb ioru , 
i bardzo im posłużył do obiaśnienia praw  Justynia­
na. N a nieszczęście nie m am y ieszcze żadnego wy-

(*) Eparchiki zaw ierały w  sobie zbiór .edyktów  prarfek tów  ikobort 
Praetoryaiiskich. W yraz Eparchika pochodzi od Eparchos, Praefcctus 
Cuiac. obser. lib . V I. cap. X .

(**) M ontesquieu su r la  G raudeur et la  Deoadaace des Piomains 
chap. 2u.

dania
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dania  z  sześćdziesięciu ks iąg  z łożonego . E d y e y a  F a ­
li ro la  zaw iera  ty lk o  ksiąg t rzydz ieśc i  d z iew ięć ,  a n a  

m ie y sc e  pozo s ta ły ch  dw udzies tu  ieden  zn a y d u ie  się 
m a ł y  z n ich  w yciąg  p rzez  R o m a n a  L e k a p e n a  m ł o ­
dego  z ro b io n y .  P ó ź n ie y  daleko  po  F u b ro ly m ,  R u -  
k e n  i R e tz  w yda li  c z te ry  n o w e  k s ię g i , lecz pozosta­
łe  ieszcze siedm naście {*) .

P o m i ia m  k ilka  z a b y tk ó w  p ra w o d a w s tw a  k tó r e  
b y ł y  og łoszone  po bas ilikach  d la  p rzy s tą p ie n ia  do  
p r o m p tu a r iu m  H e r m o n o p u la .  D z ie ło  to iest n a y le -  
p sz e  z w sz y s tk ic h , k tó re  w y d a ł ; m ieści w  sobie osta­
tn ie  u p o rz ą d k o w a n ie  p r a w a  G reck iego  p o d łu g  zm ia n  
u c z y n io n y c h  za osta tn ich  cesarzów K o n s ta n ty n o p o l i ­
tańsk ich .  P isa ł  on  to  dzie ło  n a y w ię c e y  n a  l a t  slo  

p rz e d  wzięciem tego  m iasta . C z y ta iąc  ie m o ż n a  w i­
dz ieć  na  każ d ey  k arc ie  g łę b o k ą  m ą d ro ś ć  i  w ie lką  
n a u k ę  au to ra .  S ty l  iego iest iasuytn ,  posiada w w y -  
sok im  s to p n iu  sposób pisania  k tó r y  p r a w u  p rzys to i .

H e r m o n o p u l  c z e r p a ł  w  ź r ó d ła c h  n a y a u te n ty -  
c z n ie y s z y c h ,  to  iest w  p ra w a c h  J u s ty n ia n a ,  w b a ­
si l ikach  i k o n s ty tu c y a c h  cesarzów w schodnich,  panu* 
i ą c y th  od K o n s ta n ty n a  P orf igene ta  aż  do  iego cza­
sów.

N ie  zan iedbał nad  to  (iak to sa m  w  p r z e d m o -

{*) Piłat w  W iedniu pracuie nad  całkow item  w ydaniem  basilik i za­
m yśla  ogłosić niektóre częs'ci praw a Rzym sko-G reckiego dotąd n ie- 
w ydrukow ane. W ystarał się on o kopiią m anuskryptu  Paryzkicgo. 
T eraz  m a sposóbnos'6 znalezienia w iele m ateryałów  w  Bibl. W iedeń, 
k tó ra ma, znaczną ilos'ć m anuskryp tów  tego rodzaiu.

3o
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wie m ó w i ) porów nać ty ch  źróde ł  z znacznićyszemł. 
dziełam i do nauki prawa G recko-R zym skiego  s łużą -  
cemi, a mianowicie z zbiorem praw cesarza Macedona* 

P ro m p lu a r iu m  H erm onopu la  ma moc prawa. 
O d dawnego czasu p rze łożonem  zostało na  now ą 
G ie c z y z n ę ,  zapewne dla użycia powszechnego w na* 
rodzie  którego obow ięzu:e. (*) W  p rzypadkach  tru« 
dnych  i za w ikłanych udaią się do basilik; z resztą 
W zwyczayny< h z b ió r l łe rm o n o p u la  zastępu je ;  oprócz 
tego maią swoie zwyctiaie w n iek tó rych  prowincyach 
inoc (trawa maiące.

■ Jeżeli uważać będziem y ducha praw  G reckich, 
dostrzeżem y: że oprócz niektórych odmian mało zna­
czących, nie różn i się w  niczem od prawa Rzym skie­
go za Ju s ty n ia n a ,  p rzy n ay m n iey  co do ogólnych za­
sa d ,  co ie zatem zbliża do prawodawstwa państw 
ucyw ilizow anych ,  a oddala ich od ustaw Tureckich., 
Szczupłe  granice tego pisma nie dozwalają nam  
wchodzić w szczegółowy ich rozbiór. P rzy toczem y  
ty lk o  z tych  ustaw to co się małżeństwa tycze , dla 
tego : że z ieduey s trony zostaie w styczności, wielkiey 
z innemi p rzedm iotam i praw a cyw ilnego , iako to ;  
snkcessy i, pochodzenia i w ładzy  oycow skiey ; z d ru -  
giey s trony obeym uie  wszystko to co się ściąga do

{*) T o  ttómaczeuie było przedrukow ane kilka razy  w  W enecyi, mia­
sto  to dostarczało G rekom  książek do powszechnego użycia. D ru­
karza greccy byli osadzeni w  W enecyi, z pom iędzy nieb G lycy iest 
naylepiży znauym . O d nieiakiego czasu zaprow adzouo drukarnie w 
sam ym  k ra in , w  K o as taa tyuopo lu ,  Cydoajj, i m  wyspi« Chios,
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sianu niewiast i silnie w pływ a na obyczaie całego 
na rodu  a nawet i ca Rząd.

Formalności potrzebne do zawarcia małżeństwa 
nie są wszystkie podobne do tych  iakie prawo Fran- 
euzkie p rzep isu ie ,  lecz w ypływ aią  z iedney zasady 
i  ieden cp .1 tna ią :  i t a k  na  mieysee ogłoszenia po* 
przedzaiącego małżeństwo we Fraucyi, są zaręczyny  
w  wielkietn pow ażan iu ; te się zawierają przed rodzi­
cami i k rew hem i nayb liźszem i, k tórym  s łuży  p ra ­
wo protestowania się przeciw m aiącemu się zawrzćć 
małżeństwu. P rz y m io ty  i w arunki potrzebne do za­
wiązania iego , zobowiązania ztąd w ynikające, p r a ­
wa i powinności m ałżonków , są prawie te same iak 
i u n a s ;  wyiąwszy zabronienie wejścia w stau m a ł­
żeński przez rodziców lub krewnych , daleko się ob­
szerniej rozciągające w  G recy i niżeli we Fraucyi. 
M niem am , że te przepisy są zgodne z istniejącym 
stanem obyczaiów i maią w p ływ  zbaw ienny na  n a ­
ró d ;  często albowiem się zdarza , że bracia i ich 
dzieci wspólnie siedliska rodzinne zam ieszkuią , ztąd 
pokrewieństwo ściśleyszym daleko węzłem połączone, 
s try i uważany iest za oj'ca , krew ny za brata, i tak  
d a ley ,  i to iedno im nadgradza odosobnienie poli­
tyczne indyw iduów , n ieochybny skutek despotyzmu.

Lecz  jaka różność zasad pi-awa Greckiego od 
ustaw Tureckich. U  ty ch  formalności ściągaiące się 
do obchodu małżeństwa nie prowadzą do niczego; 
p raw a męża są meogr&niczonenai. żona zaś żadnych

3o*
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nie  posiada, i iey stan w  wielu względach podobnym  
jest do niewolników Rzymskich. N ad to  przyjęta u s t  
poligamia i rozm aite  rodzaie kobiet praw am i dozwolo­
n e ,  iako to ;  k o n k u b in y ,  nałożnice, niewolnice.

W e  wszystkich praw ie  wyspach Archipelagu 
W \'ąw szy  dwie lub  t r z y ,  k tó re  są w większey części 
niezainiesza łe ,  Grecy  iak to  iuż powiedziałem u ż y w a -  
ią oddzielney iurisdykcyi.  t hociai  rząd  zapew nił 
C iek o m  wolność odw oływ ania  się przed t ry b u n a ł  
O ttom ański od wszystkich wyroków zapadłych  w są­
dach n a ro d o w y ch ,  opiniia publiczna tak  silnie działa 
że trudno  iest przy toczyć  p rzy k ład  G reka  k tó ry b y  
tego dobrodzieystwa u ż y ł ,  chociaż niesprawiedliwy 
w y ro k  uzyskał.

Jedna część G reków  używ a przywileiu  o któ­
r y m  m am y  m ów ić , lecz po większey części sp raw y  
k rym ina lne  i policyine nie mogą bydz sądzone ty lko  
p rzez t ry b u n a ł  O ltom ański ; w n iek tó rych  p row in -  
cyaeh wyłącznie  rozpoznaią  sp o ry  wszystkie, w któ­
ry ch  T u rc y  iako s t ro n y  stawaią. Zwłaszcza w wiel­
kich miastach p rzyw iley  ten G reków  iest ścieśnio­
n y m ;  w K o n s tan tynopo lu  większa część spraw c y ­
w ilnych  iest zanos/ą  przed t ry b u n a ł  O l t o m a ń s k i .

O rgauizacya sądów nie  iest iedna w całey  G ie -  
c y i ,  ta różnica pom iędzy w yspam i Archipelagu i 
prowineyarni stałego lądu daie się spostrzegać.

W  tych  osta tn ich , sędziowie są naczelnikami 
kantonów nazwani Proestotes, Antistites, k tórych  głó-
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w nym  obowiązkiem iest udzielanie rozkazów rządu  
d e p u to w an y m  kantonu. Są oni obierani corok przez 
znakomitszych obywateli. Sądzą oni ty lko  takie 
sp raw y , iakie przychodzą prawom ocnie  we Francy j 
do sądu pokoiu. W  sprawach większych są ty lko  
prezesami t ry b u n a łu  złożonego z celmeyseych oby­

wateli kantonu.
W sz y s tk ie  sp raw y przez ten  t r y b u n a ł  odsą­

dzone ,  można zanosić w appeilacyi do M e t r o p o l i t y  

A rcyb iskupa  i Biskupa dyecezyi. T e n  spraw y zwy- 
czayne sam odsądza, w większych przewodniczy t y l ­

ko t rybunałow i,  gdzie celnieysi obywatele zasiadaią, 
zowią się oni Demogerontes (p opu li  seniores) i A r -  
chontes (p r in c ip e s ) ;  są to  po większćy części osoby 
z n a k o m i t e  z pom iędzy osiadłych obyw ate li ,  właści­

cieli gruntów.
M etropolici,  A rcyb iskup  , B iskupi są m ianow a­

n i przez P a t ry a rc h ę ,  którego synod mianuic. Skła- 
daią oni hierachią kościelną (z łożoną  z dw una­
stu M etropo li tów ) i w p ł> w aią  do powszechnych 
czynności P a t ry a rc h y ,  a po śmierci lu b  zrzuce­
n iu  iego m ianuią  następcę. Prawo służące P a t ry -  
arsze wybierania M etropo litów , A rcyb iskupów , B i­
skupów iest ograniczone podawaniem kandydatów

przez mieszkańców dyecezyi.
Po zapadłym  w yro k u  ieżeli m a nastąpić exe-  

k u cy a , wykonanie iey  należy  do urzędników z zna­
kom itszych obywateli na  to  postanowionych. Jeże-
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II zachodzi spór xe s t ro n y  osądzonego, do w ykona­
nia w y ro k u  przydaw ane iest woysko kantonu . Ma 
je każdy  w szczególności k a n to n , złożone z sam ych 
G reków  pod imieniem A rm ato loy  ludzie zbroyni; 
Obowiązkiem iest tego oddziału  woyska czuwać nad  
spokoynoscią miasta, i nad bezpieczeństwem p o  dro­
gach publicznych.

Proces  rozpoczynają  s trony  k rew ni lu b  p rz y ­
jaciele, prawo i spor len lepiey z n a i ą r y .  Stan adwo­
katów nie iest tam znanym  , a nauka prawa nie ma 
nauczycieli ,  lecz osoby powołane do sądu staraią się 
poznać Hvirmonopula i Basiliki. W  narodzie  którego 
potrzeby  są ogran iczone , czynności są p ro s te ,  i nie 
daie się widzieć konieczność w yłączney  nauki prawa

Różnica organizacyi sądów na w yspach A rch i­
pelagu w  tern daie się szczególniey postrzegać : rm o 
W p row incyach  lądowych k ażd y  kan to n  m a  ty lko  
iednego zwierzchnika lub  sędziego, na w yspach iest 
ich powszechnie dwóch lub cz te rech , i ci są każdego 
ro k u  obierani, zdo  W  wyspach na wezwanie od sę­
dziego s t ro n y  stawaią przed  tłómaczem rząd cy  M a­
ry n a rk i  ( K apitan  -  Basza).

P ierw szym  obowiązkiem tegoż tłóm acza iest 
udzielanie mieszkańcom rozkazów R ządu  i przyim o- 
wanie za z a leń , dla tego odb \w a  on podróż po  A r ­
chipelagu, Jest on G rekiem  lecz w y b ra n y m  od dwo« 
t 'u  Konstantynopolitańskiego,
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W yspa Chios' naylepszą organizacyą cywilną  
posiada v*) Jest tam czterech w yższych urzędników  
corocznie obieranych, z których trzóy od nayzna- 
komitszego miasla, czwarty od mieszkańców wyzna­
nia katolickiego obierany. Ci maią obowiązek spra­
wowania interessów publicznych i wymiaru sprawie­
d liw ości, obrani na ten urząd otrzym uią za ledyną  
nagrodę szacunek publiczny; są oni obywatelami 
greckiem i w ięcćy iak 45. piastrów podatku płacące­
mu Obieraiący zaś w liczbie czterdziestu, są ludzie 
odznaczający się w iekiem , słusznością, talentam i, r 
którzy kiedyś urząd publiczny piastowali.

P )  Pom im o niew oli w  k tórzy  pozostałe, w yspa t a  i e s t  znam ienita 
• . -Iko I rzez swoią ad m in istrac ją  i urządzenie sądow nictw a, lecz 

nad to  przez handel, rękodzieła i instytuta p i d i l i c z n e .  Pos.a.U bdi .o -
. , • s, k o l,  s ło w n ą  nad w szystkie inne celuiącą. Mieszkańcy Chios
um ieli sie zasłonić od w szelkiego w pływ u Patryarchy G reckiego ,  
M inistra M arynark i, którzy się starali lecz naprozno w pływ ać do 
spraw  w ew nętrznych. Z wszystkich G reków  m aią om  obyczaie nay 

lepsze i charakter najw eselszy .

A. Z. V. U.

%
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O Rządzie państwa Japońskiego. Rzecz wyięta  
z  dzieła w ięzyku Rossyiskim lg i6  r. wydanego 
pod ty tu łem : Opis podróży kapitana floty Ba­
zylego Holownina, oraz przypadków w  czasie 
niewoli w Japonii 1811, 1812, 1813 r. z do­
daniem uwag o narodzie i fcraiu Japońskim*

D w ó c h  iest rządców w Japonii:  Europe jczyk  owi« 
jednego z nich zowią Imperatorem świeckim, a dru­
giego duchownym. Stosując się do tego zwyczaiu, 
1 ia ich tak j*lzwę, chociaż nie zgadzam się, aby te 
nazwiska b y ły  właściwe. Imperatora świeckiego wy­
padałoby po prostu nazwać monarchą Japońskim: on 
bowiem iest samowladcą państwa wprawdzie nieob- 
szernego, ale nadzwyczaynie ludnego, składającego 
się oraz z wielu udzielnych xięstw pod iedno berło 
połączonych; słowem on iest takim władcą, iakiemu 
W Europie przydaią ty tu ł  Imperatora, Lecz w ź a -  

dnem państwie śwista nie ma nazwiska odpowiednie­
go goduosci Imperatora duchownego, która samey 
tylko Japonii iest właściwa i podług naszego wyo­
brażenia nazwisku monarchy nie odpowiada. Bo na­
przód, do sprawowania interessów kraiowych (Kiri-
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rej)  czyli duchowny Imperator nie należy; nie wie 
nawet co się dziele w  państwie, chyba go kto w tera 
postronnie uwiadomi; zaledwie tylko przy  odbywa­
niu  inferessów nayważnieyszycb np. odmienieniu 
praw dawnych lub stanowieniu nowych, przy  utwier­
dzeniu stosunków z państwami zagranicznemi, przy 
rozpoczęciu woyny i t. p. Świecki Imperator obo­
wiązany przyimować rady duchownego, lecz i w ten 
czas umie on sobie wcześnie, zaradzić i wie wprzód 
że Kin-rej gotów iest przyiąó przełożenia, które 
mu zamyśla uczynić. Kródzey mówiąc, świecki Ja­
poński Imperator tak postępuie z duchow nym , lab 
niegdyś naypotężnieysi i naymniey ulegli przesądom 
zabobonności Europeyscy monarchowie postępowali 
z Papieżami; gdy ziednawszy wprzód sobie podarun­
kami lub groźbą wolę S. O yca, wyprawiali pole'ni 
poselstwo z pozorną uległością i pokorą , doprasza- 
iąc się błogosławieństwa, lub bulli,  którą w czysto­
ści serca razem z Papieżami pogardzali: ona bowiem 
potrzebna ira tylko b y ł a , dla zaślepienia zabobonne­
go ludu! Wreszcie Imperator świecki zacbowuie dla 
duchownego wszystkie znaki powierzchownego usza­
nowania; osobiście rzadko się kiedy z sobą widuią, 
w przeciągu bowiem lat kilku monarcha świecki, za- 
ledwo raz tylko bywa u duchownego; lecz za to czę­
sto nawzaietn w ypraw uią do siebie wspaniałe posel­
stwa , przy których świecki nie zapomina załączyć 
duchownemu bogatych podarunków , ten zaś same

/
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ty lk o  błogosławieństwa posy ła  m u  w darze, eo I rzs i  
ezą słuszną b y d ź  się zdaie , skoro uw ażym y, że ̂ świe­
cki Im p era to r  zarządza dochodami całego państwa, 
duchow ny  zaś na tych  ty lko  musi przestawać, które 
ze swego xięstwa nazwanego K ioto  pobiera. Rządzi 
się on w niem iako xiąże sam ow ładny, czyli iak ich  
Japończy ko wie nazywaią ( D a m n io ), i  w ty m  wzglę­
dzie iesl in n y m  xiążętom równy, z tą  ty lko  różnicą, 
i e  każdy ( Dam nio  ) woysko w swera xięstwie w ła­
snym  u trzym yw ać  kosztem iest obow iązany ; K in  rei 
zaś vroyska swoiego nie ma, lecz po trzebna ilość zol- 
ni rzy  na u trzym an ie  spokoyności w iego xięstwie, 
jest na żołdzie świeckiego Im peratora ,  i od niego zu­
pe łn ie  na leży . T e n  Środek spraw ia , że świecki Im pe­
ra to r  ma nieiako w swoiem zarządzeniu duchow ne­
go , chociaż z pozoru zdaie się mu ulegać. D ucho­
w n y  np. Im p era to r  miewa zawsze kilka osób przez 
siebie samego ustanowionych na dw orze  świeckiego 
Im p e ra to ra ,  które  uważaią iego sp raw y , i p rz y p o ­
m ina ją  m onarsze powinności, gdy  czy n y  iego z p o ­
w o łan iem  nie będą zgodne. W  liczbie  ty ch  osób 
iest tez i kilka d a m ,  które  maią baczenie na poży­
cie m onarchy  z iego m ałżonką i na iey prowadzenie 
s i ę ; la iednak ostrożność b y n a y m n ie y  nie przeszka­
dza Jego Cesarsko-Japońskiey Mości mieć kilka na­
ło ż n ic ,  o k tó rych  wie ca ły  n a ró d ,  oprócz dam  do­
zorujących. W e  względzie Im pera to row ey  kobiecy 
dozór nie zdaie się bydź  potęzebny, skoro sam I m -



perator naznacza ludzi do usług swoiey małżonce. 
Między prawami szczególnego uszanowania z iafcim 
są dla Imperatorów duchownych świeccy, iest iedno 
nader dziwne. Na nowy rok świecki Imperator obo­
wiązany iest do duchownego wyprawić poselstwo z 
powinszowaniem i podarunkami, między klóremi ko-, 
niecznie bydż powinien biały żuraw z czarną głową, 
upolowany sokołami przez samego Imperatora (*)■ 
Żadne spraw y nie mogą uwolnić go od tego obowią­
zku, iednę słabość wyiąwszy, lecz i w takowem zda­
rzeniu syn Imperatorski następca tronu powinien ie- 
chać na polowanie i ułowić żurawia. Wreszcie czyn­
ność ta nie zawiera w sobie wielkich trudności: albo­
wiem blisko stolicy Eddo iest rozległa doliną otoczo­
na górami, obeymuiąca wiele rzek i iezior, na któ- 
rey  oprócz Imperatora i iego następcy, wszystkim 
pod surową karą strzelać zabroniono; spokoyuość 
zatem ptaków tey doliny -rzadko bywa przerywana; 
a tak nietrudno złowić ich tyle, ile się podoba,

W  pewnym względzie możnaby Japońskiego du­
chownego Imperatora porównać z Buropeyskim P a­
pieżem ; lecz i to porównanie nic będzie zupełnie do­
stateczne. Albowiem godność Papiezka iest obieral­
n ą ,  dom zaś Kin-rejów iest sukcessyonałnj'-; maią

(*) Japończykow ie są w ielcy miłośnicy polow ania iąstrzębiam i i soko­
łam i, i w iele w  t--'m zręczności ukaznią. Słyszałem ich  cudowne roz­
praw iających rzeczy o swoich stizelcach i fto iakiego stopnia umieią 
przyuczae te  d rapieżne ptaki do m yślistw a.
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oni po dwanaście Żon, aby ich familia nie wygasła. 
Nadto Papieże w swoich dzierżawach są zupełnie sa- 
m owładnemi, i rządzą się iak udzielni xiązęta, gdy 
tymczasem xięstwo K in -r e ja , składa część Japonii 
i naywyższym ustawom kraiowym ulega. Nakoniec 
Papież iest głową iednego kościoła, a duchowna wła­
dza iego w innych kraiach rozciąga się tylko do osób 
wyznania katolickiego, gdy tym  czasem K in-rej cho­
ciaż iest głową wiary wyznawaney tylko od iakiey 
części Japonii;  iednak władzę swoią rozciąga nad 
wszystkiemi sektami kraiowemi. Jak mało znaczy 
wpływ Imperatora duchownego na sprawy i w ypad­
ki polityczne, mieliśmy sposobność przekonać się 
w czasie pcbylu naszego W niewoli: sami nawet Ja- 
pończykowie wyznaią, że ich duchowni Irnperatoro- 
wie iuż nietyle znaczą teraz co daw nićy , i że władza 
ich powierzchownie tylko istnieie.

VV i8s3 r. mówili nam Japonczykowie, ze 
familia K in-rejów  czyli duchownych Imperatorów 
w  prostey linii panuie iuż a4i3 la t;  przeto początek 
ich władzy sięga wyżćy niż sześć wieków przed na­
rodzeniem Chrystusa. Japońska historya dochowała 
imiona i lata wstąpienia na tron  wszystkich Impera­
torów w przeciągu *4 wieków panuiących ; liczba ich 
wynosi około i3o. Przez 2 0  prawie wieków, K m - 
rejowie albo iak ich niekiedy Japonczykowie nazy- 
waią D airy  albo Dai-joso  nie dzieląc z nikim swey 
władzy rządzili Japonią samowładnie; tak w spra-
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wach duchownych iak i świeckich wola ich b y ła  
prawem dla poddannych. Lecz przed 6. wiekami 
n iek tó rzy  naczelnicy woyska, korzystając  z n iepoko­
ju w k ra iu ,  zaczęli nieco ograniczać despotyczną 
władzę swoich im peratorów, a działaiąc iuż to iawnie, 
iuż skrycie, przyszli w kra iu  do tego , ze przed a3o 
la ty  ieden z nich nazwiskiem K um  bo zupełnie  ogra­
n i c z y ł ,  albo chcąc lepiey powiedzieć zniszczył wła­
dzę duchownego Im pera to ra  w sprawach świeckich, 
zostawiwszy mu tylko same sp raw y  duchow ne ,  do­
zór  nad wszystkiemi sektami k ra iow em i, takoż p ra ­
wo wotowania i radzenia w sprawach ważnych i nad- 
zwyczay nych ; sam zaś przyw łaszczy ł  całą moc i go­
dność monarchy^ sukressyonalną w swoim dom u usta­
now ił.  Od tego to wodza wzięli początek świeccy 
Im pe ia to  row ie, k tórych  Japończykow ie nazywaią 
( K u m b o -S a m ct) to iest władca K um bo A t a k  r o z -  
d ielenie w ładzy w Japonii pom iędzy dwóch Im p e ­
ratorów nie dochodzi do la t  trzystu  i,*).

Następstwo obydwóch Im pera to rów  idzie po 
m ie c z u , i przechodzi na starszego syna. Dawniey 
W familii duchow nych Im pera to rów  w n iedostatku 
synów w dow y i ich córki s iedziały na t ro n ie ,  lecz

(*) Wielu znayduiących się przy nas Japończyków otwarcidy z nami 
będących, nie z wielkiemi odzywali się pochwałami na teraźnieyszy 
stau ich rządu , główną wadą poczytywali oni to ,  ie  Imperator ma­
ło się zaymuie sprawami, i nie chce nic widzieć na własne oczy, 
a xiążęta rnaią iu i zanadto nieograniczoną władzę nad swerui pod- 
dauernk .
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fteraz w podobnym wypadku obowiązani są monar­
chowie przysposobić dzieci, którego z xiążąt nay -  
bliźey spokrewnionych.

Japońskie państwo składa się ż wielu xięstv? 
któremi rządzą panuiący xiążę'a nazywaiący się (Da~ 
rnn:o ) i z prowincyy będących pod bezpośrednią 
władzą Im pera to ra , którerui zawiaduią ustanowieni 
gubernatorowie. Panuiących xiążąt w Japonii iest 
w ię ey dwiestu: posiadane przez nich xiestwS, roz- 
maitey są %vielkości; powiększey części bardzo małe, 
niektóre zaś znacznie potężne: Sytidayski np. Da­
rn n i o przyiezdzaiąc do stolicy ma przy Sobie Świty 
i G w ardyi sześćdziesiąt tysięcy ludzi. X iążęta ' ci 
rządzą iak samowładni monarchowie, rnaią ń a -  
w7et moc stanowienia praw n o w y ch , it żeli te ~nie 
wpływaią na inne części państwa, w ostatnim 
bowiem razie bez woli naywyższey władzy ogłoszo­
ne bydź nie mogą. Każdy Damnio powinien u trzy ­
mywać pewną ilość woyska, k tórym  zarządza świe­
cki Imperator.

Ńaywyższa rada świeckiego Imperatora składa 
się Z pięciu członków, którzy koniecznie bydź m u­
szą z liczby panuiących xśąźąt. Rada ta zawiaduie 
k ra ie m , i roztrzyga wszelkie w ypadki,  tak w ogól­
n y m  biegu spraw, iak i w szczególnym ich porządku, 
wydarzające się,- w sprawach zaś nadzwyczaynycb, 
choćby one i nic ważnego nie zaw iera ły , władza ta 
bez wiedzy Imperatora nic zrobić nie może, również
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lak i Imperator w podobnych zdarzeniach bez wie­
dzy rady nic nie stanowi. Sądząc zatćm z takowe­
go ustanowienia, rząd Japoński możuaby nazwać 
rządem monarchicznym ograniczonym, gdyby I m ­
perator bez prawey nawet i dostateczney przyczyny 
nie mógł odmieniać członków tey rady j lecz ze on 
to czyni podług upodobania, nie można więc rzą­
dów iego za ograniczone uważać. Wreszcie Japoń­
scy Imperatoi owie lękaiąc się nieposłuszeństwa i ia- 
wnego buntu  swoich xiąźąt, nie odważaią się nad­
używać swey władzy. Jle xiążęta są straszni Im ­
peratorom, dowodzi tego ostrożność z iaką wzglę­
dem nich postępuią, nakazuią aby ich zony i dzie­
ci ciągle mieszkały w stolicy, oni zas naprzetniart 
ieden rok w swoiem xięstwie a drugi w stolicy. 
Rada ta nazywa się H orodzi, członkowie iey 
naypierwsze zaymuią mieysce w Japońskim kalen­
darzu , który się corocznie drukiem ogłasza, i w 
którym umieszczeni są prawie wszyrscy świeccy 
urzędnicy.

Oprócz naywyższey rady państwa iest ieszcze 
W Japonii inna władza, którą nazwać można sena­
tem; w niey albowiem roztrząsaią się kryminalne 
i cywilne sprawy j wszelkie nawet waznieysze rze­
czy , tu są nayprzód rozpoznane i roztrzyguione, 
a wydany wyrok, dopiero poddany iest pod roz­
wagę naywyższey rady państwa. Ta druga rada 
składa się z piętnastu członków, któremi mogą bydz



4 i ł

xiążęta, magnaci lub boiarowie; nazywają się po Ja« 
pońsku Chadamado (*).

Nad terni dwiema prawnemi i nieialco naywyż- 
szemi władzami państwa wielki wpływ rozciaga trze­
cia, składaiąca się z dworzan Imperatora nazywaią- 
cych się po Japońsku Osoba - la szra , pomiędzjr te-  
mi iest wielu ulubieńców Imperatorskich, i poufa­
łych osób, z ktoremi on wprzód laynie się naradza, 
nim wyda swe zdanie w sprawie przedstawionóy m u 
od rady naywyższey.

Rząd wewnętrzny państwa Japońskiego dzieli 
się ua siedm części, czyli departamentów, każdym 
z  nich zarządza dwóch lub trzech m inistrów, a to 
w miarę iego ważności i obszerności. Japończyko- 
wie nazywaią ich także Obunnio czyli Bunnio 
tak iak i gubernatorów przydaiąc, tylko nazwisko 
departamentu którym zarządza, np. \H oh an ddu -B Li­
nio) Bunio hand low y , ( M adzino-Bunio) Bunio po- 
licyi i t. d. (**) Gubernatorom zaś do Bunio n a ­
zwisko prowincyi którą zarządza przydaią np. N an- 
hasaki Bunio i t. d. Do pomocy ministrom dodani

(*) Po udzielnych siązętach, (Chadamando) bojarowie stanowią 
drugą klassę w państwie Japońskim, i maią wiele wyłącznych praw 
i przywileiów.

(**•) Pokazuie się z tą d , źe nazwisko Bunnio nie samemu tylko służy 
urzędnikowit który w  Rossyi nosi tytuł gubernatora, w  Japonii on 
oznacza rządcę znacznćy czesci państwa, a nawet ministra.

N ota  autora.

są
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*ą konsyliabze nazywający sJę Himniahu i kilku in­
nych urzędników • Departamenta te są następujące: 

i ) Departament gospodarstwa i  dochodów kra­
towych. Ponieważ w Japonii, odbiera się p„ większćy 
części w naturze dziesiąta część k a żd eg o  p ro duk tu , 
z t iy  więc przyczyny rolnictwo, fabryki, zawody 
i inne gospodarskie zaprowadzenia zależą od tego sa­
mego ministra, który i dochodami kraiowemi za- 
wiaduie.

2 )  Departament leglugi i  handlu ■ Rozumieć 
tu  tylko potrzeba handel wewnętrzny ^zag ran iczny  
bowiem mało znaczy. W ew nętrzny  zaś handel w Ja- 

ponii iest nader obszerny i po większey części odby­
wa się wodą, albowiem oprócz tego, źe całe pań­
stwo z wysp iest złożone, ma ieszrze we środku wie­
le kanałów i rzek splawnych, które Ułatwiaią mię­
dzy prowincyami zamianę płodów i towarów: tam 
ty lko ,  gdzie gory przeszkadzają użyć tego sposobu, 
przewożą le wołmi i końmi. Rozmaitość klimatu 
w prowincyach Japońskich iest przyczyną różności 
płodow tego nadzwyczaynie ludnego państwa. Z  tev 
przyczyny domowy handel iest nader obszerny i c ią ł 
g ły ,  używaią do niego Japończykowie ogromnych 
statków i wielkiey liczby maytków potrzebują.

3 )  Departament budowli skai bowych. Departa­
m ent ten zarządza wszystkiemi w całem państwie 
wznoszącemi się budowlami, nie wyłączaiąc nawet ani 
świątyń, ani twierdz.

ii
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4 i D e o a r la m m t P o lic ji. D e p o r tm e n t  te n  w 

Japoóskiem * państw ie ie . t  n .d e e  * • * » ? » >  
p o d ey rzen ie  Im p era to ra  i n iedow ierzanie p o n o .,c y m

Siąząlom  zm uszaią go iuż to  iaw n ic , iuż  sk rycie  
p rzez  szpiegów m ićć w k ra iu  srogi nadzór-, z  tey  
w iąc p rzy czy n y  rząd zą  ty m  departam entem  Indzie 
w k ra iu  , w k tó ry c h  Im p era to r i cały  naród pok - 
d a ią Swe zaufanie, i d la  k tó ry ch  są z w .elkiem  usza­

now aniem . . . j
5 )  D epartam en t spraw  cyw ilnych i rym in

nych. Jeżeli sp raw y iednćy  p ro w m cy i tak  cyw ilne 
iak  k ry m in a ln e  n ie  m aią stosunków  ze spraw am . pro - 
w incy i d ru g ie y , an i pod żad n y m  pozorem  m e łączą  
sie z interessam i całego k ra iu , w tenczas odp raw u .ą  
sie we w łaściw ych sobie są d a c h ; w p rzeciw nym  zas 
zdarzen iu  w  ty m  departam encie ro ztrząsane  b y w a .ą , 
gdzie też m ogą b y d ź  podaw ane i  appe llacy ine  p r o -  
®by ‘ tu  także roztrząsane byw aią  sp raw y z p r o w m -  
cyów  Im pera to rsk ich  ieśli są tak  w ielk iey  w agi, ze 
ich g u b e rn a to r  ostatecznie rozstrzygnąć  m e m oże.

° 6 )  D epartam ent woienny. D ep a rtam en t ten  za­
rząd za  w szystkiem i kraiow em i a rsen a łam i, lu d w isa r- 
n iam i i fab ry k am i b ron i. M a także dozo r aby  k a ­
ż d y  xiąże w po rządku  u trz y m a ł naznaczoną -.liczbę 
w o y sk a , ab y  go nie b y ło  an i więcóy , ani m m óy ,
i  aby  zawsze m ieszkało w  naznaczonych  m ieyscach. 
D o tegoż d epartam en tu  należy u trzy m an ie  w oyska 

w gotowości do o b ro n y  k ra iu .
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7 )  Departament cluchomiy. Co się ,ycze aw 

duchownych , to iuż powiedzieliśm y, f e nayw yfSZvra 
rządcą iest Kin-rej czyli duchowny Im perator któr 
ma władzę nieograniczoną iako osoba święta / b o g o m  
podobna, lecz to się rozumie w tenczas, kiedy ,)rzą. 
dzenia iego w sprawach kościelnych, nie oka*- •" 
szbodliwemi widokom świeckiego Im peratora, k tó r y  
w takim przypadku używa wszelkich s ,ł i fortelów 
nie maiąc nawet względu na świątobliwości sw o ie l ' 
w sprawach kraiowych współpracownika, i całkiem 
wolą iego ogranicza.

O własnościach i początku Bazaltów* rozprawa 
napisana w zamiarze otrzymania stopnia Do­
ktora F ilozofii iv Królewsko. Warszawkim U ni. 
wersy tecie , i  na publicznem posiedzeniu W y dzia­
łu filozoficznego dnia iz-M arca  t8 2 2 . broniona 
przez M, A, Pawłowicza.

I  rzy  końcu XVII wieku zjawiła się nauka, która 
w początkach przybrała dum ne nazwisko teoryi zie- 
m,> W aąieraiąc się , 5a raaley liczbie dostrzeżeń, po 
w iększej części niedokładnych, natworzywszy wiele

3 i *
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niepraw nych i ponak ręcanych  d o m y s łó w , mniemała, 
iż może sięgać początku światów i zgłębić ta iem ni-  
cę stworzenia. Przypuszczenia  dowolne i sposób tłó- 
m arzenia  się nadę ty ,  odznaczały ią od innych  nauk  
p rzy ro d zo n y ch .  I ztąd to  p o sz ło ,  źe prawdziwie 
uczeni mężowie przez d ług i czas po większey części 
obdiętnie n a  postęp tey  nauk i patrzali.

Reforma którą  Bakon i Newton  zaprowadzili 
W naukach p rz y ro d z o n y c h ,  bardzo późno dała się 
uczuć w jeologii. Trudno bowiem b y ło  Umysłom 
n a w y k ły m  do speku lacy i ,  opuście kra inę  m a rz e ń ,  
zstąpić ze szczytu w y b u ia łey  w yobraźni i  tern się 
ograniczać, czego naucza doświadczenie i co ty lko  

pilne uważanie wyśledzić może.
Pallas i Saussure, godni pamięci w ieków , pier­

wsi zakreślili tey  nauce g ra n ic e ,  k tóre  są oraz gra­
nicami rozum u. W erner dokonał tey  szczęśliwćy 
r e f o r m y ,  i odtąd jeolegiia w rzędzie prawdziwych

nauk stanęła.
W tedy każdy się p rz e k o n a ł ,  iż rzeczy które

ićy dozwolono widzieć i do tykać  s ię ,  p raw dy  które 
ona codzień ob iaw ia , są ba rd z iey  zadziwiaiące i wię- 
cey nas zastanawiaią, aniżeli to wszystko co wprzód 
samóy w yobraźni podobało  się u tw orzyć .

Pallas w  swoich przykrych i długich podró­
żach aż do ostatnich granic A zy i, pierwszy postrzegł 
że ziemia składa się z mas m ineralnych porządnie 
uszykow anych, i że prawa ich względnego położę,
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ilia wszędzie są tez same; Saussure  przebiegając w 
rozm aitych kierunkach pasma A lpów  nayw yższych 
g ó r  E u ro p y ,  potwierdził postrzeżenia Pallassa. S ła ­
w n y  W e rn e r  wykazał te prawa w całey rozciągłości 
i  um ia ł  z nich wyczytać wszelkie o d m ian y ,  które  
na kuli ziemskiey następowały.

P raw d y  te uuikaiąc baczności wieków sta ły  się 
odtąd przedmiotem rozm yślania  naypierw szych uczo­
n y c h  E u ro p y .  Nauka zyskała powszechne zaufanie. 
D la  n iey  podięto naym ożolnieysze p ra c e ,  narażano 
się na naywiększe niebezpieczeństwa. Jedni wdzie­
rali się na szczyty K a rp a tó w ,  K o rd y l ie ró w ,  A lpów. 
D ru d z y  zwiedzali pus tyn ie  S y b e r i i ,  A ra b i i ,  A fryk i .  
Inn i udali się wgłąb kopalni S ax o n i i , W ę g ie r ,  Me- 
x y k u  i P o to s i ;  lub szperali w popiołach i w  po­
śród płomieni E tn y ,  W e z u w iu sz a ,  E lek l i ; słowem 
wszędzie gdzie ty lko  na tu ra  odkryw a dzieła swoie 
i tajemnice, slai’ano się dos tać ,  badać ią i nieiako 
do odpowiedzi przymusie. A  tak w mieyscu m arzeń 
subte lnych  o trzym ano pasmo postrzeżeń uczących 
i  p raw d n ieom ylnych. Odtąd  nie wahano się nazwać 
geologią prawdziwą, filozofią ciał m inera lnych .

Jeologowie dzisieysi nie spiesząc się z podaniem 
teory i  tworzenia się naszego p la n e ty ,  przestaią na  
poznaw aniu  iego budow y i n a  dochodzeniu p raw  po­
d łu g  k tó ry ch  osadzały się s k a ły ,  fo rm o w a ły  się 
gó ry  i t. d. przekonani są bow iem , że ieszcze daleki 
lest od nas czas, w k tó ry m b y  m ożna  było  z iakim-
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kol wiek podobieństwem do p raw d y  sądzić o sposobie 
tw orzenia  się całego św ia ta , i powiedzieć co by ło  
p rzed  te rn ,  n im  nastąp ił  porządek pom iędzy warsta- 
zni sk o iu p ę  ziemi składaiącemi. Słowem  jeologiia 
dzisieysza różna  iest wcale od jeologii Buffona , D e -  
lu k a ,  Patrina. Nie iest to u tw ó r  źy w ey  w yobraźni, 
lecz szereg ćzystych  p ostrzeżeń , które  zawsze są dro- 
g ie ,  skoro czerpane są w dzieiach n a tu ry  um y s łem  
n iepodleg łym . Z naydu  e się w praw dzie  wiele nie­
pojętych fen o m e n ó w , i dla tego nia wszędzie p a -  
nu ie  zgoda pom iędzy  jąologami ; wszystko to Je­
dnak  nie może poniżać samćy nauk i w oczach Fi* 
lozofa. Bo i k tórąż z nauk p rz y ro d z o n y c h , a może 
toż  samo i o wielu innych  powiedzieć godzi się, któ- 
raż  mówię z ty c h  nauk słusznie poszczycić się m o­
ż e ,  że iuż stanęła u  kresu  doskonałości,  że wzglę- 
dem t łóm aczeń do n iey  p rz y ję ty c h ,  powszechna 
panu ie  zg o d a?

T r z y  wielkie feriomena, nieiako z łona  ziemi 
wydobyte ,,  dow odzą , że w epoce która  poprzedziła 
n ietylko wszelkie podania h is toryczne , ale nawet i sa­
m ą  by tność  m atery i organiczney, ieżeli nie cała k u ­
la nasza, to p rz y n a y m n ie y  zew nętrzna iey  sko rupa  
do znaczney g łębokości,  b y ła  p łynną .  T e in i są: po­
stać ziemi, warslowanie i k rysta lizacya  ciał mineral­
nych . W  każd y m  z ty ch  fenom enów cząstki mote- 
ry a ln e  m u s ia ły  bydź  wolne i o d d z ie lo n e , bo innezey 
nie m o g ły b y  bydź  posłuszne działaniu sił środkowych
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I powinowactwa. D w a zaś są ty lko znaionae sposoby 
p łynności c ia ł:  ieden przez rozpuszczenie w wo­
dzie lub w in n y m  rozc ieku , drugi p rzez roztopienie 
za pomocą ciepła.

Jest to wielkie i piękne zagadnienie w dzieiach 
naszego p la n e ty ,  wiedzieć: na m ocy k tó rey  z tych  
dwóch p ły n n o śc i ,  cząstki m ateryalne  m o g ły  stac się 
ru ch o m em i w  czasie kupien ia  się i warstowania. JNie 
b y ło ,  i do tąd  leszcze nie m a  powszechuey zgody p o ­
m iędzy  naluralis tam i. Jedni p rzy p isu ją  utworzenie 
się całey z iem i,  a p rz y n a y m n ie y  wszystkich znaio- 
m ych  nam  skał w yłączn ie  o gn iow i, i ty ch  nazwano 
w u lk an is tam i, d ru d z y  zaś p rzyp isu ią  wodzie, i ci na­
zwani zostali neplunistami. N akoniec plutonistów 
nazwisko o trzy m ali  c i ,  k tó rzy  idąc za zdaniem L a z ­
zaro, Moro i sławnego H u tto n a ,  utworzenie się w szy­
stkich skał p rzy p isu ią  połączonem u działaniu wody 

i  ognią.
T a k i  iest początek trzech wielkich stronnictw, 

na k tóre  w ogólności uczeni naszego wieku podzie­
lili się. W s z y s tk ie  teo rye  ziemi dzisieyszych filo­
zofów , noszą cechę któregokolwiek z ty ch  mnie­

m ań. —
W s z y s tk o  cośm y dotąd powiedzieli, wyięte iest 

z p rzem ow y k tó rą ,  stosuiąc się do przepisów akade­
m ic k ic h ,  czytał au to r  przed rozpoczęciem swoiey 
obrony . Sam a zaś rozpraw a zawieraiąca 4a stromo 
in  4to, składa się z trzech części, które poprzedza h i-

I
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storyezna wiadomość o dwóch mniemaniach wzglę- 
dem początku bazaltów w ten sposób :

3, Znaiomy był naluralistom od dawnego czasu 
kamień koloru czarnego, znacznie tw ardy, w postaci 
foremnych słupów o wielu ścianach, na kilkadziesiąt 
stop długich, a na kilka szerokich, które ułożone 
w stosy, tworzą niekiedy ogromne góry. Agricofa 
zy ,‘łcy w połowie X V I wieku, znalazłszy wie.zcho- 
łek góry Stolpen w Saxonii z tego kamienia utwo­
rzony, nazwał go bazaltem, uważaiąc że z koloru 
i twardości podobny ^est do bazaltu Egipcyan, o któ* 
rym  Pliniusz wspomina. Nazwisko to za powagą 
sławnego mineraloga Saskiego zostało przyięte przez 
poźnieyszych naturalistów i do różnych Języków 
Europeyskieh przyswoione.

„Skały bazaltowe porozrzucane w różnych miey« 
scach Saxonii i kraiu Heskiego, zadziwiały każdego 
swoią postacią i budową*, a w północney Irlandyi 
i na wyspach iey przyległych tak wielkie ich iest 
mnostwo i razem tak symetrycznie są ułożone, iż 
mieszkańcy mniey oświeceni, dziś ieszcze maią te ska­
ły  za gmachy ręką olbrzymów wzniesione, przypi­
sując ie sławnemu Fingalowi Hektorowi Ossiana. 
Ale az do roku iy63 nie miano żadnego wyobraże­
nia o ich początku, a przynaymuiey te osobliwości 
przyrodzenia, nie zwróciły dotąd na siebie baczney 
uwagi prawdziwych naturalistów. O tym dopiero cza­
sie P. Demcirets z instytutu Francuskiego, zwiedza-
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iąc A uwernią, iednę z południowych p row incyy  Fran- 
cuzk ich , w którey przed kilką la ty  Guetlarcl i ]VIa- 
lesherbes odkryli ś lady wielkich wulkanów wj^gasłych, 
widział u podstawy Puy-de D ó m e ,  wsławioney do­
świadczeniami P a s ła la ,  skałę z łożoną z forem nych  
s łu p ó w ,  k tórych kształt i położenie  przyw iod ły  m u  
na m \ ś l  to, co czyta ł o bazaltach Irlandzkich i Szko­
ckich. P iln ie  im się p rzy p a tru iąc ,  postrzeg ł,  że lo 
są końce i boki obszernych pokładów  kamienia czar­
nego, k tó ry  zdawał się sp ływ ać z gór w ydrążonych , 
czyli z k ra terów  wulkanicznych. Dowiedziawszy się 
od m ieszkańców , że podobne s łu p y  znayduią  się w 
wielu innych m ieyscach , śledził ich położenia w  ca- 
ł e y  prow incyi i wszędzie znaydow ał bazalty fo rm u ­
jące ciąg niekiedy n ieprzerw any  pokładów lawy, któ­
ra widocznie bierze początek z w ygasłych  gór w ul­
kanicznych .

„ P o  takich postrzeżeniach w wielu mieyscach 
pow tórzonych, nie w ą tp i ł  iuż P. D em areis , że bazal­
ty  są dziełem ogn ia ,  że nie są czem innćm iak lawą, 
która  stygnąc w pew nych okolicznościach ściągała 
się , nabyw aiąc razem  tey  zadziwiaiącey foremności 
iaka w budowie tych  skał daie się postrzegać.

„ P ie rw sz e  swoie myśli w tey  m atery i udzieli­
wszy akademii um ie ię tnośc i, u d a ł  się do W ł o c h ,  
maiąc zawsze w pamięci l o ,  co z taką ciekawością 
i z takiem zadziwieniem na oyczystey  widział ziemi. 
W  tey  podróży  p rzekonał  się o bytności bazaltów



w górach 'Euganeuslicli, w Bolsena, Radicofani, 
Monte-Fiascone, i zawsze przy nich znaydował śla­
dy Ognia.

„ Z a  powrotem do oyczyzny, postrzeżenia ze­
brane na W łoskiey ziem i, przyłączył do dawniey- 
szych i umieścił w pam iętniku, który czytał w Aka­
demii umieiętnaści 1771 roku.

„Skoro  opinia P . Demarets o początku bazal­
tów rozeszła się w uczonym świecie, powszechna 
ciekawość zaięła um ysły badaczów przyrodzenia. 
W szyscy jeologowie poczęli śledzić te mieysca, w 
których natura odchyla człowiekowi zasłonę działań 
swoich i dozwala czytać w przeszłości.

„ P. Montet odkrył i opisał bazalty przy Mon- 
pelier, które tam równie iak w A uvernii, pośród 
żużlów znayduią się. Raspe zwiedził bazalty w kra- 
iu Heskim i znalazł położenie ich zgodne z tem, 
iakie maią w powyższych mieyscach. W  roku 1771 
P. Arduino okazał początek wulkanicznych bazal­
tów okolic W erony. PP. Banks, Solander i de T roił 
znaleźli bazalty pomiędzy lawą H ekli, do dziś dnia 
goreiącego wulkanu, i wystawili ku podziwieniu Eu­
ropy obszerne i wspaniałe kolum nady, które bazal­
ty  formuią na wyspach Hebrydzkich. W  1774 Col- 
lini znalazł bazalty nad brzegami Renu między A n- 
dernach i Bonn. Nakoniec w 1779 RP- Guettard 
i Faujas zwiedzili te skały w Vivarais i pokazali ich 
związek z wulkanami.
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„ T a k  wigc przez 20 lat naybiegleysi na tura - 
liści z zapałem trudnili sig poznawaniem bazaltów, 
nie w ątpiąc ani na cłiwilg o ich początku, i odda- 
iąc wszgdzie sprawiedliwość tem u, k to  p ierw szy 
na tg m yśl ich naprowadził. Europa uyrzała na 
w ielu mieyscaeh, a to nie bez wewngtrznego prze­
s trachu , liczne ślady ognia, k tó ry  ią niegdyś po­
ż e ra ł, nie maiąc żadnego zapew nienia, iżby ten 
żyw ioł kiedykolw iek na nowo nie w yw arł swego 
działania,

„ K iedy takow e mniemanie o początku skał 
bazaltow ych codzień wigce'y nabierało mocy i zda­
wało sig nie podpadać żadney wątpliw .ości, p ier­
w szych doznało zarzutów  z północy.

„  S ław ny Bergmann rozbieraiąc chemicznie 
bazalt , o trzym ał też  same pierw iastki co i z roz­
bioru  trap p u ; skały m aiącey tgz samg spoyność i 
tenże sam kolor. Obie wigc te skały podług nie­
g o , mieć pow inny iedenże formowania sig sposób. 
A  że trapp  nie iest skałą wulkaniczną, lecz wido­
cznie p ierw orodną; wniósł przeto że i bazalt nie 
może bydź dziełem wulkanów.

„ To iednak rozumowanie nie uczyniło ieszcze 
w ielkiego wrażenia na um ysłach Teologów i nie za­
grażało bynaym niey obaleniem teory i P. Demarets. 
W spomnione sk a ły , nie są to ciała kopalne poie- 
d y n cze , lecz są mieszaniną kilku gatunków ciał 
k o p a ln y ch , w  cząstkach , czgstokroć gołem okiem



425

doyrzeć się n iedaiących , W id o czn ą  zatem  le s t 
rz e c z ą , że nie w  rozb io rze chem icznym  należy 
szukać p o czątk u  ich  p o w stan ia , ale racze'y w  ie- 
o g n o zy i, to  ie s t: w e wzglgdne'm  położeniu. T ą  
d rogą  udał się n ieśm iertelny  W ern e r , i w łąśnie od­
tąd  ucierać  się p o cz ę ły  różne m niem an ia ; od tąd  
^ z r a s ta ły  za rzu ty  p rzec iw k o  P. D em arets.

„ B a z a lty  C zesk ie , S ask ie , H eskie zaym uią 
w ie rzch o łk i w ysok ich  g ó r, p ooddzie lanych  głębo- 
k iem i i długiem i dolinam i. N ie w id ać  p rz y  n ich  
an i żu ż ló w , ani po k ład ó w  la w y ; n ie znayduią sig 
tam  nigdzie k r a te r y , naw et w  znaczne'y odległo­
ś c i ; nie masz p rzeto  żadnego śladu o g n ia , nie ma 
dow odów  w ulkanizm u.

„ Z d a n ie  o p o czą tk u  bazaltów  w yrzeczone 
p rzez  W e rn e ra , stało  sig n ieiako  św iętym  w yro ­
k iem  dla iego uczniów , k tó rz y  to  zdanie z rów nym  
zapałem  iak  i ca łą  iego naukę ciał ko p aln y ch  
W spierali i rozszerzali. O w szem  podług  ich  m nie­
m ania by ło  to  p raw ie  zb ro d n ią  naukow ą p rzy zn a ­
w ać bazaltom  u tw orzen ie sig p rzez  ogień.

„  Z niem nieyszą gorliw ością  b ron ili swoie'y 
sp raw y  natu rą liśc i, k tó rz y  postępuiąc drogą w ska­
zaną p rzez  P . D e m are ts , ło ży li ta k  w iele czasu 
i  ty le  w y trz y m a li trudów , na w y szu k an ie  i opisy 
bazaltów  i  w  ogólności w y g asły ch  w ulkanów . 
W  ich  obronie nie raz  daw ał sig w idzieć gniew  po-



w ażny, na co tam ci odpowiadali z szyderstwem, 
lituiąc się nieiako nad ich słabością.

„W alka  ta, do k tó rey  wmigszały si§ pierwsze 
geniusze, Europy podzieliła ieologów na dwa wiel­
kie s t r o n n ic tw a ff'iMcinistow , k tó rzy  idąc za opi­
nią P. D em arets, uważali bazalty za dzieło ognia, 
i  Neplunistóu>, k tó rzy  maiąc na czele W ernera, 
tworzenie sig ich przypisyw ali wodzie. Przyszło 
w  końcu do te g o , że w  tern ogólnem powstaniu, 
żadna strona nie chciała słuchać głosu i dowodów
strony przeciwney.

„N apróżno PP. Demarets, Faujas, Montlosier, 
Cordier zapraszali swoich przeciw ników  do zwie­
dzenia Yivarais i  A uvernii, te y  klassyczney ziemi 
w  ieognozyi wulkanów. Neptuniści zasłaniaiąc sig 
przeciw ko ich dowodom , fenomenami bazaltów 
n iem ieck ich , nie chcieli o tern słyszeć, boiąc sig 
nieiako dotknąć ziemi , po k tó rey  stąpali wyklgci 
w  ich  mniemaniu z praw ey h ierachii mineralogi­
cznej. Przestawali zatem na dostrzeżeniach miey- 
scow ych , a z zabytków  ziemi oyczystey do całe­
go świata zdanie swoie rozciągali; tak  iak  gdy­
by  natura w  iedney czgści ziemi mogła wszystkie 
swoie dzieła umieścić i na iedney karcie całe 
dzieie opisać. I ztąd to poszło , że wodzie p rzy ­
p isyw ali, tworzenie sig tak ich  minerałów, któ­
re  są widocznie m ateryą stopioną przez ogień. 
Tak '  t o : uporne z uprzedzeniem obstawanie
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p rzy  sy s tem ae ie , często nie pozw ala doyrzeć pra- 
w d y  n aw e t ta m , gdzie ona w  ca łe 'y , iasności 
ukaznie sig.

„  Z nalazły  sig um ysły , k tó re  chc ia ły  pogodzić 
w a lc z ą c y c h , podaiąc za w aru n ek  p o k o iu , uznanie 
dw oiakich bazaltów : ied n y ch  iak  w  A u v e rn ii, Vi- 
v a ra is , u tw o rzo n y ch  p rzez  o g ień ; d ru g ich , iakie- 
mi są S ask ie , k tó re  p o w sta ły  p rzez  wodg. L ecz 
ich  pośredn ic tw o  nie o trzym ało  zam ierzonego sku­
tk u . O bie strony  w  te'm ty lk o  zg o d z iły  s ię , iż  
w y śm ia ły  sw oich pośredników .

„ O d d a ć  tu  należy  spraw iedliw ość ty m , k tó ­
r z y  staw ali w  obronie P. D em are ts , że chętn ie 
i  p raw ie  na w yścig i udaW ali sig w  m iey sca , k tó ­
re  N ep tu n iśc i p rzy tacza li za n iezb ity  dow ód for­
m ow ania sig bazaltów  przez wodę. G d y b y  strona 
p rz e c iw n a , poszła w  te y  m ierze za ich  p rz y k ła ­
d em ; g d y b y  W e rn e r  i iego u czn io w ie , odw iedzili 
w u lk an y  V ivarais i A u v e rn ii, m ożeby w ted y  usta­
ły  pom iędzy  n iem i s p o ry , m ożeby obie strony  na 
iedno zgo d z iły  sig zdanie.

„ J a k k o lw ie k  b ąd ź : to  ścieranie sig op iniy , 
w yiaśn iło  w iele m ieysc tru d n y ch , z w ie lk ą  k o rz y ­
ścią dla same'y n a u k i, coby  może n ie nastąpiło  
ta k  p ręd k o  p rz y  zupełney  zdań  iedności. W sz ak ­
że dzieie nauk  p o k az a ią , źe' epoka ich  w zrostu , 
p ra w ie  zawsze następow ała po żw aw e'y  w alce s ła ­
w n y c h  i  p rzec iw n y ch  sobie system atów . O broń-
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cv  ich  W m iarę oporu doznaw anego ze strony 
p rz e c iw n e y , silą sig na w yszukanie n o w y ch  do­
w o d ó w , k tó re  zawsze potrafią znaleźć w  źródle 
doświadczenia. O piniie zaś naukow e z tak iego  
ź ró d ła , niepodległym  um ysłem  czerp an e , bogate 
są w  p ra w d y  i  noszą na sobie cechę trw ałości, 
nie lękaiąc sig odm ian w iek ó w  i ludzi.

„  Zam iarem  iest moim rozstrząsnąć dw a m nie­
m an ia , o k tó ry c h  h is to ry czn ą  w iadom ość na w stę­
pie podałem , i  rozw ażyć dow ody na ich  poparcie  
w y n a lez io n e , n ab y w szy  o n ich przekonania na 
m ieyscu  w a lk i sam ychże m niem ań, zw iedzaiąc 
V iv ara is , A uvern ią i  oglądaiąc b aza lty  N iem ieckie 
i C zeskie: czy li co na iedno w y ch o d zi, w y k azać  
k tó re  z ty c h  m niem ań iest p raw dziw e.

„ J e ż e l i  w łasne nasze ieologiczne postrzeżenia 
nie p rz y ło ż ą  sig w iele do ustalenia iednego z ty c h  
m niem ań , ted y  przynaym nie 'y  w oln i będziem y ocl 
z a rz u tu , żeśm y sig p ow aży li w  t e j  spraw ie Scądzić 

nie ro zw aży w szy  w p rzó d y  dow odów , k tó rem i s tro ­
n y  sporne zasłaniaią sig. ZaczniymyT w ięc naprzód 
od opisania fizycznych  własności bazaltów  i ich  
położenia w zględem  sk ał in n y c h ."

Z te y  części pokazuie się, że bazalt nie z am- 
fibolu i  feldspatu, iak  do tąd  m niem ano, sk łada sig ; 
ale z py ro x en u  i  fe ldspatu ; że sig znayduie w  ogro­
m n y c h  massacb złożonych  z oddzielnych  części, 
k tó re  albo są postaci kolum n czy li graniastosłu-
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p ó w  w ie lośc iennych , lecz ściany ich nie maią sta- 
ł e y  do siebie pochyłości iak. w  k ry s z ta ła c h ,  albo 
są kszta łtu  tablic rozmaitey  grubości o ty luż  ścia­
nach co i g ran iastosłupy , albo nakoniec maią po­
stać ku lis ta  od 8 do 3o cało w  w  średnicy ; że ba­
za lty  tworzą n iek iedy  wielkie  góry  nayczgście'y 
z graniastosłupów złożone; że te g ó ry  nie składaią 
w a r s t ,  ale ra c z e y  p o k ład y  mass o g ro m n y ch ,  k to- 
T6 nie maią znamion. ? iak ie  w  prawdziwych, w  Ar* 
stach znayduią sig; że s tanow ią niższą czgść cz y ­
li podstawg w ulkanów  p a lący ch  sig, a w  n iek tó ­
ry c h  na samym w ie rzch o łk u  znayduią sig; że 
oprócz tego formuią ż y ł y ,  n ie ty lk o  w  w ulkan i­
cznych  lecz i w inne'y n a tu ry  sk a łach ,  k tó ry c h  
grubość do a4 stop d o chodz i,  a k tó re  nie ta k  ła­
tw o  ulegaiąc zniszczeniu z p rz y c z y n y  swoie'y tw a r­
dości,  iak  są g ó ry  do k tó ry c h  dosta ły  się , wzno­
szą sig n iek iedy  na k i lkadziesią t  stop nad  ich po­
w ierzchn ią ;  że nakoniec sk a ły  bazaltowe znaydu- 
ią  sig we w szysJkich  częściach świata w  mniey- 
szey lub wigksze'y rozległości.

„ N ig d z ie  iednak ,s łow a są autora, nie ma t a k  
wiele i t a k  ogrom nych  gó r  baza ltow ych  iak  w Ir- 
l a n d y i , Szkocy i i na w y sp ach  H eb ry d zk ich  : zay- 
muią one p raw ie  całą północną czgść ir landyi , 
a w  H rabstw ie  Antrim  s łupy  bazaltowe maia nie­
k ie d y  4o stop w ysokośc i ,  i wszystkie  stoią w  po­
łożeniu p ionow em , s ty k a iąc  sig ścianami boeznem i

i for-
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muią rozległą stertę rozciągaiącą się aż do morża 
gdzie bierze nazwisko Kapu Fairheard  i zwnosi 
sig do 9 6 0  stop nad poziom wody. Część tey ska­
ły  bazaltowe'y w kształcie schodów zniża sie do 
morza i w  nie'm sig zanurza. W te'm mieyscu słu­
p y  o 5. lub 6 . ścianach są niskie : lecz wszystkie 
jednakową maiąc wysokość, formuią płaszczyznę, 
iakby  ręką ludzką w ybrukow ana : ztąd nazwano 
to mieysce pavd albo ehaussee des Geants. Niemniey 
są osobliwe bazalty na innych mieyscach tey w y­
s p y ,  dla szczegolne'y postaci gór z nich utworzo­
nych*

„L e cz  nic\W  tey  mierze równać sig nie mo­
że z sławną i wspaniałą g ro tą , żnaiomą pod imie­
niem groty Fingala , ha wyspie StaiFa, iedne'y z 
wysp Hebrydzkich. Cała ta wyspa iest Ogromnym 
zbiorem słupów bazaltowych, w  k tó rych  bałwany 
niespokoynego morza w ydrąży ły  wiele innych ob­
szernych pieczar podobnych do groty  Fingala. Ta 
ostatnia długa ha stop a4o, ma postać staroży­
tnego gmachu. Wchód do nie'y prowadzący na 35 
stop iest szeroki. Wspaniały front i wszystkie 
ściany składała sig że słupów bazaltowych pionowo 
stoiących o 3. 5. 6 . 7 . 8 . bokach, k tóre  są wysokie 
na stop 45, a w  średnicy niekiedy do 3 stop za­
wierają. Sklepienie tego gmachu grube na stop 
2 6 , składa się takoż z mnóstwa słupów rozmailey 
grubości, w różnych kierunkach ułożonych, któ-

5a



r e  ściśle z so b ą  łą c z ą  się. In li l tra c y e  m e z o ty p u  
i  w ę g la n u  w a p n a  p rz y o z d o b ia ią  w e w n ą trz  to  sk le ­
p ien ie  w  sposobie  m o zay k i. C hociaż o p ró cz  w m y - 
śc ia  żadnego  innego  n ie m a o tw o r u ,  ie s t ie d n a k  
d o sy ć  w id n a  : w  g łg b i ty lk o  z p rz y c z y n y  t a k  w ie l- 
k ie 'y  d ług o śc i s łab o  ie s t ośw iecona. O b szern a  g ro ­
b la  u tw o rz o n a  ze s lu p ó w  w y so k ic h  na k i lk a  s to p  
w  w ie le  rz ę d ó w  u s ta w io n y c h , p r z y ty k a  do p raw e 'y  
śc ia n y  w e w n ą trz  g r o ty ,  i  tą  g ro b lą  z w y c z a y n ie  
w c h o d z i się do ś r o d k a ; g d y ż  ca łe  dno za lew a  m o­
r z e , k tó re  p r z y  sam em  w n iy śc iu  na  i5  s to p  ie s t 
g łęb o k ie . Po w ra ż e n iu  ia k ie  c z y n i na  u m y śle  w i­
d o k  t a k  w span ia łego  z a b y tk u  n a tu r y ,  n astęp u ie  
w e w n ę trz n y  p r z e s t r a c h ,  z  p r z y c z y n y  c iąg łeg o  
h u k u , k tó r y  się ro z c h o d z i po  g ro c ie  o d  ro zb iia ią - 
c y c h  sig b a łw a n ó w  m o rsk ic h .”

U c z y n iw sz y  dale 'y  u w a g ę , że b a z a lty  sp o czy - 
w a ią  na  sk a ła c h  g ra n ito w y c h  p o rf iro w y c h , -wapien­
n y c h ,  w gglu  k o p a ln e g o , n aw et na  sk a ła c h  n a leżą­
c y c h  do n ie ró w n ie  p ó źn iey śzeg o  u tw o r u , w n o si, 
że  one  w  o g ó lnośc i n a leżą  do p ó ź n ie y sz e y  form a- 
c y i ,  i  że n ie k tó re  n ie  są d a w n ie y sz e  od  s k a ł n a ­
p ły w o w y c h . Przy^stępuiąc pote 'm  do  częśc i d ru - 
g ie 'y , w  k tó r e y  s ta ra  sig o k azać  p ra w d z iw y  p o d  
w z g lę d e m  ieo lo g iczn y m  p o c z ą te k  b aza ltó w  ta k  sig 
t łó m a c z y :

„ N i c  p ro s tsz e g o , ia k  t e o r y a , p o d łu g  k tó re 'y  
d z is iey sza  jeo log ia  w y s ta w ia  tw o rz e n ie  sig g ó r ,  ży ł.
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pok ładów . . .  ̂ O pieraiąc sig na sam ych dostrze­
żeniach i zasięgaiąc pom ocy dośw iadczen ia, w y . 
kazuie p rz y c z y n y  z podobieństw em  do p raw d y  te ­
g o , co dziś istn ie ie ; czy ta w  przeszłości, lecz nie 
rości p raw a do stanow ienia o te 'm , co się działo 
p rzed  początk iem  skał p ierw orodnych . Granice, 
k tó re  sobie za ło ży ła , aczkolw iek  po ludzku  m ó­
w iąc  sięgaią daleko; nie sięgaią iednak  taitt, gdzie 
iuż saiiie'y ty lk o  ży w ey  w yobraźn i buiać dozw o­
lono Z te'y p rzy czy n y  tłóm aczenia ie'y opieraią sie 
ila zasadach n iew zruszonych  , a w nioski są p raw ne 
i  z natu rą  rz eczy  zgodne. A  ieźeli są iak ie  t ru ­
dności do pokonan ia; iezeli nie um iem y n iek tó ry ch  
w y iaśn ić  szczegółów ; ieźe li owszeńi znayduią się 
tak ie  fen o m en a, k tó re  zdaią sig by d ż  Sprzeczne 
z tą  t e o r y ą ; nie m ożna tego w szystk iego  Czemu 
innem u p rz y p isy w a ć , ty lk o  niedostatkow i dostrze­
ż e ń , a m ianow icie m ałey  Znaiomości sił, k tó ry ch  
u ży w a p rzy rodzen ie  do stw orzenia i p rze is tacza­
nia dzieł swoich.

„  ZapatruiąC się na odwieCzrie działanie w ody  
i  pow ietrza , p rzyszliśm y iuż nieiako do w yobraże­
nia o sposobie iakini natura przeisiacza skoriipę 
te'y ziem i, zamienia gó ry  w  p ła szc zy zn y , tw o rzy  
p rz e p a śc i, i  to  co w p rzó d y  na szczycie gór w y ­
sokich  sp o czy w ało , staie sig po tem  rtayniżsZehn 
dnem  dla żyw io łu  k tó ry  ty ch  działań  iest sprę­
żyną; a ty m  czasem odm aw iam y dzielności drugie-

0 2 *
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mu żyw iołow i, niem niey w ażnem u, iak im  iest ogień, 
po d z iem n y , k tó reg o  działanie rów nie iest odw ie­
czn e , bo w u lk an y  od n iepam igtnych czasów istnie- 
i a ; odmawiamy mówig chociaż n iek ied y  ok ro ­
p n y ch  iego sku tków  staiem y sig ofiary; chociaż od 
niego trzgsienia ziem i p o ch o d zą , zapadaią miasta, 
w alą sig g ó ry ,  a na ich  m ieyscu tw o rzą  sig p rze­
p aśc i, ieziora, pow staią w y sp y ; i chociaż stopiona 
m atery a  zalew a ognistym  potokiem  na m il k ilk a ­
naście i k ilkadziesią t pow ierzch n ia  z iem i, o k ry - 
w aiąc ia  now em i sk a lam i, różne'y n a tu ry  od ty c h  
k tó re  z w ody  pow staią. Skądże lekcew ażenie ta k  
potgżney  p rz y c z y n y ?  dla czegóż ona w yda ie  sig 
tak  bezsilną i  mało znaczącą? N ie iest naszym  za­
m iarem  odpow iadać w p ro st na to zap y ta n ie : lecz 
nie m ożem y pom inąć te y  u w ag i, źe gdybyśm y  le- 
p iey  ocenili dzielność te y  p rz y c z y n y , u ła tw ilib y ­
śm y wiele tru d n o śc i, k tó re  w  jeo logii spostrzegać 
sig daią.

„D o w o d em  tego są sk a ły  bazaltow e, za któ- 
rem i w szystko p rzem aw ia, że pow sta ły  p rzez  ognie 
podziem ne i z w u lkanów  na pow ierzchn ią  ziem i 
w  postaci law y  w yrzucone zostały. L aw a ta  s ty ­
gnąc zggszczała s ig , p rzez  co uform ow ały  sig roz­
pad liny  , k tó re  bgdąc pionow e do rozległości ca­
łe'y' m assy , podzie liły  ią  na słu p y  foremne'y po­
staci. O to iest naykró tsze  i  nayw iern ieysze w y ­
rażenie sposobu tw orzen ia sig skał bazaltow ych.
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,, M ożem yź m ieć w iększe na to dow od y , iak  
g d y  podobne słu p y  bazaltow e znayduiem y w  ska­
łach , które p ow sta ły  tak  z w y g a s ły c h  iak  z istn ie- 
ią cy ch  w u lk a n ó w , zw łaszcza  że to w szystk o  co ­
śm y dotąd o w łasnościach i  położen iu  bazaltów  
p o w ied z ie li, w spiera za łożon y  p o czą tek ?  Podług  
św iadectw a D olom ieugo piękne iego kolum ny opa- 
suią na o k o ło  Etnę do w y so k o śc i 200 sążni, a Spa- 
lanzzani iak  w idzieliśm y zn ayd ow ał b azalty  w  kra­

terze Fulcano.
„  INie m a sz , zdaniem  P. L. de Buch, na całe'y 

ziem i krainy, gd zieb y  sk a ły  w ulkan iczne i  będące  
w  nich b a za lty , b y ły  bardziey u czące iak  w  Au- 
vernii o cze'm w łaśnie m ieliśm y \ sposobność na 
m ieyscu  przekonać się. P rzy k ry w a ią  one p o ­
w ierzchnią ziem i k ilkadziesiąt m il obw odu maiącą 
i  pom im o odmian, iakie za sz ły  na tć y  p ow ierzch n ią  
pom im o o d leg łośc i czasu , w szy stk ie  ślady ognia, 
n a y lep iey  zach ow ały . W sz y s tk o  tam iest w y ra ­
źn e: w idać o tw ory  z k tó r y c h  law a w y la ła  s ię ,  
d ro g ę /k tó rą  przebiegała, i  przeszkody które napoty- 
kaiąc om iiała. t  W  drodze te y  p ły n ę ła  w  kierunku  
p o ch y ło śc i m ieysc i  podobnie iak  w szy stk ie  roz- 
c ie k i, posłuszna była  prawom  hydrodynam iki. 
H istorya ich  iest zupełna, w yob raźn ia  n ic  do n iey  
przydać nie m oże. Tam  sama natura p o k a źn ie , 
ia k a ie s t  dzielność ogn ia , k tórym  przem ienia p o ­
w ierzchn ią  k u li z iem sk iey i  tw o rzy  sk a ły  odstępu-



iące od pow szechnego p raw id ła . T am  w idok sam 
b az a ltó w , okazuiąc ze zostaią w  ścisłym  zw iązku  
z ła w ą , m ów i o ich. początku . Tam  bow iem  ła­
w a o k to re 'y  nie ma zadne'y w ą tp liw o śc i, w  w ielu  
m ieyscach podzielona na s łu p y , form uie naypig- 
kn ieysze  b a z a lty , iak  to  k aż d y  w idzie'c m oże w  
law ie pochodzace'y  z g ó ry  zwane'y P u y -N u g ert 
p rz y  m iasteczku Volvic. Podobne ziaw isko w idzia­
łem  w  law ie p rz y  m iasteczku Pont-G ibbeau, k tó ra  
w  długości na k ilk a  m il rozlała sig. W ie'y w y d rą ­
żen iach  p ły n ie  dziś rzeka S ioule , k tore 'y  k o ry to  
podzielone iest na w spaniałe ko lum ny sześciobo- 
czn e , p rz e d z ia ły  zaś pom iędzy  kolum nam i w y p e ł­
nione są w  w ielu  m ieyscach żużlem  i puzzolaną.

G óry  bazaltow e G ergovia, M ont Rognon i t .  p. 
form uiąc roz leg le na sw oich  w ie rzch o łk ach  p ła­
sz c z y z n y , chociaż podobnie iak  Saskie b aza lty  są 
odosobnione i poprzedzielane w ielk iem i dolinam i, 
niem nie'y są cząstkam i ty c h  obszernych p ok ładów  
la w y , k tó ra  p rzy leg łe  n aw et m ieysca n iegdyś za­
lew ała : bo g dy  massa ty c h  law  n ie ty lko  że iest 
p o d o b n a , ale naw et zupełnie taż  sama co i massa 
b a z a ltó w , k tó re  łącz ą  sig z k ra te re m ; nic w igc 
zarzucić  nie m ożna p rzec iw k o  w spólnem u ich  p o ­
czątkow i, N adto  w  n iek tó ry c h  górach odosobnio­
n y c h  iak  S. A m and , zew ngtrzna pow ierzchn ia  ba­
za ltó w  złożona iest z żużlów  i  p rzeyście  m igdzy 
n iejn i iest bardzo znaczne.
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yy  p ro w in c y a c li V ivarais i  "V elays b a z a lty  
co do w span ia łośc i zb liza ią  sig do Ir la n d z k ic h  a co  
do c ie k a w y c h  i  u c z ą c y c h  w y p a d k ó w , m oże d o ­
tą d  znaiom e p rzew y ższa ią . T am  w  M o n tp ezac , 
Jau jac  , T h u e y s , A n tra y g u e s , w id z ia łem  g ó ry  z ło ­
żone z  p o p io łó w  w u lk a n ic z n y c h  i  z żużlów  p o d o ­
b n y c h  do  t y c h ,  ia k ie  o trz y m u ie m y  z w y c z a y m e  
w  p iecach  do m e ta llu rg ic z n y ch  o p e ra c y y  p rz e ­
zn aczo n y ch  , i  te  g ó ry  posiadaią  do dziś d n ia , w i­
do czn e  i  n ien ad w erg żo n e  k ra te ry , L ecz  m e tu  
ie s t  kon iec d o w o d ó w  m ó w ią c y c h  z a  ic h  w u lk a n i­
zm em . A lb o w ie m  is tn ie ią  d o tąd  n iezn iszczo n e  la ­
w y , k tó re  z ty c h  k ra te ró w  p o c h o d z ą  i  w  d o lin ach  
w śró d  g ra n ito w y c h  s k a ł ,  na t r z y  m ile w  d ługość  
ro z la ły  sig : p o k ła d y  te y  la w y  n a jg o . s to p  g ru b e , 
sp o c z y w a ią  na z w irz e ,  k tó r y  bez w ą tp ie n ia  p rz e d  
w y b u c h n ie n ie m  ty c h  w u lk a n ó w  dno w o d y  zaym o- 
w a ł. Ś c ia n y  ty c h  la w , w  w ie lu  m ie y sc a c h  w  ca- 
łe y  sw e'y w y so k o śc i są o d k ry te  , i  tan i to  w id ać  
iż  p o w ie rz c h n ia  g ó rn a  ró w n ie  la k  do ln a  ty c h  p o ­
k ła d ó w , ie s t sam ym  żużlem , p u zzo lan ą  lu b  p o p io ­
łem  w u lk a n ic z n y m , śro d k o w a  zaś czgść d z ie li sig ( 
n a  k o lu m n y  p io n o w o  slo iące  i  fo rm ule b a z a lty  r ó ­
w n ie  d o skona łe  ia k  są t e ,  k tó re  w id z ie m y  w  Stol- 
p e n . A  p rzec ież  są one la w ą  i m ó w iąc  ieo g n o sty - 
c z n ie ,  są la w ą  n o w ą : g d y ż  p o ło żen ie  ie y  p o k a ź n ie  
że ie s t p ó ź n ie y  u tw o rz o n a ' od  d o lin , k tó re  w y p e ł­
nia. A  tak, n ie  m asz w ą tp liw o śc i że. b a z a lty  A nver-
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n i i ,  Velay i Vivarais przez ognie podziemne po* 
wstały. ”

T u  p o ró w n y w a  au tor bazalty  F rancuzkie  z 
Sask iem i, i pokazuie źe one w  nicze'm nie różnię, 
sig pomigdzy sobą ,  a te'm  samem w spólny mie'ć 
muszą p o cz ą tek :  iedyna pom igdzy niemi ta iest 
ró żn ica ,  źe bazalty  Saskie za trac i ły  ś lady podzie­
mnego o g n ia , k tó re  w  ta m ty c h  to  iest Francuz- 
k ich  dotąd w  całości są zachowane.

Czgsć trzecia  ro z p ra w y  ze w szystk ich  nay- 
ohszernieysza, poświgcona iest rozbiorowi zarzu­
tów  s taw ianych  p rz ec iw k o  w ulkanicznem u począ­
tk o w i  bazaltów.

V ' W y g as łe  w u lkany  Anvernii i Vivarais nie 
p o d le g n ą  żadnym  zarzutom. N ik t  ieszcze nie śmiał 
w ą tp ić  o ogniowym p o czą tku  sk a ł ,  k tó re  tameczne 
góry  o k ry w a ią ;  p rze to  nie po trzebow aliśm y w cho­
dzić w szczegóły  ich  położenia ieogoostycznego, 
przestaiąc na opisaniu sam ych baza ltów , k tó re  są 
iak b y  wcielone do law  z ty c h  gór w yrzuconych  
Inacze'y sig rzecz ma z g ó rą  Meissner, k tó ra  w  
N iem czech  iest nayw igkszym  i nayosobliwszj m za­
bytk iem  przyrodzenia  i razem m ateryą nayżwa- 
w szych  sp o ró w , pom iędzy  s tronnikam i dwóch so­
bie p rzec iw n y ch  mniemań. Sam w ie lk i  W erner  
w y rz e k ł  źe bazalt k tó ry m  sig o k ry w ą  Meissner, 
p rzez  wodg powstał.

„ P o d s ta w ą  te'y góry, rów nie iak  i p rzy leg łych
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tn ieysc , iest wapień obfitujący W  m u sz le , nad k tó ­
rym  rozciąga sig p iaskow iec , p r z y k r y ty  warstami 
węgla brunatnego ( Lignite ), w n iek tó ry ch  miey- 
scach na 90 stop grubemi. Skała bazaltowa to 
wszystko  p o k ry w a ,  tw orząc  w n iek tó rych  miey- 
scach massy do 5 10 stóp grube. INa bazalcie zaś 
zdaie sig spoczywać skała k rystalliczna budow y 
g ra n i to w e y : mówię zdaie s i ę , albowiem przechód  
bazaltu , przez powolne powiększanie sig ziarn , 
w  skałę w yraźnie k ry s ta l l ic zn ą , iest ta k  niezna­
czny, iź znaiąc naturę bazaltu, nie można nie przy­
znać, źe obie te sk a ły  iednym  i tym że samym
sposobem powstały.

„  W e r n e r  u trzym ał,  iż  ta granitow ey budow y 
skała, iest złożona z ziarn feldspatu i amfibolu, 
a zatem, że to iest p raw d z iw y  G riinstein , należą­
cy do skał trapu  w ars tow ego: zk ą d  wnosi źe
i bazalt musi bydź Griinsteinem, a przeto do t ra ­
pu powinien należeć. Z drugiey. strony, ponieważ 
trap  nie iest w ulkanicznym  p ro d u k tem , bo podo­
bnego składu znayduią sig skały  w  górach przez 
wodę utw orzonych p od  nazwiskiem  trapu  prze- 
chodo wego i pierworodnego; przeto natura lny podług 
niego w n iosek , że i  bazalt  nie in n y  ma początek. 
Bazalt zate'm podług W ernera  iest to  grunstein w 
bardzo drobnych ziarnach.”

Z późnieyszych zaś dostrzeżeń pokazało się, 
że ta  skała składa sig z ziarn b laszkow atych  feld-
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sp a tu , z  k ry sz ta łó w  p y ro x e n ii, z z iarn  niedokw a- 
su że laza , amfibol zaś w  bardzo  małe'y znayduie 
się ilości: tenże sam w łaśnie iest sk ład  bazaltu. 
K rysta lliczna  w ięc skała g ó ry  M eissner nie ies t 
w łaściw ie tra p e m , ale ty lk o  odm ianą b aza ltu , 
to  ies t law ą i  ty m że sam ym  u tw o rzy ła  się sposo­
bem

Ze zaś podług dośw iadczeń PP. H all i  W a tt 
roz top ione w  sztucznym  ogniu b a z a lty , g d y  s ty ­
g n ą  p o w o li, zam ieniaią się w  massę kam ienną bu­
d o w y  k ry s ta llic zn e 'y ; zatem  fenom en na górce 
M eissner u w a ż a n y , żadnym  sposobem  za zarzut 
służyć nie m oże, ile że podobne sk a ły  znaydow a- 
li późniey jeologow ie w  law ie w y g a sły c h  a naw et 
i p a ląc y ch  się w ulkanów . O w szem  fenomen ten, 
zdaniem  autora nie da się pogodzić z mniemaniem 
n ep tu n is tó w : b o b y  w ypadało  p rz y p u śc ić , że po 
ukończeniu skał w szy stk ich  e p o k , naw et napły­
w o w y c h , w o d y  m orskie znow u ziem ię o k ry ły  i 
sk a ły  k ry sta lliczn e  osadzać poczęły .

Zdaw ało  się neptunistom , że ieże li bazalty  w  
postaci ogniste'y law y  na p ow ierzchn ią  ziem i w y ­
rzucone zo s ta ły ; w ięc w arsty  brunatnego w ęg la , 
p od  niem i leżące po w in n y  b y d ż  zmienione w  swo­
ich  w łasnościach. A u to r rozb iera iąe  ten  za rzu t, 
p o k o n y w a sw oich  p rzec iw n ik ó w  bronią ich  w ła­
sną: albow iem  p o k azu ie , że ta  odmiana rzeczy w i­
ście m a m ieysce w  bazaltach  Ir la n d y i, S zkocy i,
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a n aw et i Meissner, gdzie w  w arstach p rzy leg ły ch  
te'y skale w ggiel przestaie  h ydź  b runatnym , lecz 
z k o lo ru , blasku i innych  własności staie sig zu­
pełnie pod o b n y  do wggla czarnego. Komuz nie 
p rzychodzi na m y ś l ,  że ta odmiana w  w y ższy ch  
w ars tach  l ign itu  iest dziełem bazaltu? Podobne 
odmiany znayduie autor i w sk a łach ,  w  którycfl  
bazalt tw o rz y  ż y ły  znacznie grube.

„ S k a ł y  bowiem piaskowca lub g l in y  okazuią 
w  mieyscu zetknigcia sig z bazaltem, tw ardość  da­
leko w iększą ;  ska ły  w apienne posiadaią własność 
ukazyw ania  w  ciemnościach światła fosforycznego, 
kre'da zaś zamieniona iest w yraźn ie  w  m arm ur 
krysta ll iczny . W  Newcastle wggiel cza rny  (houil- 
le H . ) w  k tó ry m  są ż y ły  bazaltowe do i 5o gru­
bości m a iące , w  m ieyscu zetknigcia ma wcale in­
ne w łasnośc i,  aniżeli reszta massy: iest bow iem  
pozb aw io n y  oleiu z iem n eg o , k tó ry  zw'yczaynie 
w  skład  iego w chodzi, i  podobny b y w a  do massy 
ggbczas tey , k tó rą  po ulotnieniu wspomnionego ole­
iu , za pomocą ognia p o d  nazwiskiem  coah o trzy ­
mujemy. S ia rczy k  żelaza rozsiany w  massie tpgo 
w g g la , w  mieyscu zetknigcia, ro z ło ży ł  sig i s iar­
ka  ulotniła sig. P rzy toczone  odmiany rozciągają 
sig n iek ied y  w  odległości stop 60.

„P o łożen ie  gór bazaltow ych w  Saxonii i Cze­
ch a ch ,  nayw igcey  zdało sig sprzy iać  mniemaniu 
neptunistów . T u  sig zawiązała ich  te o ry a ,  tu wy*
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w y s z u k a n o  i z a r z u ty  p r z e c iw k o  w u lkan izm ow i. 
B a za l ty  są  t u ,  ia k  iuż p o w ie d z ie l i śm y ,  odosobnio­
ne  i p r z y k r y w a i ą  w ie r z c h o łk i  n a y w y ź s z y c h  gór 
ro z m a ite g o  u tw o ru .  N ie  m asz  p r z y  n ic h  an i  żu­
ż ló w ,  ani p u m ex u  ; n ie p o d o b n ą  ies t  rz e c z ą  do p r a ­
w d y  a ż e b y  k a ż d a  z n ic h  b y ł a  w u lk a n e m  ; nie ma 
ta k ż e  z n a k ó w ,  iż b y  b a z a l ty  w y rz u c o n e  b y ł y  ze 
s k a ł ,  na k tó r y c h  te ra z  s p o c z y w a ią :  w a r s ty  b o ­
w iem  ty c h  sk a ł  są w  n a le ż y ty m  p o rz ą d k u  i  za­
c h o w a ły  z w y c z a y n e  sw oie  p o ło żen ie .  R ów nież  
iest, rz e c z ą  n ie p o d o b n ą ,  m ó w ią  d a le y  neptuniśc i,  
a ż e b y  te  g ó r y  b y ł y  s zczą tk am i ied n eg o  p o k ła d u  
l a w y  : k o  w  odleg łośc i  sto  m il  na o k o ło , n igdzie  
n ie  w id ać  k r a t e r u ,  k t ó r y b y  m usia ł  b y d ź  po łożo­
n y  na n a y w y ż sz e ip  m ieyscu . N a  to  o d p ow iedz ieć  
m o ż n a :  że p r z y  b a z a l ta c h  Sask ich  i  C zesk ich  m e 
m a  k r a te r ó w ,  m ożeź to u p o w a ż n ia ć  kogo  do u t r z y ­
m y w a n ia ,  iż  ic h  n ig d y  nie b y ł o ?  a lboż  czas k t ó r y  
ca ła  p o w ie rz c h n ią  z iem i z m ie n i ł  i  i e y  zm ieniać do­
t ą d  nie p r z e s t a i e , nie m ógł. zn isczy ć  ty c h  zaby ­
t k ó w  p rz y ro d z e n ia  i  z a t rz e ć  ic h  ś la d ó w ?  Z  te g o  
co ies t  w id o czn em  w  A u v e rn i i ,  w y s ta w ić  sobie 
m o ż n a  co si§ stało  z w u lk a n a m i  C zech  i  Saxonn.‘ 
•W idz ie l iśm y t a m '  g ó r y  b a z a l to w e  p o d o b n ie  i a k  
Sask ie  odosobnione p rz e z  dzia łan ie  w o d y ,  i ogo.o- 
cone ze ś ladów  o g n ia ;  p rz e k o n a l iśm y  sig i e d n a k ,  
iż  one są  sz c z ą tk a m i  p o k ła d ó w  la w y .  Ze bazal-
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t y  Saskie ’nie maią  śladu o g n ia , nie m ożna  z tą d  
w n o s ić  że  n ig d y  nie b y ł y  iego d z i e ł e m ; bo to  
r a c z e y  s łu ż y  za  d o w ó d , ze  one są d aw nieysze  od 
w ie lu  in n y c h ,  k tó re  są w y ra ź n ie  oznaczone i nie 
s t r a c i ły  znam ion sobie w ła ś c iw y c h ;  ze za tem  są 
p o m n ik a m i  o d le g ły c h  czasów  i  św iad k am i d łuższe­
go sze regu  o d m ian ,  i a k ic h  w t e m  m iey scu  z iem ia  
doznała. Zniszczenie  w y n io s ły c h  k r a te r ó w ,  z k t ó ­
r y c h  baza ltow a law a w y la ła  sig, n iek o n ieczn ie  b y ­
ło  sk u tk ie m  g w a ł to w n e y  p r z y c z y n y ,  g d y ż  w ar-  
s ty  sk a ł  na k tó r y c h  dziś s p o c z y w a ła  b a z a l ty ,  są 
w  sw oim  p o rz ą d k u .  Czas p rz y b ie r a ią c  w  pom oc 
w o d ę  i  p o w ie t rz e ,  sam ieden  d o k a z a ł  w szy s tk ieg o .

Z k ą ż e  to  p o c h o d z i ,  z a p y ta m y  sig, że te z  sa­
m e  s i ły  p su ią  w a r s ty  sk a ł  w  iednem  m ieyscu  , a 
w  d ru g ie  m zos taw uią  p raw ie  n ie tk n ię te  ? Z tą d  za­
p e w n e .  iż nie w sz y s tk ie  czgści ie d n e y ż e  w a r s ty  
m aią  ie d n a k o w ą  tw a rd o ś ć  i  nie ie d n a k o w y m  spo­
s o b e m , z  p r z y c z y n y  k l im a tu  i  m iey sco w eg o  p o ło ­
ż e n ia ,  w y s ta w io n e  są na  d z ia łan ie  sił  pow yższych*  
S k a ły  w u lk a n ic z n e  m a ią  w  sobie m nóstw o  k o m ó ­
r e k  i  d la  teg o  są  p rz e n ik l iw e  w zg lg d em  w o d y ;  
m uszą w igc  ła tw ie y  n iże li  inne  u legać  lo z k ła d o -  
w i.  A  że  massa ic h  n ie  ie s t  ied n o s tay n ie  z b i ta  i  
n ie rów no  k o m ó rk a m i  p rz e ig ta ;  dla tego  p ó źm ey -  
sza n a w e t  law a  m oże  ro z k ła d a ć  sig p rg d z e y  od da- 
w n ie y sz e y ,  chociaż ob ied w ie  z ie d n y c h  p o c h o d z ą  
wulkanów, ce t a k  czgsto dziś ieszcze  p o s trzeg am y .
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Sam g ra n it, owa tw a rd a  s k a la , pokazuie tg r ó -  
żnicg co do rozk ładan ia  sig. N ie raz bow iem  
w śród  rozsypuiace 'y  sig iego massy w idzim y ogro­
m ne g łazy  n ie tk n ig te , z pod k tó rycli ieźeli z cza­
sem w oda w y p łó cze  podpory , w alą sig z łoskotem  
i w  niższe przenoszą m ieysca. D odaym y jeszcze, 
że n ie w szystk ie  w ulkan icze  sk a ły  z iednostay- 
n y ch  składaią. sig p ie rw ia s tk ó w , a te'm samem, 
iedne bardzie 'y  niź drugie działan iu  w ody  i po­
w ie trza  op ierać  sig muszą. S kały , do k tó ry c h  sk ła­
du w chodzi w  w ielkie 'y  ilości fe ldspat , p rg d zey  
psu ią sig aniżeli t e ,  k tó re  obfituią w  p y ro x e n , i 
dla tego  to b aza lty  p rzez  w iele w iek ó w  w y trzy - 
m uią działanie w o d y  i bardzo nieznacznie rozk ła- 
daią sig (*). Słow em  dzieie w ulkanizm u A uvernii, 
upow ażniała nas do m niem ania, że g ó ry  bazaltow e 
Saskie są podobnie szczątkam i ńie iednego zape­
w n e , lecz  w ielu  p ok ładów  la w y , k tó re  w  rozm ai­
ty c h  epokach  w yrzucone b y ły , a k tó ry c h  ogniska 
zn ay d o w ały  sig w  p rz y le g ły ch  m ieyscaćh:

„ A  ta k  ustalą iuż te raz  w ątp liw ości n ie ty lk o  
w zględem  b aza ltó w  C zech , Saxonii i in n y ch  k ra -  
iow  N ie m ie c k ic h , k tó re  n ay lep iey  są p o zn an e ,

{*) Z iem ia  p o w sta ją c a  z  ro z k ła d u  sk a l w u lk a n ic z n y c h , ie st b a rd zo  
p rz y ia z n a  d la  ro s 'lin . Z y ż o e  oko lice  A u v e rn ii , E tu y  i t .  p .  zad z i-  
w ia ią  k a żd e g o , k to  p rz y sze d ł w  te  m ieysca  o g ląd ać  s iad y  g w a łto w n e ­
g o  spu sto szen ia  p rzez  o g ie ń . Z d a ie  s i ę , iak  g d y b y  p rz y ro d z e n ie  
chciało  w y n a g ro d z ić  k lę sk i ,  k tó re  b y ły  k o n ie c zn y m  w y p a d k iem  u k ry ­
ty ch  iego zam ia ró w .
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ale w  ogólności w zględem  w szystk ich  tego gatun­
k u  sk a ł na całey  ku li ziem skiey znaydu iących  się; 
Postęp  nauk p rzy ro d zo n y ch , doskonalone i pom na­
żane dostrzeżen ia, coraz bard ziey  osłabiaią s tro ­
ng obrońców  neptunizm u a odbierając im  p raw ie  
codzień  pow ody  do icli m niem ania, w yśw iecaiąc 
trudności i  z a rz u ty , zniew alają oddać spraw iedli­
w ość sw oim  przeciw nikom . N aygorliw si stronni­
cy  n ep tu n izm u , nayceln ieysi uczniow ie szko ły  
W e rn e ra , sko ro  ty lk o  poznali b aza lty  A uvernii 
p rzesta li w ą tp ić  o ich  początku  i z o tw artością, 
k tó ra  im  w igkszą chw ałę z ied n a ła , w y rz e k li sig 
d aw n y ch  zdań  i  oddali ho łd  p raw d zie , p rzec iw k o  
k tó re y  z zapałem  dotąd w alczyli. N aw rócen ie  sig 
PP . d ’A ubuisson, L . de B u ch , B ro ch a n t, ze pom i­
nę w ie lu  in n y ch  p ierw szy ch  w ieku  naszego jeolo- 
g ó w , słusznie m ożna uw ażać lako now y  dow ód 
ogniow ego p o czą tk u  bazaltów . S ław ni ci uczeni 
pośw ieciw szy w p rzó d  ty le  czasu na poznanie zie- 
m io rodztw a N iem iec i  innych  k ra ió w , napisaw szy  
dzieła w  te'y m ate ry i, gdy  zw iedzili p o tem  A lw er­
n ią; p rze ięc i w ażnością now ych  dla siebie ziaw ien, 
opisali z uniesieniem  te  ogniste n iegdyś p o to k i, 
k tó re  w ydobyW aiąc sig z w nętrzności z iem i, w szę­
dzie roznosiły  zniszczenie. C zytaiąc ich  p ism a , 
zdaie się że oni patrzali na w y lew y  w ulkaniczne 
i b y li św iadkam i tego  co natura p rzed  ty łą  w ie­
kam i zd z ia ła ła , a czego ślad naw et w  dzieiach i
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podaniach ludzk ich  nie pozostał. N arachow ali oni 
66. k ra te ró w  w  całości do tąd  zachow anych  i  od­
k ry l i  p rz y  nich ogromne p o k ła d y  law y  dzielące 
się na tysiące k o lu m n ,  k tó re  równie nas zadziwia- 
ia  swoią foremnością iak  i  wyniosłością i k tó re  zu­
pełnie są podobne do bazaltów Saskich , Czeskich, 
W ęg ie rsk ich ,  Ir landzk ich  i t. d. P. de Buch mia­
nowicie w  zapale swoim n ie ty lko  że przechodzi na 
stronę w ulkan is tów , n ie ty lko  źe odstgpuie zdania 
swoiego m is tr z a , lecz z gorliwego obrońcy ne« 
p tu n izm u , iakim  b y ł  n ie d a w o , staie się praw ie  
plutonistą. W y m o w n e  ich  w  te'y m atery i pisma 
są hołdem złożonym  na ołtarzu  p r a w d y ,  hołdem 
oddanym  P. D em are ts ,  k tó ry  p ierw szy  dał nam 
poznać bazalty , k tó ry  pierwszy w y rz e k ł  o ich po- 
czą tku  i  w  k tó rego  potem  imieniu , wszędzie w ła ­
sności ty c h  skał dochodzono ; k tó ry  nakoniec od­
nosi zw y c ięs tw o ,  pomimo powagi m ęża , k tó ry  
przez  wyższość geniuszu , stał się w yroczn ią  swo­
iego w ie k u ,  stanowił opiniie, n iemi rozrządał i sa­
m a w strząsnąw szy  p r a w d ą , oderwał od nie'y w ie­
lu  p ie rw szy ch  jeologów i  tak  długo los ostateczny 
uczone'y w a lk i  W strzym yw ał.

„  P orów ny waiąc b az a l ty  w szy s tk ich  kra iow , 
w idzim y wszędzie też  same w  nich własności. 
W s z y s tk ie  maią p raw ie  tenże sam k o lo r , tenże 
sam od łam , też  same k ry s z ta ły  p y ro x e n u ,  perido- 
t u  * . . tgż sarnę nakoniec dążność do podzielania

się
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gig na słupy wielościenne. Skądże to  pochodzi?  
c z y  w u lk an y ,  k tó re  ie tw o rz ą ,  maią ognisko w  
skałach iednakow ey  n a tu ry ?  a lb o ,  czy  rozmaite 
p ierw ias tk i  mineralne w wnętrznościach ziemi bę­
d ąc e ,  łączą się iednakow ym  sposobem do w ydan ia  
baza l tów ?  Chemia nie pozwala nam naw et za trzy .  
m y w a ć  się nad ostatnim d o m y s łe m : ale jeologiia 
n ic  przeciw ko pierwszemu nie ma do zarzucenia, 
Nayglgbie 'y  położona w ziemi skala iest g ran it ,  
k ló r y  wszędzie i w szystk im  skałom  późnieyszego 
u tw o ru  za podstawę służy. A poniew aż bardzo 
wiele  iest w ulkanów  w  skałach g ran ito w y ch  ( ta- 
k iem i są m iędzy innemi W ulkany A u v e rn i i)  zda­
w ało  się więc n iek tó ry m  jeologom , że gran it  iest 
m ateryałem  j Z którego  ogień p o tw o rz y ł  bazalty , 
law § i w szystk ie  sk a ły  w ulkaniczne (* )  Ale prze-

(*) W ulkany  zdaniem  W ernera  pow stają z palenia się węgli kopal­
nych, które ponieważ zfiayduią się tylko w  górach w arstow ych, w y­
padało  u trzym yw ać, ze  ognisko tych w ulkanów  nie iest głębokie, . *

K tóż nie w idzi zę to  w yobrażenie o w u lkanach , nakręcone 
było do owczasowego stanu F iz y k i, .kiedy ieszcze nie znano innego 
sposobu u trzym yw ania ognia, tylko za pom ocą ciał palnych np . w ę­
g li , s ia rk i, i za pom ocą kw asorodu albo pow ietrza. Dziś te sposoby 
daley  się rozciągaią. M ożna bowiem topie kruszce i sam węgiel roz­
żarzyć w  próżni bez pomocy k w aso ro d u , iedynie tylko przez do­
tknięcie dw óch różnorodnych m etallów  wielkie'y powierzchni i połą­
czonych z sobą w ilgotnym  przew odnikiem . Bydź więc m oże, że w  
e lek tryczuośc i, k tóra się obiawia przez dotknięcie wszelkich ciał ró ­
żnorodnych , znaydziem y na przyszłość pew aieysze ź ród ło  zasilaiące 
W ulkany , aniżeli w węglach kopalnych.

Stronnicy  n ep tun izm u , którym  przyczyna palących się w ulka­
n ó w , położona w  węglach kopalnych, zdawała się w ystarczać na
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c iw  tem u d om ysłow i m ó w i to: ze  w  skałach wulka­
n iczn ych  w sz y s tk ic h  w ie k ó w  znayduie sig do 0,20 
że la za ,  granit zaś nic albo bardzo mało zawiera  
w  sobie tego pierwiastku. N a le ż y  przeto szukać  
dla baza ltów  materyału pod granitem , a dom ysł  
t e n ,  a czk o lw iek  śm ia ły ,  nie iest w szelako niepo­
dobny do prawdy'-. Bo i cóż  nam za r g c z y ,  że po­
m ięd zy  skałami do składu ziem i w chodzącem i, nie  
masz starsze'y od granitu? Jeognozya naucza nas 
t y l k o ,  że  skała t a ,  ze  w sz y s tk ic h  znanych  iest  
nayd aw n ieyszą ;  ale c z y  rów nie iest naystarszą ze  
w sz y s tk ic h  ziemig s k ła d a ią c y c h , n ie  w ie m y  i  po-

spraw ienie wszystkich potężnych ich sk u tk ó w , ueraźaiąc że bazalty 
znayduią się w  skalach w ulkanicznych i w tak s'cisłym z niem i zo~ 
stnią zw iązku , nie wahali się u trz y m y w a ć , że w ulkany istnieią ty lko  
w skałach bazaltow ych i że law a zarów no iak i bazalt w  żelazo ob- 
fituiąca i tak  naw et do niego p o d o b n a , pow staie z topienia się skal 
b azaltow ych , k tó re spoczyw aią na  żarzących się węglach czyli na 
w ulkanach. W ielu  neptunislów  upatryw ało w te'm tłóm aczeniu n ie -  
tylko obronę sw oiego m niem ania , ale oraz i zarzut przeciwko tym , 
k tórzy  wszystkie bazalty  za dzieło ognia poczytuią,

W  ciągu rozpraw y pom inęliśm y ten za rzu t, bo i sami przeci­
w nicy  nasi odstępuią od n ieg o , a p rzynaym niey pozostali przy n im  
ci ty lk o , k tó rzy  n ie  są  obeznani z dostrzeżeniam i ieolcglcznem i. 
W reszcie odpowiedzieliśmy nań  dostatecznie przez to sam o, żeśmy 
okazali przeszło szes'ćdziesiąt w u lkanów , k tórych kratery są w yraźne, 
i k tóre spoczywaią iuż na g ran ic ie , iuż na innych skałach p ierw oro­
dnych. Kownie i pom iędzy w ulkanam i istnieiącem i w A m ery ce , 
wiele iest takich o których z pewnos'cią w iem y , że się znayduią w  
skałach p ierw orodnych. Podobieństw o zatem, ie s t, ze wszystkie w u l­
kany w  tych skalach m aią ź ró d ło , nie zaś w  b aza ltach , które będąc 
ich dziełem , spoczyw aią na skałach naynow szego u tw o ru , naw et na­
pływ ow ych.

Nota autora.



dobno długo łeszcze zostaw ać bodziem y w  t ey  n ie- 
wiadomości. Grubość znaiome'y nam skorupy ziem i 
iest zaledwo Iootb  czgścią prom ienia ziemskiego. 
M ogą w igc p o d  n ią  znaydow ać sig m assy , k tó re  
dla wigksze'y cigżkości g a tu n k o w ey , głgbieyr od 
gran itu  o s iad ły ; tem  bardzie'y że podług rachunku  
opartego na dośw iadczeniu Cavendischa, kula ziem ­
ska półszósta ra zy  iest ggstsza od w o d y  dysty llo- 
wane'y w  tem peratu rze  lodu to p n ie iąceg o , a tym  
czasem  cigźkość sk a ły  gran itow e 'y , zaledw o trz y  
ra zy  iest w igksza od tey że  w ody. G dy zaś z po- 
m igdzy  ciał m in e ra ln y ch , same ty lk o  k ruszce wig­
ksza posiadaią cigźkość od ziem i i  w  naym niey- 
sze'y ilości w  stosunku do innych  m inerałów  w  iey  
skorupie znayduią sig > iest wigc w ielk ie  podobień­
stwo do p r a w d y , że nayg łgb iey  W łonie ziem i po­
łożone sk a ły , cigższe są od g ran itu  na n ich  spo- 
czy w aiąceg o , z p rz y c z y n y  kruszców  k tó re  natu­
ra  w  n ich  złożyła . I te  to  ska ły  są m ateryałem  
b az a ltó w , law  i w szy stk ich  mass w u lk an iczn y ch ; 
te  to  ska ły  są siedliskiem a może i początkiem  
ognia podziem nego, k tó ry  pow yższe roztopione 
m assy p rzez k ra te ry  w u lkanów  w y rz u ca ł i w y ­
rzucać do tąd  nie przestaie. ”

Granice tego pism a nie pozw oliły  nam namie- 
n ić o w szystk ich  zarzutach k tó re  autor gróntow nię 
i  do przekonania odeprze'c potrafił. M ożem y w re 
szcie p o w tó rzy ć  w łasne iego w y razy - m aiąe
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iuż ty le  rliezaprzeczonych d o w o d ó w , ze  sku ły  ba­
zaltowe są dziełem w u ln a k ó w ,  Zr miast w yszuki­
wania zarzutów, należy racze'y za trudnić  sig zbie­
raniem postrzeżeń dążących  do zniesitnia w a tuli- 
w osci:  zwłaszcza że one nie mogą ■ wesprze'c m nie­
mania t y c h ,  k tó rz y  tw orzenie sig bazaltów wo- 
dzie przypiiu ią .  ” strona 34. Rozpraw a ta  zamyka- 
iąca wiele p ig k u y ch  m yśli ,  wzbogacona ważnemi 
uwagami, k tó re  au tor w  p rzy p isk ach  umieścił, daie 
nam iasne i dokładne w yobrażenie  o rzeczy  nie­
tknięte 'y do tąd  polskie'm p ió rem , i która do naywa- 
żn ieyszych a może i nay trudn ieyszych  w jeologii 
należy. Napisana porządn ie  w  i ę z y k u  oyczystym  
i  stylem ozdobnym, potrafi każdego z czyta iacych  
zaiąć i wiele nauczyć*

Doniesienie o nowym dzienniku medycyny, chi­
rurgii i  farm acyi przez Cesarskie Towarzystwo 

Lekarskie w Wilnie wydawanym .

W  mieysce pamigtnika farmaceutycznego przez 
dw a ostatnie lata w y d a w a n e g o , w ychodzić  teraz  
bgdzie co k w a r ta ł  dzienn ik  lekarsk i  w  ogólności, 
to  iest: m e d y c y n y ,  ch iru rg ii  i  farmaeyi. O po-
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trzeb ie  konieczne'y tego rodzaiu  pism a k aż d y  p rz e ­
kona sig-, gdy sobie w ystaw i położenie lekarza 
m ieszkającego na prow uncyi i pozbaw ionego wszel­
k ic h  zw iązków  n au k o w y ch ; taki od łączony, po- 
w iedzie'c m ożna, od św iata uczonego pozbaw iony 
b y w a w iadom ości o postgpie nauk i sw oiego p rzed­
m io tu , ta k  daleko : że ieżeli sig n ie postara o p i­
sma i dzienniki zag ran iczn e , k tó re  nie dla każde­
go są ła tw e do n ab y c ia , m im ow olnie czasem po­
zostać musi na ty m  stopniu  wiadomości, na k tó ry m  
W ciągu sw oich nauk stanął i daley  mimo n a j l e ­
p szy ch  chgci nie postąpi. O prócz tego lek arze , 
w ystaw ien i na ciągłe uważanie fenom enów  życia 
w  stanie zdrow ia i cho roby , m ogą nie iedno ważne 
widzie'c zdarzenie , nie iedno ogólne upatrzyć p ra ­
w id ło , k tó ry ch  opisanie i ogłoszenie p rz y ło ż y  sig 
do ich  sław y i do dobra ludzkości.

Te uw agi pow inny  b y d ź  dla każdego obszer­
ną pobudką do p rzy k ład an ia  sig , ab y  dziennik  
um ieigtności lek arsk ich  w y ch o d z ił w  igzyku oy- 
czystym  i u łatw iał sposoby ko rzystan ia  ze wszel­
k ic h  now ych  w ynalazków  i postrzeżeń .

D ziennik  ten  zaw ierać bgdzie :
1. R ozpraw y  i postrzeżenia p rzez  członków  to­

w arzystw a lub  inne osoby podaw ane.
2. W y ią tk i z pism zag ran icznych  i wiadom ości 

o dziełach  n ow ych  lek arsk ich  z dołączeniem  
ich  rozbioru .
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5. Kronikę tow arzystw  lekarskich-.'
4. Rozmaite wiadomości.

M aterye farmaleologiczne i farm aceutyczne 
w  takim  sposobie iak dotąd w  pam iętniku farma* 
ceu tycznym , będą wydawane.

Pierw szy Numer wyidzie ostatniego Mar* 
ca v. s. K ażdy Numer z 10. do 12. arkuszy skła­
dać się będzie

Prenum erata na rok  wynosi złp. 36. gr. 20. 
z pocztą z Wilna aż do granic Królestwa. Pre- 
numeruie sig w  Xiggarni PP. Zawadzkiego i Wg- 
ckiego.

Doniesienie z ktorego ninieysze iest wyim- 
k iem , podpisali

W acław Pelikan P rezydent Towarzystwa- 
M ichał Ilom olicki Sekretarz Tow arz.

O Ś W I A D C Z E N I E .

Reeenzya dzieła Hr. Raczyńskiego w  Pamię­
tniku a w'szcsególności w zm ianka na karcie 194. 
o moich sztychach staie mi sig powodem do obia* 
śnienia rzeczy.

N iżey podpisany nie w ygotow ał sam żadnych 
sztychów do dzieła H. Raczyńskiego, ale miał tyl-
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k o  sobie dane p ia ty  p rzez  P . Fuhrnian nader z po­
śp iechem  rytow an e i  ryżerane (*) aby ie  w  ty m ­
że rodzaiu w y k o ń c z y ł. Ze takow e p iaty uw ażać  
ty lk o  trzeba iako rytow ane ( r a d ir te ) nie zaś iako  
czysto  sztych ow an e (gestochene), w iadom o iest ka­
żdem u zn aw cy . N ie  m yślałem  ia ta k ż e , aby m o- 
ie  im ie położono na p ia ta ch , k tóre ty lk o  w y k o ń ­
czy łem . L ecz n iesłusznie iest i  okazuie małą. zna­
jom ość rzeczy  ( ) ,  gd y  k toś zdolność sztycharza
p od ług tak ow ych  robot ceni i  porów nyw a ie z ko- 
pesztycham i które artysta podług sw o iey  w o li  
,*nógł ry to w a ć i  w y żera ć  (ra d iren  und dlzen).

W W arszaw ie  dnia 16. L utego 1822 r.

F. Krethlow.

(*) Dla braku albo raczmy dla niewiadomosci wyrazów sztycharskich 
polskich, dla nieznawców muszę tu dać obiasnienie, ie  piata do 
sztychowania obwodzi się naprzód pewnym pokostem, na którym 
igłą rjsu ie  się ( radiren) to co się ma w sztychu wystawić. Nastę­
pnie nalewa się na platę serwaser, który niedotykaiąc miedzi powie— 
czone'y pokostem, wsźera (dtzen) miedź w rowkach narytowanych. 
Dde'y rytulcem [Grabstichel) ukończą się od ręki rysunek, gdzie 
serwaser niedosyć wygryzł. Jeżeli tedy przy rylowaniu i wyżeraniu 
{beirn rudiren und a tzen) zaszło uchybienie w rysunku, ten który 
ma wykończyć robotę odmienić iu£ tego nie może.

(**) Recenłent każdy sądzi podług dzieł które w idzi, a nie podług' 
osobisty cli stosunków i okoliczności których zrsaś nie może.

Nota Rąó,
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D ostrzeżenia Meteorologiczne -przez J n t .  M j g i e r  B o ku  1822 w Lutym  czynione, w  FParszawie na  
ulicy Piwney N ro  p5 w wysokości toH stóp par. nad poziom Jpisly od wschodu.
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